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Z myślą o młodzieży

Tow. K. Barwacz
spotkał się

i aktywem ZMW
Sprawy młodzieży zaw­

sze znajdowały i znajdują
się w centrum zaintereso­
wania i troskliwości na­
szej partii. Członkowie
Egzekutywy KW PZPR w

Krakowie spotykają się z

młodzieżą i przyjmowani
są tam z wielką życzliwo­
ścią i serdecznością. Obo­
zy młodzieżowe znajdują
się na terenie całego woje­
wództwa, a celem ich jest
nie tylko wypoczynek, lecz
także praca społeczna.

Wczoraj również sekre­
tarz KW PZPR tow. K.
Barwacz wraz z przewod­
niczącym Zarządu
wódzkiego ZMW
Urbańcem spotkał
członkami aktywu
z terenu województwa kra­
kowskiego, którzy obozują
w Krzyżowej koło Żywca.
Tematem spotkania były
zagadnienia związane z ak­
tualną sytuacją polityczną
i gospodarczą kraju.

W najbliższych dniach
podobne spotkania z uczes­
tnikami obozów młodzieżo­
wych odbędą: tow. Wł.
Machejck, tow. J. Łoś, tow.
M. Karaś, tow. T. Wachow­
ski. Zostają po tych cen­
nych wizytach trwałe ślady
szacunku i wzajemnego
zrozumienia, (ter)

Woje-
tow. A.

się z

ZMW
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Ćwierćwiecze Polski Lu­
dowej zwiększyło zaintereso­
wanie życiem naszego kraju ze

strony prasy państw zacho­
dnich. Powiedzmy od razu, że
nie wszystkie publikacje ce­
chuje dobra wola, a przysło­
wiowe szukanie dziury w ca­
łym zdaje się należeć do do­
brego i mile widzianego tonu.

Tym nie mniej pod presją fak­
tów wiele gazet zdobywa się
na obiektywizm. Oto niektóre
z publikacji, które zasługują
na uwagę:

Szwajcarska „Neue Ziirchen

Steitung” w reportażu dr Erwina
Morki pisze na wstępie, że „żaden
kraj nie mógł po wojnie z taką
słusznością stwierdzić, że zaczyna
od zera, jak Polska 1 że żadna
stolica nie mogła pretendować do
miasta tak zniszczonego jak War­
szawa. Warszawa jest miastem li­
czącym w praktyce 25 lat, aczkol­
wiek liczba jej mieszkańców zbli­
ża się do przedwojennej. Warsza­
wa rozbudowuje się w budowle ze

stall, szklą i betonu. Mimo pilno­
ści innych zadań, włożono wiele

zapału i środków materialnych w

odbudowę ponieważ Polacy, któ­
rych kraj kilkakrotnie znikał z

karty Europy, widzą w nawiązaniu
do historii potwierdzenie świado­
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NA DZIEŃ
LOTNICTWA

Nad bezpieczeństwem
naszego kraju, obok
armii lądowej i mor­
skiej czuwa również
lotnictwo wyposażone
w najnowocześniejsze
aparaty bojowe, obsłu­
giwane przez lotników
o wysokich kwalifika­
cjach zawodowych.

Na zdjęciu: samoloty
bombowe Ił-28 w po­
wietrzu.

CAF — WAF

B9

W sprawie aktualnej

sytuacji gospodarczej
Uchwała w sprawie warunków pełnego wykonania zadań gospodarczych

WARSZAWA (PAP)
Z udziałem przewodni­

czących prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych
odbyło się 22 bm. posiedze-

Swe polskie
autor na

spotkań z

graficzną a

z rękodziel-

mości narodowej. Zjawisko to

żna zauważyć również i w innych
polskich miastach”. W konkluzji
autor pisze.

„Najdobitniejszą manifestacją
polskiego przywiązania do trady­
cji historycznej jest Kraków, pa­
miątka złotego okresu dynastii
Jagiellonów”.

Wiedeńska „Die Furche” w ar­
tykule pt. „Odwiedzajcie Polskę!
Wybrzeże morskie, jeziora, góry”
informując o wymianie turystycz­
nej między Austrią i Polską
przedstawia zalety poszczególnych
rejonów turystycznych i możliwo­
ści spędzania urlopów w Polsce.

Przedstawiciel duńskiej „Ber-
lingske Tidende” J. Ziberandtsen
— zatytułował swój reportaż z

Polski „Podróż artystyczna do
Polski. 10 dni w kraju o artystycz­
nym geniuszu”.

Autor stwierdzając na wstępie,
Że „Polska jest krajem o arty­
stycznym geniuszu” mówi dalej:
„Taki wniosek można wyciągnąć
po obejrzeniu licznych polskich
wystaw, które były organizowane
po wojnie w Danii”,
konfrontacje opiera
podstawie osobistych
malarstwem, sztuką
szczególnie plakatem,
nictwem artystycznym oraz z no­
woczesną architekturą. Na zawsze

— jak podkreśla autor — utkwiły
mu polskie pomniki, dzieło naro­
du i czasu, a więc Łazienki, Wi­
lanów, Planty Krakowskie, Wa­
wel, odbudowana z pietyzmem
Warszawa.

Wychodząca w Sztokholmie
„Svenska Dagbladet” zamieszcza

wywiad z E. Plomanem, dyrekto­
rem działu współpracy z zagranicą
w szwedzkim radio na temat za­
wartego ostatnio porozumienia z

Polską o współpracy telewizyjnej
Dyrektor Ploman oświadczył m.

in. „Zawarliśmy oficjalne porozu­
mienie o współpracy z telewizją
polską uzgadniając formy wszech­
stronnej wymiany informacji i

programów. Dotyczy to między
innymi sztux radiowych i tak na

przykład obie strony przedstawiać
będą sobie najlepsze sztuki napi­
sane specjalnie dla radia”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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me Rady Ministrów po­
święcone omówieniu cało­
kształtu aktualnej sytuacji
gospodarczej, ze szczegól­
nym uwzględnieniem pro­
blematyki bezpośrednio
związanej z działalnością
rad narodowych.

Wiceprezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz w

obszernym wystąpieniu zi­
lustrował najbardziej ak­
tualne zagadnienia przemy­
słu, budownictwa i inwe­
stycji, handlu zagraniczne­
go, rolnictwa i skupu pro­
duktów rolnych, transpor­
tu, zatrudnienia, zaopa­
trzenia rynku, gospodarki
wodnej.

Przewodniczący prezy­
diów wojewódzkich rad
narodowych przedłożyli
Radzie Ministrów informa­
cje na temat gospodarki te­
renowej, ze szczególnym
uwzględnieniem problema­
tyki rolnej.

Rada Ministrów podję­
ła uchwałę określającą wa­
runki niezbędne dla za­
pewnienia pełnego wyko­
nania zadań narodowego
planu gospodarczego w

bieżącym roku, mającą m.

in. na celu przeciwdziała-

w

'■t: .

DZIŚ w NUMERZE
• JERZY WALAWSKI

Klimaty i relikty
• WIESŁAW MERCIK

Bunt w kościele

• DR H. DUCZMAL-PA-
CZOWSKA

Księżycowa geologia
• JACEK PAŁAMARZ

W sercu Tatr

® OLGIERD JĘDRZEJ-
CZYK

Bard ludowy
• WŁADYSŁAW BŁACHUT

Tradycje przyjaźni
• JERZY BOBER

Teatr: Drogi do młode­
go widza

• A. PIOTROWSKA

Soczi
• ALFRED M. N1EŚMIA-

ŁEK

Zaplecze „Drang nach
Osten"

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

£

E
S

podczas
prasowej

dowód-
brytyjsklch

5

S

LONDYN (PAP)

Oddziały rezerwy po­
licyjnej będą musiały
złożyć broń, która zo­
stanie zmagazynowana
— oświadczył
konferencji
gen. Frceland,
ca wojsk
stacjonujących w Irlan­
dii Północnej.

Generał, Frceland za­
pewnił równocześnie, że
oddziały rezerwy poli­
cyjnej nie będą odtąd
używane do utrzymania
porządku w Irlandii
Północnej.

nie skutkom niesprzyjają­
cych warunków atmosfery­
cznych, jakie występowały
w ostatnich miesiącach na

terenie kraju.

Ruch uliczny w Belfaście
powraca do normy. Część
barykad usunięto.

Śledztwo w sprawie dzia­
łalności ulsterskiej rezerwy
policyjnej przeprowadzić
ma trzyosobowa grupa bry­
tyjska: lord Hunt i dwóch

WYROKI NA PATRIOTÓW AFRYKAŃSKICH
PARYŻ (PAP)

Przed sądem w Windhoek w Namibii zakończył się pro­
ces pięciu afrykańskich patriotów oskarżonych przez wła­
dze raśistowskie o „działalność terrorystyczną”. Zostali
oni skazani na dożywotnie więzienie. Szósty Afrykańczyk
z grupy postawionej przed sądem skazany został na 10 lat
więzienia.

jąc marionetkowemu prezydentowi Van Thieu wolną rękę
w reorganizacji gabinetu. W oświadczeniu opublikowanym
przez urząd Thieu stwierdza się, że Huong „wyraził zgodę
na podjęcie przez prezydenta Thieu decyzji w sprawie u-

formowania nowego gabinetu”.

NOWA KONSTYTUCJA W GHANIE

PARYŻ (PAP)
W piątek w parlamencie Ghany została ogłoszona nowa

konstytucja. Na mocy nowej konstytucji 29 sierpnia od­
będą się wybory powszechne do Zgromadzenia Konstytu­
cyjnego, zaś z dniem 30 września br. w Ghanie przywró­
cone zostaną rządy cywilne.

Na siedem godzin przed zebraniem się Zgromadzenia
Konstytucyjnego, podczas którego ogłoszono nową konsty­
tucję, w budynku parlamentu w Akrze eksplodowała
bomba. Wyleciały szyby z okien oraz uszkodzony został
sufit w sali obrad.

CZŁONEK ORGANIZACJI USTASZOWCÓW
PRZED SĄDEM W BELGRADZIE

BELGRAD (PAP)
Sąd w Belgradzie przystąpił do rozpatrywania sprawy

M. Hirkacza, członka nielegalnej organizacji ustaszowców.
Hirkacz oskarżony jest o podrzucenie bomby w belgradz­
kim kinie. W wyniku wybuchu 19-letni robotnik stracił
życie, a 17 osób odniosło rany. Hirkacz działał wspólnie ze

swoim szefem Penaviczem, który uciekł do NRF. Mimo
licznych starań władz jugosłowiańskich, rząd boński zde­
cydował się nadal udzielać schronienia notorycznemu
przestępcy.

DYMISJA PREMIERA
WIETNAMU POŁUDNIOWEGO

LONDYN (PAP)
Jak donosi agencja AP premier reżimu sajgońskiego

Tran Van Huong zrezygnował ze swojego stanowiska da-

SUKCES SIŁ PATRIOTYCZNYCH W LAOSIE

HANOI (PAP)
Jak informuje agencja Khaosan Pathet Lao, patriotycz­

ne siły laotańskie prowincji Xieng Khouang, odbiły ostat­
nio z rąk sił prawicowych rejon Xieng Det.

Siły prawicowe musiały wycofać się z tej miejscowości
pozostawiając na placu boju wielu zabitych i rannych o-

raz dużą ilość sprzętu wojskowego.

i

Werner Klinger

Z-ca red. nacz.

Leipziger Volkszeitung”
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LIPSK
poidrauta
KRAKÓW
(SPECJALNIE DLA „GAZETY KRAKOWSKIEJ")

Od czego by tu za­
cząć, kiedy chce
się swoim polskim
przyjaciołom opo­
wiedzieć o tym, co

nowego dzieje się
w Lipsku? Chyba od tego, co

nas samych, mieszkańców te­
go przeszło 800-letniego mia­
sta, wciąż porusza i wprawia
w dumę: OD „UNIR.IESEN”!

A cóż to takiego, to „Untrle-
sen”? — zapytacie. Otóż tak wła­
śnie nazywamy główną ozdobę
naszego nowego kompleksu bu­
dynków uniwersyteckich, wzno­
szonego w samym centrum Llp-

W 25 ROCZNICĘ
wyzwolenia
RUMUNII

23 sierpnia naród rumuński obchodzi 25 rocznicę wy­
zwolenia Rumunii spod jarzma faszystowskiego — ju­
bileusz epokowego wydarzenia w swej historii, które
legło u podstaw socjalistycznych przeobrażeń ustrojo­
wych i osiągnięć Socjalistycznej Republiki Rumunii
w minionym ćwierćwieczu. W dniu 23 sierpnia 1944 ro­
ku w wyniku zorganizowanego i kierowanego przez Ko­
munistyczną Partię Rumunii powstania ludowego oba­
lona została faszystowska dyktatura Antonescu; umo­
żliwiło to przyłączenie się Rumunii do walki przeciw­
ko hitlerowskiemu najeźdźcy u boku Armii Radzieckiej,
która 25 lat temu przyniosła wolność Rumunii, a także
innym krajom bałkańskim 1 wschodnioeuropejskim.

T*

.•*.

w
a

Z Irlandii Północnej

Znienawidzona rezerwa policji
ma złożyć broń

wyższych oficerów policji.
Informuje o tym rząd Ul­
steru. Według jego komu­
nikatu, „śledztwo ma usta­
lić, jakie zmiany są po­
trzebne dla zapewnienia
prawa i porządku”. Komu­
nikat nie wspomina jednak
o ewentualnym rozwiąza­
niu tej formacji, czego do­
magała się ludność kato­
licka. W środę przyszłego
tygodnia przybędzie rów- ,

nież do Belfastu brytyjski
minister spraw wewnętrz­
nych Callaghan.

Jak donoszą z Dublina,
rząd Republiki Irlandzkiej,
po swym niepowodzeniu w

w kształcie
na wysokość

ska, przy placu Karola Marksa

(naprzeciw Opery) — a mianowi­
cie wieżowiec uniwersytec­
ki, rosnący w górą,
dziobu okrętowego,
140 metrów, supernowoczesną bu­
dowlę, łączącą w sobie funkcjo­
nalność z architektonicznym pię­
knem (na zdjęciu). Znajdą w nie-)
pomieszczenia poszczególne wy­
działy Uniwersytetu im. Karolu
Marksa oraz biblioteka uczelni.
Wysmukły korpus budynku wznie­
siono zaledwie w 49 dni, obecnie
zaś montuje się partię szczytową.
Tzw. zewnętrzny wystrój gotów
już będzie na święto 20-lecia na­
szej Republiki — NRD, obchodzo­
ne uroczyście w październiku br.

masy pracujące
przystąpiły do bu-

zrębów socjaliz-

Pod wodzą partii komuni­
stycznej
Rumunii
dowania
mu.

W ciągu ćwierćwiecza od

tej historycznej drty obli­
cze Rumunii gruntownie
się zmieniło. W stosunkowo
krótkim czasie naród ru­
muński usunął ze swej zie­
mi wielorakie relikty feu-

dalizmu, położył kres pano­
szeniu się w Rumunii obce­
go i rodzimego kapitału,
przejął w swe ręce środki

produkcji i bogactwo na­
rodowe. Zaliczana kiedyś
do najbardziej zacofanych
agrarnych krajów Półwyspu
Bałkańskiego, Rumunia w

(DOKOŃCZENIE
NA STR. 2)

sprawie omówienia sprawy
Ulsteru na forum ONZ roz­
począł ofensywę dyploma­
tyczną w innym kierunku. .

Jej wyrazem jest komuni­
kat rządowy kwestionują­
cy prawo Wielkiej Brytanii
do jednostronnego decydo­
wania o losach Ulsteru i
podkreślający, że Republi­
ka Irlandzka nigdy nie
wyrzeknie się swego zain­
teresowania całością tery­
torium Irlandii. Obserwa­
torzy wyciągają stąd wnio­
sek, że Dublin będzie się
starał doprowadzić do re-

unifikacji obu części wy­
spy.

Obok wieżowca powstaje główny
gmach uniwersytecki, z siedzibą
rektoratu, a dalej — Auditorium

Mazimum, w formie olbrzymiej
rozety, obliczone na 1200 miejsc
oraz budynki, mieszczące sale wy­
kładowe, seminaryjne jak rów­
nież klub-jadalnią. Ten nowy cen­
tralny kompleks uniwersytecki,
zdolny pomieścić 7000 studentów i

pracowników naukowych, jest
symbolem dąźnośct naszego pań­
stwa robotniczo-chłopskiego, któ­
re tak wielką rolą wyznacza nau­
ce, jako inspiratorce wszelkich
osiągnięć w dziedzinie badań, po­
stępu technicznego i produkcji.

Dzisiejsze centrum Lipska bę­
dzie piękniejsze niż kiedykolwiek.
Wiele milionów marek wydatko­
wały władze NRD nie tylko na

rozbudową i modernizacją Lipska,
ale i na konserwacją bądź rekon­
strukcją jego najcenniejszych za­
bytków. Wymieńmy niektóre z

nich: Stary Ratusz, Starą Wagą
Miejską, Giełdą Handlową, kościół
św. Tomasza, tak związany z oso­
bą Jana Sebastiana Bacha, starą
Cerkiew czy „Romanushaus”. A
wokół nich powstają nowoczesne

bloki, wieżowce i magistrale, jak
chociażby „Magistrala Targowa’*,
prowadząca w rejon Targów Lip­
skich poprzez powstającą super­
nowoczesną dzielnicą mieszkanio­
wą, z własnymi szkołami średni­
mi, salami gimnastycznymi i pły­
walniami, ogródkami dla dzieci,
domami towarowymi, bibliotekami
i restauracjami.

Śródmieście w najbliższych la­
tach otoczą zewsząd 25-piętrowe
wieżowce, stanowiące mocne ak­
centy nowoczesnej sylwetki mia-
std.

Ale w Lipsku rosną nie tylko

Uroczystości
w Bukareszcie

i Warszawie
BUKARESZT (PAP)

W piątek Wielkie Zgromadzenie
Narodowe SRR zebrało się w

wielkiej sali Pałacu Republiki w

Bukareszcie na uroczystej sesji ju­
bileuszowej poświęconej przypa­
dającej — 25 rocznicy wyzwolenia
Rumunii spod jarzma faszystow­
skiego.

WARSZAWA (PAP)
W związku ze świętem narodo­

wym Socjalistycznej Republiki
Rumunii, 25 rocznicą wyzwolenia
tego kraju, odbyła się w piątek
wieczorem w Teatrze Dramatycz­
nym w Warszawie uroczysta aka­
demia, zorganizowana przez Ogól­
nopolski i Stołeczny Komitet FJN.

BUKARESZT (PAP)

Przebywająca w Bukareszcie

delegacja PRL złożyła wieńce u

stóp Mauzoleum Bohaterów Wal­
ki o Wolność Rumunii i Socjalizm,
pod pomnikiem bohaterów Armii

Radzieckiej poległych w walkach
o wyzwolenie Rumunii oraz na

Grobie Nieznanego Żołnierza.

WARSZAWA (PAP)
W piątek ambasador Rumunii w

Polsce Tiberiu Petrescu wydał w

Warszawie przyjęcie.

(KORESPONDENCJA „GAZĘ.
TY” Z SOPOTU)

Pierwszy dzień festiwalu,
stwierdzam z ulgą, mamy za

sobą.
Koncert festiwalowy „Pio­

senka nie zna granic” nie upo­
ważnia nas jeszcze do konkret­
nych prognoz, ale publiczność
z całą pewnością zapamięta
występ radzieckiego piosenka­
rza Magoje Muslina, Węgra —■
Gyorgy Korda, Bułgarki —i
Yordanki Christovej i Conchi-
ty Bautisty reprezentującej
Hiszpanię. Pełna temperamen­
tu Hiszpanka
krotnie.

Nie powiodło
Młynarskiemu,

bisowała trzy-

się natomiast
który zapre-

Spotkanie
z piosenką

zentował nie najbardziej cie­
kawe utwory. Z przyczyny złej
megafonizacji przerwali swój
występ „Skaldowie”.

Oczekujemy z niecierpliwo­
ścią na „dzień polski” — pier­
wszy koncert konkursowy, o-

ceniany już przez jury.
Bowiem występujący na

koncercie czwartkowym mogą
liczyć wyłącznie na nagrodę
publiczności, która wybierze
swojego ulubieńca.

Wiadomo nam, że minister
kultury Belgii ufundował na­
grodę dla najlepszego nie pol­
skiego piosenkarza, który w

„dniu polskim” najlepiej wy­
kona polską piosenkę.

Na ulicach Sopotu słychać
obcojęzyczny gwar: obok go­
ści festiwalowych zjechało spo­
ro turystów zagranicznych. Po­
goda nie wróży jednak nic do­
brego. Jest wietrznie, chłodno,
chmurnie, Ponieważ nie moż­
na iść na plażę — gromadzą
się tłumy przed hotelem
„Grand”, wśród nich całe
mnóstwo łowców autografów.

J. Walawskl

domy. Przede wszystkim rosną —

.

ludzie. A to w sensie społecz­
nego działania dla wspólnego do­
bra, dla wielkiego socjalistyczne­
go celu. Popularne jest dzisiaj w

Lipsku hasło, rzucone przez nad-
burmistrza Waltera Kresse: „U-
CZYti TO DLA LIPSKA, CO CI
NAJBARDZIEJ LEŻY NA SER­
CU!** Rzucając to hasto, ojcowie
miasta i Front Narodowy wezwali
zarazem obywateli miasta do rea­
lizacji szczytnych czynów społecz­
nych. Inicjatyw zanotowano ty­
siące.

Oto jedna z nich — uczniowie i

nauczyciele Technikum nr 41 przy
ul. Lessinga przebudowali starą
aulą szkoły na nowocześnie urzą­
dzoną salę projekcyjną, wyposa­
żoną w aparaturę dźwiękową. O-

czywlście — pomagali przy tym i

rodzice uczniów, a najmłodsi,
poprzez zbiórką złomu i makula­
tury, uzbierali 2000 marek na wy­
posażenie sali.

Oto lipscy ogrodnicy — działko-
wicze. W czynie społecznym upo­
rządkowali oni plantacje w zacho­
dniej części Lipska, przepracowu­
jąc w tym roku już ponad 3000 ro-

boczogodzin. Pomalowano na no­
wo ploty i altanki, odnowiono

przyrządy do zabaw dla dzieci i

urządzenia sportowe, a w samym
centrum ogródka stanie wkrótce
klatka dla ptaków oraz urządzi się
alejkę spacerową.

Może inicjatywy te wydadzą slą
Wam, Drodzy Czytelnicy, drobne,
a nawet małoważne, ale spróbuj­
my je zesumować! I kiedy Wam

powiem, że dzięki tym właśnie

czynom w przeciągu roku zbudo­
wano np. siedem dobrze wyposa­
żonych pływalni, wtedy zrozumie-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Wielkie wzburzenie Już wkrótce

Od 25. do 31. sierpnia

PONIEDZIAŁEK

16.45 Program dnia. 16.50 Dzien­
nik. 17.00 Opowieści ze świata

zwierząt. 17.25 t,Echo stadionu”.
17.45 Kronika (KR). 18.00 Nowo­
czesność w domu i w zagrodzie.
18.20 „Sylwetki X Muzy”. 18.45

Magazyn Postępu Technicznego.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.15 Teatr Telewizji Edward Ra-
dziński „Godziny miłości”. 21.55

„Klucz do M-3”. 22.25 Dziennik.
22.40 Program na jutro.

WTOREK

ko-
16.25

w całym świecie arabskim
nowy tygodnik
„Perspektywy11

Społeczeństwo Czechosłowacji
potępia sprawców

którego
i radź.
16.30 Interwlzja

reportaż
Pro-
17.15
19.20

20.00

lo.00 Człowiek,
cham” — film

Program dnia. 1

„Opowieści z wydm”
z Wilna. 16.50 Dziennik. 17?00

gram publicystyczny. (KR).
Telewizyjny Ekran Młodych.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.

Powstańcy — program dokumen­
talny. 20.30 ^Człowiek, którego
kocham” — film radź. 22 .00 „Lek­
tury współczesne”. 22 .10 Dziennik.
22.25 Program na jutro.

KAIR (PAP)
Pożar meczetu Al-Aksa w

Jerozolimie wywołał gwałtow­
ną reakcję w całym świecie a-

rabskim. Arabska opinia pu­
bliczna jest przekonana, że

była to zamierzona prowoka­
cja, dokonana z wiedzą władz
izraelskich dążących do judal-
zacji wschodniej części Jero­
zolimy, okupowanej od czasu

czerwcowej agresji. W ra­
mach tej samej polityki burzo­
no domy należące do Arabów,
które znajdowały lię przed
Ścianą Płaczu.

Komentator bliskowschod­
niej agencji prasowej MENA,
powołując się na egipskie źró­
dła oficjalne, pisze, że spale-

nie meczetu Al-Aksa stanowi
punkt zwrotny w sytuacji na

Bliskim Wschodzie.
Na znak żałoby kairskie

dzienniki „Al-Gumhurija” i
,A1-Achbar”, drukujący zwy­
kle swe tytuły czerwoną farbą,
w piątek wyszły w kolorze

czarnym.

KAIR (PAP)
ZRA podano ofi-
wiadomości, że

Środa
10.00 „Wiano” — film poi. 16.45

Program dnia. 16.50 Dziennik. 17.00

„O kotku, który bał się własnego
clenia” — film rum. 17.10 TV Ku­
rier Warszawski. 17 .30 Mecz

nożnej Polska — Norwegia.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
fNasze wspólne sprawy”.
„Zamek na Czorsztynie” —

scenlzacja TV opery Karola Kur­
pińskiego. (KR). 21 .35 ,,Świato­
wid”. 22.05 PKF. 22 .15 Sprytna
dziewczyna” — nowela filmowa

prod. francuskiej. 22 .40 Dziennik.
22.55 Program na jutro.

piłki
19.20
20.05
20.45

■In-

CZWARTEK

16.45 Program dnia. 16.50 Dzien­
nik. 17 .00 „Nie tylko dla pań”.
17.25 TV Kurier Lubelski. 17 .40
Nad Odrą i Bałtykiem. 18.10

„Barkarola” — program muzycz-
no-baletowy. 18.40 Za kierownicą.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
19.50 Przypominamy, radzimy.
19.55 Dialogi historyczne. 20.25

„Biały obłok” — film czechosł.
22.05 „Refleksje”. 22.35 Dziennik.
22.50 Program na jutro.

w lekkoatletyce na tartanie.
Dziennik. 17.40 Kronika (KR).

'rapsodia” —

radź. 18.50 „Zaczęło się w

PIĄTEK

8.45 „Biały obłok” — film
czechosł. 10.25 Transmisja z uro­
czystości 25 rocznicy Słowackiego
Powstania Narodowego w Bań­
skiej Bystrzycy. 15.25 Program
dnia. 15.30 Międzynarodowy mlt-

tlng
17.30
17.55 , Mołdawska
film

Sklabińsklej Dolinie” — program
dokumentalny o Powstaniu Sło­
wackim. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Generał Ludwik
Svoboda — program dokumental­
ny. 20.20 „Koniec lata” — film
czechosł. 21.15 Recital piosenkar-
«ki. 21 .45 Dziennik. 22 .00 Program
na jutro.

SOBOTA

10.00 „Droga Aniuty” — film

radź. 16.00 Program dnia. 16.05
Kronika (KR). 16.30 „Tramp" —

magazyn turystyczno-krajoznaw-
czy.16.50 Dziennik. 17 .00 Spotkanie
z przyrodą. 17 .30 Pr. publicystycz­
ny (KR). 17 .45 „Droga Aniuty” —

film prod. radź. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.05 „Naujo-
cks wkracza do akcji” — rep.
20.40 „Urzeczona” — film USA.
22.25 Dziennik. 22 .50 ,,Bigos staro-

warszawski". 23.40 Program na ju­
tro.

NIEDZIELA

9.00 Program dnia. 9 .05 „Przypo­
minamy, radzimy”. 9 .30 „Ostanki-
no — pałac muzeum”. 10.00 „Bez
Instrukcji” — polski film z serii:
Stawka większa niż życie. 12.10

Program dna. 12.15 Dziennik. 12 .30

„Narodziny tańca" — radź, film

dokumentalny. 13.00 „Poszli wszy­
scy na powstanie” — program ro­
cznicowy. 13.50 Przemiany. 14.20

Droga Aniuty” — film radź. 15.45
PKP. 16.00 ,,Wielka gra” — tele­
turniej. 17.00 Z serii „Klub prof.
Tutki”. 17.25 Estrada Literacka —

Stanisław Grochowisk „Poinische
Wirtschaft”. 18.00 „Skansen nad

Narwią”. 18.35 Film z serii „Ojciec
i syn. 19.00 „Ambicje w herbie”
— reportaż filmowy. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Program
filmowy. 20.30 Wrzesień w filmie

polskim.
Hanki — film poi. 23.10 Maga*zyn
sportowy. 23.40 Program na jutro.

21.30 Pamiętnik pani

„Nasza Ludowa"
i „Iskra 70“
(Inf. wł.) Hufce i drużyny

Chorągwi Krakowskiej ZHP
im. T. Kościuszki zainauguru­
ją nowy rok działalności w

w dniach 13 i 14 września. Na­
stąpi wówczas ocena dotych­
czasowej pracy i ustalony zos­
tanie program dalszego działa­
nia. „Nasza Ludowa” — to
nasza kampania, w czasie
której zuchy i harcerze zapo­
znawać się będą z historią i
działalnością MO. Poczynając
od stycznia przyszłego roku
zuchów i harcerzy czeka kolej­
na kampania „Iskra 70”, której
zadania dotyczą zaznajomie­
nia się z życiem i działalnością
W. I. Lenina, dotarcia do
miejsc upamiętnionych jego
pobytem na ziemi krakowskiej
itp. Ponadto poszczególne
hufce realizawać będą własne
kampanie, uwzględniając po­
trzeby szkoły, środowiska, za­
interesowania dzieci
dzieży.

Przygotowaniom do
ności w nowym roku
nym, programowi tej
ności, poświęcona jest konfe­
rencja kadry Chorągwi Kra­
kowskiej. Konferencja ta roz­
poczęła się w czwartek i trwać
będzie do niedzieli włącznie.

(zg)

1 mło-

działal-
szkob

działal-

W najbliższą niedzielę

Wystawy
rolnicze

i dożynki
(Inf. wł.) W najbliższą nie­

dzielę, a częściowo już w so­
botę odbędą się w szeregu
miejscowościach dalsze wysta­
wy rolnicze połączone z trady­
cyjnym świętem plonów — do­
żynkami.

Rejonowe wzorcowe wysta­
wy odbędą się: w Rzędowicach
pow. Proszowice, w Węgrzcach
Krakowskich,
(pow.
pow.
pow.
pow.
cach pow. wadowicki i Gdowie
pow. myślenicki. W czasie wy­
staw chłopi tych rejonów spot­
kają się z naukowcami-fa-
chowcami różnych dziedzin
nauk rolniczych, którzy zapo­
znają ich z najnowszymi osią­
gnięciami rolnictwa, stosowa­
niu nawozów, hodowli 1 me­
chanizacji.

Natomiast rejonowe wysta­
wy ogólnorolnicze zorganizo­
wane zostaną w Dąbrowie
Szlacheckiej i Swoszowicach,
Majkowicach i Gawłówku o-

raz w Szczepanowie i Borzęci­
nie. (cm)

Jodłowniku
Lisiej Górze

Radgoszczy
Niedźwiedziu

limanowa),
tarnowski,
dąbrowski,
miechowski, Spytkowi-

Przemysł terenowy

realizują uchwały
II Plenum KC PZPR

Jak realizowane są wytycz­
ne II Plenum w pionach pro­
dukcyjnych podległych Prezy­
dium WRN — to temat wczo­
rajszej narady dyrektorów
zjednoczeń przemysłu tereno­
wego i kierowniczego aktywu
wojewódzkich organizacji
spółdzielczych. Obradom prze­
wodniczył dr Julian Rejduch
(przewodn. WKPG).

Z dyskusji wynikało, że

część przedsiębiorstw — prze­
prowadziła analizę wykorzy­
stania mocy produkcyjnych,
istniejących obiektów, wydaj­
ności pracy itd. Zorganizowa­
no dyskusje i szkolenia akty­
wu i załóg na temat nowego
systemu gospodarowania i za­
rządzania.

Jednak prace pierwszego e-

tapu realizacji uchwał II Ple­
num, są w pewnym stopniu o-

późnione (na co niewątpliwie
wpłynął też i okres urlopo­
wy). (Iw)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
okresie minionego 25-lecia prze­
kształciła się w kraj rozwijającego
się w szybkim tempie przemysłu i
rolnictwa.

Od podstaw zbudowano w Rumu­
nii wiele nowych gałęzi przemy­
słu, jak chemia, przemysł maszy­
nowy, elektrotechniczny, motory­
zacyjny, elektroniczny,
rozwinęła się rumuńska
ka.

O tempie i wielkości
słowienia oraz rozwoju
spodarki narodowej świadczy fakt,
że globalna produkcja przemysło­
wa Rumunii w 1968 r. była 14-

krotnie wyższa niż w 1938 roku,
produkcja rolna o 1,6 raza wyż­
sza, dochód narodowy ponad pię­
ciokrotnie wyższy niż przed woj­
ną. Poważne osiągnięcia Rumunia
ma do zanotowania w zakresie

lepszego wykorzystania swych bo­
gactw naturalnych, szczególnie zaś

ropy naftowej jako bazy współ­
czesnej chemii, jak też w dążeniu
do modernizacji i unowocześniania

swej produkcji.
Nie mniejsze są sukcesy Rumu­

nii na polu oświaty, szkolnictwa,
służby zdrowia, opieki społecznej,
budownictwa mieszkaniowego.
Wszystko to wpłynęło na wydatne
podniesienie się poziomu życia i

dobrobytu ludzi pracy Rumunii,
których realne płace w ciągu o-

statniego ćwierćwiecza wzrosły
prawie 2,5-krotnie. Pomyślnie rea­
lizując obecny plan pięcioletni.
Rumunia .zdecydowana jest utrzy­
mać podobnie wysokie tempo roz­
woju również w latach 1970—1975.

Wszechstronne przemiany, jakie
zaszły w życiu narodu rumuńskie­
go i w strukturze społeczno-go­
spodarczej kraju od czasu Jego
wyzwolenia 1 wejścia na drogę bu-

Ogromnie
energety-

uprzemy-
całej ro-

W stolicy
cjalnie do
wszyscy ambasadorowie kra­
jów arabskich, akredytowani
w ZRA, otrzymali wezwanie
na nadzwyczajne posiedzenie.

Według tych samych źródeł,
ambasadorowie mają ustalić
wspólną akcję świata arab­
skiego 1 przedyskutować sy­
tuację w związku z pożarem
meczetu w Jerozolimie.

LONDYN, PARYŻ (PAP)
Jak donoszą agencje zachod­

nie, demonstracje w Jerozoli­
mie, wywołane pożarem me­
czetu Al-Aksa, przybierają na

sile. W piątek w południe tłu­
my, przeważnie młodzieży a-

rabskiej, manifestowały na u-

licach starego miasta. Do de­
monstrantów przyłączyły się
setki wyznawców Mahometa,
którzy w tym czasie po mo­
dlitwach opuszczali dziedziniec
meczetu. Izraelskie władze
bezpieczeństwa usiłowały roz­
pędzić demonstrantów.

„Perspektywy” — to no­
wy tygodnik informacyjno-
publicystyczny dla wszyst­
kich!

Jeśli chcecie wiedzieć o

aktualnych wydarzeniach
w kraju i na świecie, obej­
rzeć kolorowe zdjęcia z os­
tatniej chwili, jeśli intere­
sujecie się przyszłością na­
uki, gospodarki i kultury
— czytajcie „PERS­
PEKTYW Y”.

W nowym liczącym 40
stron tygodniku Czytelnicy
znajdą:

— aktualne komentarze
krajowe i zagraniczne

— korespondencje z wie­
lu stolic świata

— interesujące materiały
z najnowszej historii
Polski

— wspomnienia oficera
kontrwywiadu

— magazyn interesują­
cych ciekawostek z

kraju i ze świata
— pomysłowe krzyżówki

„PERSPEKTYWY"
— to zajmująca lektura na

cały tydzień!
Już od 5 września we

wszystkich kioskach „Ru­
chu".

Cena tylko 6 zł.
Zgłoszenia na prenume­

ratę przyjmują placówki
„Ruch”, urzędy pocztowe i
listonosze.

Lipsk pozdrawia Kraków
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cle, ie jesteśmy z tego trochę
dumni. Ale być dumnym, to nie

znaczy od razu spocząć na lau-
rach. Czeka nas jeszcze wiele pra­
cy.

Te osiągnięcia w pracy społecz­
nej nie są oczywiście specyfiką
Lipska. Wymienić można nieskoń­
czenie wiele podobnych przykła­
dów na terenie całego okręgu, w

każdym powiecie, w każdej wsi.
I tu bowiem rązbrzmiewa hasło:
„I TY PRZYCZYN SIĘ DO UPIĘ­
KSZENIA SWEGO MIASTA, WSI,
OSIEDLA!” Ot, weimy choćby za

przykład taką wieś Wellerswalde
w powiecie Oschatz. Jej mieszkań­
cy wykonali dotąd prace wartości
160 000 marek, budując drogi, od­
nawiając domy i meliorując pola,
przez co podniósł się znacznie uro­
dzaj plonóią.

Tak oto, czynem i pracą społecz­
ną, mieszkańcy Lipska i całego
województwa dokumentują swą

jedność i przywiązanie do Repu­
bliki, pierwszego w dziejach Nie­
miec państwa robotników i chło­
pów, w przeddzień 20 rocznicy jej
powstania.

Jest to zarazem dowód, jak bar­
dzo zmienia się czło wiek, przesta­
jąc pojmować świat w kategoriach
wąskiego, egoistycznego , ya” —

na rzecz szerokiego, wzbogacają­
cego osobowość i ideowy
pogląd pojęcia — „MY”.

O tym właśnie chciałem
Wam, Drodzy Czytelnicy,
ska, miasta, gdzie macie w

oddanych przyjaciół.
WERNER ILLINGER

(tłum. L. Maruta)

śwtato-

donieść
x Ltp-

nas

Watykan potępia
Def reggera ?

22 bm. ukazał się 24 numer ty­
godnika watykańskiego „Osserva-
tore della Domenica”. W numerze

tym zamieszczony został artykuł
zastępcy redaktora naczelnego Os-
servatore Romano” Federico Ales-
sandrini poświęcony sprawie bi­
skupa Defreggera.

Alessandrini, który zawsze wy­
raża poglądy oficjalne kurii rzym­
skiej, wyraził potępienie dla bi­
skupa sufragana Monachium, o-

skarżonego jak wiadomo o wyda­
nie rozkazu rozstrzelania w czasie

wojny 17 cywilnych obywateli
włoskich, na których wykonano
zbrodniczą egzekucję.

‘

dwustronne

na początku
dwudziesta

polsko-ru-

tego roku,
rocznica

downictwa socjalistycznego, zna­
lazły swe odbicie w uchwalonej
przed kilku .laty nowej konstytucji
rumuńskiej — konstytucji Repu­
bliki Socjalistycznej Rumunii.

Nie mające precedensu w burżu-

azyjno-monarchistycznej przeszło­
ści sukcesy i zdobycze Rumunii

ostatniego ćwierćwiecza oraz jej
ambitne plany na przyszłość cie­
szą się w Polsce szczerym uzna­
niem. Oba nasze kraje łączy zro­
dzona z przemian ustrojowych i

wynikająca ze wspólnoty idei 1
celów przyjaźni i współpraca. Wy­
razem tej wspólnoty są z jednej
strony uczestnictwo Polski 1 Ru­
munii wraz z innymi krajami so­
cjalistycznymi w Układzie War­
szawskim i Radzie Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej, z drugiej zaś
— układy
muńskie.

Właśnie

przypadła
podpisania polsko-rumuńskiego U-
kładu o Przyjaźni, Współpracy i

Pomocy Wzajemnej, doniosłego
aktu, zespalającego wysiłki na­
szych krajów w obronie pokoju,
na rzecz umacniania wspólnoty
państw socjalistycznych oraz sta­
nowiącego podstawę rozwoju
współpracy politycznej, gospodar­
czej i kulturalnej między obu na­
rodami. W oparciu o ten Układ

rozwinęło się w minionych latach

ożywione, obejmujące rzeczywiście
wszystkie niemal dziedziny współ­
działanie, służące obopólnym inte­
resom naszych krajów. Jednym z

jego przykładów jest stały wzrost

polsko-rumuńskich obrotów han­
dlowych, które na przestrzeni 25-
lecia wzrosły więcej niż dziesię­
ciokrotnie. Na skalę nie notowaną
w latach międzywojennych roz­
winęła lię w minionym ćwierć-

ostatnich ekscesów
PRAGA (PAP)

Agencja CTK opublikowała w piętek następujący
komunikat:

„Na posiedzeniu odbytym 21 sierpnia prezydium
KC KPCz rozpatrzyło napiętę sytuację, jaka istniała
w cięgu ostatnich trzech dni w Pradze i w kilku in­
nych miastach w rezultacie chuligańskich występień

antysocjalistycznychelementów przestępczych,
i kontrrewolucyjnych.

Czwórka polskich szosowców
o krok od medalu

dobra passa polskich
na mistrzostwach

amatorów. W piątek
niespodziankę

Zbigniew

„LEIPZIGER VOLKSZEITUNG”
— nasz bratni organ, dziennik,
wydawany przez Komitet Okręgo­
wy Socjalistycznej Partii Jedności
Niemiec w Lipsku (w nakładzie 350

tys. egz.). W dniu 1 października
1969 r. to zasłużone pismo niemiec­
kiej klasy robotniczej obchodzić

będzie 75-lecie swego istnienia. Do

grona jego redaktorów 1 współpra­
cowników należeli: Julian Mar­
chlewski, Róża Luxemburg, Klara

Zetkin, Franz Mehring. Pismo to

abonował i utrzymywał z nim ko­
respondencję W. I. Lenin.

Od zarania swego istnienia pi­
smo atakowało i piętnowało poli­
tykę pruskich junkrów 1 „wielko-
niemieckich” kapitalistów. M. ln.

już w pierwszym numerze z

dnia 1. X. 1894 r. „Leipziger Vol-

kszeitung” ironicznie skomento­
wało antypolskie wystąpienie ce­
sarza Wilhelma II w Toruniu. W
r. 1917 gazeta z entuzjazmem po­
witała Wielką Socjalistyczną Re­
wolucję Październikową, jej spo­
łeczne i pokojowe hasła, jej suk­
cesy. W ciemnym okresie rządów
hitleryzmu pismo zostało rozwią­
zane. Reaktywowano je po wy­
zwoleniu.

Prezydium pozytywnie ocenia

fakt, że komuniści zdali sobie

sprawę z powagi sytuacji i jej
możliwych następstw. Potwierdze­
niem tego są setki rezolucji, któ­
re napływają na adres KC KPCz.

Wyrażają one całkowitą aprobatę
przemówień Gustawa Husaka I
Ludwika Svobody na naradzie o-

gólnokrajowego aktywu odbytej
Pradze w dniu 19 sierpnia.

Bieg wydarzeń w ostatnich
dniach dowiódł, że przygotowane
przez wrogą i kontrrewolucyjną
propagandę akcje nie osiągnęły
zaplanowanych rozmiarów. Po­
nadto nie spotkały się one z ma­
sowym poparciem, na co liczyli
ich inicjatorzy.

Spaliła przede wszystkim na

panewce rachuba na żywiołowe
i masowe akcje strajkowe. Przy­
tłaczająca większość robotników
i wszystkich pozostałych ludzi

pracy normalnie przystąpiła do

zajęć i nie pozwoliła wykorzy­
stać się dla działań, które zaszko­
dziłyby interesom partii, socjali­
zmu, republiki 1 naszym między­
narodowym zobowiązaniom. Tak

np. w zagłębiu ostrowskim do ko­
palń zeszło więcej górników niż
w poprzednich dniach. W Czernel
nad Cisą robotnicy osiągnęli w

w czwartek rekordowy przeła­
dunek towarów. Chłopi również
bez przestojów wykonywali swe

zobowiązania. Podobne przykła­
dy można byłoby przytoczyć 1 z

innych dziedzin naszego życia.
Jednakże w Pradze 1 w Brnie

kontrrewolucyjne grupy znowu

podjęły próbę zakłócenia po­
rządku publicznego. Na czele

tych grup stały również elementy
przestępcze. Niestety oprócz
znacznych szkód materialnych
spowodowanych zakłóceniem w

pracy transportu, zniszczeniem

wystaw sklepowych i podpale­
niem aut, akcje te pociągnęły
również ofiary w ludziach. W cza­
sie zamieszek w Pradze w dniu
20 sierpnia siły kontrrewolucyj­
ne śmiertelnie zraniły 18-letnłego
Frantiska Kohouta 1 19-letniego
Vladymira Hrubego. W Brnie 21

sierpnia zranionych zostało 15 o-

sób, z których dwie zmarły.
Wśród rannych znajduje się czte­
rech członków milicji ludowej.

Prezydium KC KPCz wyraża
szczere podziękowanie ofiarnym
pracownikom partii, a zwłaszcza

wszystkim funkcjonariuszom or­
ganów bezpieczeństwa, wojsko­
wym 1 członkom oddziałów mi­

ludowej, a także Ich dowód-
za to, że pomogli w opano-

W oczach Zachodu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Die Welt” w recenzji pt. „Cud
z Farras” opisuje ekspozycję wy­
kopalisk odkrytych przez polską
ekspedycję archeologiczną pod
kierownictwem prof. K. Micha­
łowskiego w Farras w Sudanie.

Zostały one wystawione w Essen.
Wśród wielu eksponatów pokaza­
no liczne inskrypcje w języku
greckim, koptyjskim, nubijskim,
21 fresków spośród 62 posiadanych
przez Muzeum Narodowe w War­
szawie, fragmenty architektury,
rzeźb, przedmiotów domowego u-

żytku i ozdób. Autor podkreśla, że

odkrycia ekspedycji w Farras sta­
nowią niezwykle cenny polski
wkład w dziedzinę poznania kul­
tury bizantyjskiej w Nubii z okre­
su VIII—XII wieku.

„Frankfurter Allgemeine Zei-

tung” w związku z objęciem sta­
nowiska generalnego dyrektora
Zjednoczonych Scen Miejskich w*1
Krefeld przez Roberta Satanow­
skiego, dotychczasowego dyrekto­
ra Opery Poznańskiej, nazywa pol­
skiego muzyka, w ślad za zacho­
dnią krytyką muzyczną, „Karaja-

ten

wieczu współpraca polski I Rumu­
nii w dziedzinie kultury, wymiany
naukowej, turystyki.

Polska i Rumunia opowiadają
się od lat za pokojowym współist­
nieniem państw o różnych ustro­
jach społecznych, za realizacją
częściowych kroków rozbrojenio­
wych i przywiązują szczególną
wagę do problemu bezpieczeństwa
w Europie. Polska i Rumunia są

zgodne co do tego, że realizując
bezpieczeństwo europejskie należy
brać za punkt wyjścia sytuację,
jaka ukształtowała się w wyniku
zwycięstwa koalicji antyhitlerow­
skiej w n wojnie światowej, a na­
de wszystko uznanie istniejących
w Europie granic, w tym granicy
na Odrze i Nysie, oraz uznanie
istnienia dwóch państw niemiec­
kich.

Oba nasze kraje wspólnie z in­
nymi krajami socjalistycznymi
występują przeciwko agresywnym
knowaniom imperializmu pod róż­
nymi szerokościami geograficzny­
mi, w pełni solidaryzując się zwła­
szcza z walczącym narodem wiet­
namskim. Decydującym czynni­
kiem, który wznosi tamę przed
zakusami sił imperializmu i woj­
ny, jest wspólnota socjalistyczna,
potęga, zwartość i jedność państw
socjalistycznych, umacnianie ich

sojuszów i pogłębianie współdzia­
łania, a także umacnianie jedno­
ści całego międzynarodowego ru­
chu robotniczego.

Z okazji historycznego
szu 25-lecia przesyłamy
rumuńskim przyjaciołom
deczniejsze gratulacje i
wienia. Życzymy Wam,
przyjaciele, wielu dalszych sukce­
sów w pracy i walce o rozwój
swej socjalistycznej Ojczyzny.

iK.D .r

nem Wschodu”. Robert Satanow­
ski podpisał kontrakt na 2 lata.

Szwedzki „Aftonbladet” podaje
wiadomość o planowanym połą­
czeniu kanałem gospodarki cze­
chosłowackiej 1 polskiej oraz pod­
kreśla, że z tej zamierzonej inwe­
stycji może skorzystać także

Skandynawia. Pismo stwierdza m.

ln.: „Oba kraje dążą do tego, by
wspólnie rozwiązywać własne pro­
blemy ekonomiczne i by osiągnąć
daleko zaawansowaną współpracę
w dziedzinie przemysłu. W

sposób połączone zdolności pro­
dukcyjne obu krajów będą więk­
sze od zdolności produkcyjnych
Francji i niemal takie same jak
Wielkiej Brytanii 1 Niemiec Zach.

Tego rodzaju współpraca może

przynieść obu krajom bardzo duże

korzyści”.
Dalej gazeta pisze:
„Wśród gospodarczych zamie­

rzeń Europy wschodniej najwięk­
sze zainteresowanie budzi plano­
wany kanał mający połączyć Odrę
— Dunaj — Łabę. Zamiar ten po­
siada duże znaczenie dla okręgów
przemysłowych Polski i Czecho­
słowacji, położonych blisko siebie
na Śląsku. Już obecnie ten okręg
przemysłowy cierpi na niedosta­
tek wody, a jej zasoby wystarczą
jedynie do roku 1980. Dzięki pla­
nowanemu kanałowi można będzie
uzyskać wodę z wymienionych
rzek, a poza tym stworzyć sobie

tanią drogę transportową dla tego
okręgu przemysłowego. Kanał ta­
ki da także tanie połączenie z

Bałtykiem, co może doprowadzić
do rozszerzenia kontaktów han­
dlowych ze Szwecją...”

Zachodnionlemieckl „Industrie-
kurier” w dziale „Gospodarka
światowa” podaje metrykę rozwo­
ju polskiego przemysłu papierni­
czego oraz informuje, że będący
obecnie w budowie nowy kombi­
nat w Swieciu będzie wytwarzać
trzy razy więcej celulozy oraz pół­
tora raza więcej papieru, kartonu

itp. niż cały polski przemysł pa­
pierniczy przed II wojną. Pismo

podkreśla wysoki stopień mecha­
nizacji i automatyzacji procesu
produkcyjnego.

llcji
com

wanlu skomplikowanej sytuacji,
jaka powstała w wyniku wystą­
pień kontrrewolucyjnych, anty­
socjalistycznych sił.

Stwierdzono, że większość osób,
które wzięły udział w akcjach
zakłócających porządek publicz­
ny — to młodzi

ły to elementy
soby, które już
aresztowane.

Większa część ludności wyraża
protest przeciwko barbarzyńskie­
mu niszczeniu dóbr i całkowitą a-

probatę dla energicznych kroków

przeciwko rozwydrzonym tłumom.
Uczciwi ludzie pracy wypowia­
dali ten pogląd z równoczesnym
poparciem dla polityki partii za­
wartym w setkach listów i rezo­
lucji, które w czwartek napłynę­
ły do KC KPCz z fabryk 1 orga­
nizacji partyjnych.

Prezydium KC KPCz stwierdzi­
ło, że na Słowacji sytuacja jest
ogólnie blorąc, spokojna. Rów­
nież w większości okręgów cze­
skich życie przebiega normalnie.

Akcje prowokacyjne, jeśli do
nich dochodziło, miały charak­
ter lokalny. Świadczy to, iż a-

wanturnicza działalność sił an­
tysocjalistycznych obca jest spo­
łeczeństwu.

Prezydium KC KPCz ponownie
stanowczo oświadcza wszystkim
komunistom i całemu narodowi,
że konsolidację 1 spokojne życie
wszystkim obywatelom zapewnić
może

praca,
chaos

Do

KPCz,
tarza

w dalszym ciągu rezolucje i o-

śwladczenla, wyrażające poparcie
dla obecnej polityki kierownic­
twa partii, zapewniające o zde­
cydowanej woli przyczynienia się
do konsolidacji sytuacji w Cze­
chosłowacji.

Publicysta „Rudeho Prava” O.
Sverczina pisze na łamach piątko­
wego numeru, że „nie wolno u-

tożsamlać kilkuset praskich pro­
wokatorów 1 chuliganów z całą
młodzieżą, a tym bardziej z na­
rodem. Niemniej należy zasta­
nowić się nad poważnymi konsek­
wencjami ostatnich wybryków.
Na ulicach Pragi — pisze autor -

nadaremnie przelano krew, nada­
remnie zginęli nasi rodacy, na­
daremnie zranieni zostali obroń­
cy porządku publicznego, na

próżno wyrządzono znaczne szko­
dy zarówno państwu, jak 1 ucz­
ciwym ludziom. Widocznie —

kontynuuje Sverczlna — jest je­
szcze dość ludzi, którzy pozosta­
łą głusi na rzeczowe argumenty i

apele partii i rządu i którzy nie

liczą się ze zdecydowaną wolą
szerokich warstw ludu pracujące­
go, pragnącego położenia kresu

kryzysowej sytuacji w naszym
kraju 1 powrotu do tak niezbęd­
nej konstruktywnej pracy we

wszystkich dziedzinach naszego
życia”.

„Rude Pravo” zamieszcza rów­
nież artykuł Vaciava Przihody,
który pisze, że socjaldemokraci
przygotowali się do zagarnięcia
władzy w CSRS.

Autor stwierdza, iż na naradzie

odbytej 15 sierpnia 1968 roku, so­
cjaldemokraci przypuszczali, że

partia socjaldemokratyczna sta­
nie się najpoważniejszą siłą poli­
tyczną w Czechosłowacji.

Trwa
kolarzy
świata
przyjemną
sprawili: Zbigniew Górski,
Jan Magiera, Wojciech Matu-
siak i Krzysztof Stec, którzy
wywalczyli 4 miejsce w wy­
ścigu drużynowym na szosie.
Jest to największe osiągnięcie
spośród wszystkich dotych­
czasowych rezultatów osiąga­
nych na mistrzostwach świata
przez polskich kolarzy szosow­
ców. Tylko 8 sekund zabrakło

naszej czwórce do brązowego
medalu. Na 96,9 kilometrowej
trasie Brno-Mikulov-Brno
triumfowali reprezentanci
Szwecji — bracia Petterseno-
wie, którzy po raz trzeci z

rzędu zostali mistrzami świa­
ta. czas 2:01,17 jest nadzwy­
czajnym wyczynem. Trenerzy
i zawodnicy innych zespołów
uznali ich przeciętną szybkość
48,1 km/godz. za zadziwiającą.
Srebrny medal zdobyła Da­
nia, a brązowy Szwajcaria.
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Ci

ludzie. Często by-
chuligańskle 1 o-

kllkakrotnie były

jedynie owocna 1 ofiarna

spokój 1 porządek, a nie
1 niszczenie.

Komitetu Centralnego
na ręce pierwszego sekre-

KPCz, Husaka, napływają

Towarzyszowi dyrektorowi

mgr EDWARDOWI

GRYGIELOWI

składamy najserdeczniejsze
wyrazy współczucia

z powodu zgdnu Żony.
Kierownictwo Kuratorium
OSK i Okręgowego Ośrodka

Metodycznego, VI Oddzia­
łowa Organizacja Partyjna
PZPR, Rada Zakładowa
oraz koleżanki i koledzy

z OOM

Kierownikowi technicznemu

JÓZEFOWI
PIEKARZOWI

składamy wyrazy
głębokiego współczucia

z powodu zgonu Ojca.
Rada Spółdzielni, Zarząd,
POP PZPR i pracownicy
Powiat. Sp-ni Pracy Usług
Wielobranżowych „Pionier”

w Myślenicach

a

DZIŚ MAŁE DERBY HUTNIK - GARBARNIA

Wisła faworytem,
trudne zadanie Cracovii

Jeszcze kibice piłkarscy nie zdo­
łali ochłonąć po środowych spot­
kaniach, a już w nadchodzącą so­
botę i niedzielę czeka ich nowa

porcja piłkarskich emocji.
W I lidze do najciekawszych

spotkań zaliczyć należy pojedyn­
ki Górnika Zabrze z

Warszawa, gdzie padnie
wiedź czy regres formy,
przechodził Górnik jest już poza
nimi. Drugi pojedynek, który leży
w centrum zainteresowania, to

mecz chorzowskiego Ruchu z li­
derem tabeli Pogonią Szczecin.
Jak wiadomo obie drużyny mają
jednakową ilość zdobytych punk­
tów, a zwycięski zespół przewo­
dzić będzie mistrzowskiej taueli.

Nas interesują spotkania drużyn
krakowskich. Wisła gra w nie­
dzielę przed własną publicznością
(godz. 16.30) z GKS Katowice. Wie­
rzymy, że forma zespołu krakow­
skiego jest ustabilizowana, świad­
czą o tym rezultaty uzyskane w

ostatnich pojedynkach. Na pew­
no gospodarze nie zmarnują o-

kazji, by powiększyć swe konto

punktowe. Zespół śląski to druży­
na twarda, bojowa, lecz umiejęt­
nościami ustępuje krakowskiej
Wiśle. Czekamy więc na dobrą
grę zespołu „białej gwiazdy” i
na zwycięstwo.

Cracovia, po trudnych pojedyn­
kach z Polonią Bytom i chorzow­
skim Ruchem, udaje się do sto­
licy. aby zmierzyć się z war­
szawską Gwardią. Sygnały praso-

Legią
odpo-
który

we podają, że zespół warszawski,
mimo porażki z Górnikiem Za­
brze, jest w dobrej formie. Cra-
covia zdekompletowana stoi przed
trudnym zadaniem. Brak Rewila-
ka. Kubika, Stronlarza i Zuśkl,
to poważne osłabienie. Wierzy­
my jednak, że zawodnicy po o-

statnich porażkach nie załamali

się i ambitnie walczyć będą w

stolicy o korzystny rezultat. W

pozostałych meczach grają: Odra
— Zagłębie Sosnowiec, Polonia —

Stal, Zagłębie Wałbrzych — Szom­
bierki.

W II lidze w Krakowie rozegra­
ne zostaną dwa małe derby Hut­
nik — Garbarnia. Mecz ten od­
będzie się dziś o godz. 17 na sta­
dionie w Nowej Hucie. Ma on

duży ciężar gatunkowy. Garbar­
nia walczy o czołową lokatę, Hut­
nik natomiast ma na swym kon-
sie dopiero 1 pkt. Niech zwycię­
ży lepszy, oby tylko mecz toczył
się w sportowej atmosferze.

Unia Tarnów podejmuje Olim­
pię Poznań. W tym meczu fawo­
rytem jest zespół tarnowski, któ­
ry po remisie w

wodnił, że chce

mlową lokatę.
W pozostałych

Gdynia — ROW,
brzych — Stal Mielec, Motor —

Unia Racibórz, Śląsk — Włók­
niarz Pabianice, Urania — Zawi­
sza. Spotkanie ŁKS — Arkonia

rozegrane zostało awansem.

Raciborzu, udo-

walczyć o pre-

meczach grają:
Górnik — Wał-

Przed Centralną Spartakiadą Młodzieży
Na co liczy i z czym udaje «ię

do Wrocławia i Poznania repre­
zentacja województwa krakow­
skiego na finały Centralnej Spar­
takiady Młodzieżowej?

Na wstępie warto przypomnieć,
że reprezentacja województwa
krakowskiego ma duży dorobek

punktów za sporty zimowe — bo
aż 360. Jest to niewątpliwie po­
tężny kapitał, który na pewno bę­
dzie się liczył w końcowym roz­
rachunku. Mimo sporego dorob­
ku, władze sportowe naszego wo­
jewództwa przez okres dwóch lat

uczyniły wiele, aby tegoroczna
Spartakiada Młodzieży przyspo­
rzyła naszej reprezentacji jak naj­
więcej splendoru.

Przygotowaniami do Spartakia­
dy objęto przed dwoma laty 820
zawodniczek i zawodników. Obo­
zy, zgrupowania, konsultacje to

najważniejsze cykle przygotowań.
Z tej dużej grupy zawodników
209 najlepszych będzie reprezento­
wać województwo krakowskie na

tegorocznej Spartakiadzie. Spor­
towcy naszego regionu startować

będą w następujących dyscypli­
nach (w nawiasach podajemy
ilość uczestników): Poznań — że­
glarstwo (17), kajaki (27), podno­
szenie ciężarów (9); Wrocław —

boks (14), kolarstwo szosowe (11),
lekkoatletyka (27), łucznictwo (7),
piłka nożna (30), strzelectwo (17),
tenis (6), zapasy (24), piłka ręcz­
na (20). Warto dodać, że w piłce
nożnej i piłce ręcznej zespoły
wywalczyły już prawo do gier fi­
nałowych.

Obecnie młodzi sportowcy znaj­
dują się na obozach szkolenio­
wych i stamtąd bezpośrednio uda­
dzą się do Poznania i do Wro­
cławia. W niektórych dyscypJi-

nach zgrupowania odbywają lię
Już na terenach przyszłych zma­
gań spartakiadowych. I tak np.
kajakarze trenują na Jeziorze
Kiekrz koło Poznania.

Komitet Spartakiadowy, które­
go pracami kieruje wiceprzewod­
niczący Prez. WRN — mgr W. Zy­
droń, zapewnił maksymalną opie­
kę nad młodzieżą i na ten cel

przeznaczył niebagatelną kwotę 3
min zł. Fundusze te wykorzysta­
no na zorganizowanie zgrupo­
wań, konsultacje, zakup sprzętu
sportowego.

Najsilniejszą bronią naszego WO'

jewództwa były sporty
Mamy nadzieję, że i w

letnich utalentowana
młodzież wykaze dobrą
uzyska wiele cennych sukcesów,

(a. p.)

zimowe,
sportach

i zdolna

formę i

KORTACH
NA TENISOWYCH

TARNOWA MA 60 LAT

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 19 sierpnia 1969 T.

zmarł, w wieku lat 85

jubileu-
naszym

najser-
pozdro-

drodzy

inż. rolnik Zygmunt MAZURKIEWICZ
główny hodowca Stacji Hodowli Roślin Polanowice z siedzibą
w Górce Narodowej, nestor hodowców roślin w Pojące,
członek komitetów doradczych przy Ministerstwie Rolnictwa
i Zjednoczenia Hodowli Roślin i Nasiennictwa, twórca szeregu
odmian roślin uprawnych, ocenionych wysoko w Polsce

i za granicą,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia PRL oraz Złotym

Medalem Wystawy w Liege za osiągnięcia hodowlane.

W Zmarłym tracimy długoletniego, do ostatniej chwili

życia czynnego kierownika prac hodowlanych Krakowskiej
Hodowli
w Polsce

pracy.

Roślin, wychowawcę szeregu hodowców roślin
oraz serdecznego i cenionego kolegę i towarzysza

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA, POP PZPR
I PRACOWNICY

STACJI HODOWLI ROŚLIN POLANOWICE
z siedzibą w Górce Narodowej

Dziś i jutro — mitingiem lek­
koatletycznym Tarnovia rozpo­
czyna uroczystości jubileuszowe
swojego 60-lecia.

W ciągu swego istnienia i dzia­
łalności urosła Tarnovia z jedno-
sekcyjnego klubu piłkarskiego do

wielkiej organizacji sportowej, po­
siadającej jedenaście sekcji, a

wśród nich lekkoatletyczną, piłki
koszykowej, siatkowej, sportów
motorowych, narciarską i łyż­
wiarską.

Przy pomocy władzy ludowej i

dużym wkładzie czynu społeczne­
go swoich członków zagospodaro­
wała Tarnovia swój 4-hektarowy
park sportowy, budując na jego
terenie halę sportową, jedną z

najlepszych w woj. krakowskim,
korty tenisowe, boiska do gier
zespołowych oraz boiska trenin­
gowe.

W czwartym dniu międzynaro­
dowych mistrzostw tenisowych
Polski wyłoniono finalistów w

grach pojedynczych.
W finale singla kobiet spotkają

się — ^Amerykanka, polskiego po­
chodzenia, Bartkowicz 1 Polka
Wieczorkówna.

W półfinale Amerykanka wy­
grała z de Rouben (Francja) 6:1
8:6, natomiast Wieczorkówna wy­
eliminowała drugą naszą repre­
zentantkę Włochowlcz, zwycię­
żając w trzech setach 6:2, 0:6, 6:4.

W grze pojedynczej mężczyzn
do finału zakwalifikowali się:
Gąsiorek (Warta Poznań) 1 Le-

jus (ZSRR). Gąsiorek zaledwie po
40 minutach gry wygrał z Ta­
deuszem Nowickim 6:2, 8:6, 6:1,
natomiast Lejus stoczył niezwy­
kle dramatyczny pojedynek z Le­
wandowskim, wygrywając 6:4, 6:4,
3:6, 5:7, 6:4.

SZTUCZNE
LODOWISKO

W NOWYM TARGU
JUŻ CZYNNE

------ •-------

W KILKU WIERSZACH
• Na turnieju „Nadziei olim­

pijskich”^ podnoszeniu cięża­
rów, który odbywa się we Lwo­
wie, duży sukces odnieśli repre­
zentanci Polski. W wadze piór­
kowej zwycięży! Zając przed
Grzywińskim, a w wadze lekkiej
pierwsze miejsce zająi Wasyli-
szyn.

® W eliminacyjnych meczach

piłki nożnej o mistrzostwo świa­
ta uzyskano wyniki: Brazylią —

Kolumbia 6:2, Paragwaj — Wene­
zuela 1:0

• Na stadionie lekkoatletycz­
nym w Spalę, gdzie w sezonie

trenuje kadra naszych lekkoatle­
tów, oddano do użytku tartanowe

rozbiegi do skoków 1 do rzutów.

Drużyna mistrza Polski w ho­
keju na lodzie — Podhale Nowy
Targ, uruchomiło już swoje sztu­
czne lodowisko.

Pieczołowicie konserwowane

maszyny zdają doskonale egza­
min, gdyż — mimo lata — tafla
lodowiska znajduje się w świet­
nym stanie. Trenują na niej w

godzinach przedpołudniowych 1

wieczornych nie tylko gracze
pierwszych drużyn i juniorzy,
lecz również szkółki hokejowe.

25 bm. przyjeżdża do Nowego
Targu na treningi słynna druży­
na hokejowa Spartak Moskwa.

M. ŁOPATKA
WYJEŻDŻA DO BELGII

Nasz najlepszy koszykarz Mie­
czysław Łopatka będzie w naj­
bliższym sezonie występował
prawdopodobnie w Belgii. Bel­
gijski zespół Standard Lege za­
proponował Łopatce podpisanie
umowy na okres 8 miesięcy. Pol­
skie władze sportowe wyraziły
zgodę na wyjazd Łopatki za gra­
nicę.

W najbliższych dniach ma on

wyjechać do Belgii, gdzie pozo­
stanie do końca maja 1970 r.
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Jest
rzeczą zrozumiałą,

że udział różnych
kategorii robotnicznych
w procesie tworzenia
bogactwa narodowego
jest niejednakowy.

Praca robotników przebie­
ga w rozmaitych warun­
kach i charakteryzuje się
różnorodnym stopniem
związku z nowoczesną te­
chniką. Stąd też poszcze­
gólne oddziały klasy robot­
niczej zajmują różne miej­
sce na skali społecznego
znaczenia.

Prym wiodą robotnicy
przemysłu, a wśród nich
naczelne miejsce zajmują
pracownicy wielkoprzemy­
słowi, zatrudnieni w du­
żych zakładach, o podsta­
wowym dla gospodarki na­
rodowej znaczeniu. Zarów­
no niedawna historia, jak

Janusz Janicki PRZEMIANY SPOŁECZNE

Prekursor zmian

ROBOTNIK
wielkoprzemysłowy

I dni dzisiejsze, dostarcza-
ją wielu dowodów świad­
czących o tym, że to wła­
śnie robotnicy pracujący w

wielkich zakładach prze­
mysłowych są głównymi
realizatorami przodującej

TT7 można b?/ po-
1/1/ wiedzieć, że ubiegły ty-
** dzieńbyłwTVdość

zróżnicowany i obfitował w

pozycje wcale atrakcyjne z

wielu dziedzin programowego
życia telewizyjnego. Najmniej
wprawdzie dało się odczuć n-

becność na małym ekranie Te­
atru TV, ale mimo powtórko­
wych tendencji (co w tym o-

kresie czasu urasta do miary
żelaznych zasad praktyki (?)
repertuarowej) przypomnienie
widowiska poetycko-symboli-
cznego M. Ghelderode9a „Klub
Kłamców” nie powinno
wzbudzać większych oporów u

widza i słuchacza. Teatr Ghel-
derode’a, zmarłego przed 8 la­
ty pisarza belgijskiego, wno­
sił bowiem do tzw. edukacji
scenicznej, o którą mimo
wszystko posądzam naszą TV
— jeszcze jeden, mało znany
szerszej widowni, element po­
znawczy. „Klub Kłamców” (r.
1937) może bowiem, jako ro­
dzaj gorzkiej komedii obycza­
jowej, otwierać przysłowiową
furtkę do współczesnego dra...

TELEWIZJA

DWA

oblicza

POUCZEŃ

matu okrucieństwa, gry wy­
obraźni i odzierania z pozorów
— nagiej prawdy o ludziach.
A, że Ghelderode czyni to z

odrobiną mgiełki poetyckiej,
łamania konwencji teatralnej
(inscenizacja przywidzeń) oraz

jakby moralitetowego, ironi­
cznego osądu swoich bohate­
rów — ze sceny telewizyjnej
powiało więc pewną świeżo­
ścią artystyczną.

Nie wiem, czy ów tydzień
właśnie pod względem arty-
etycznym stał się kompozycją
gaplanowaną drama­
turgii społeczno-obyczajowej,
czy było to tylko dziełem
przypadku — lecz akurat do-
łjrze tu współgrały utwory fil­
mowe: radziecki „Lebiediew
eontra Lebiediew”, angielski
„Sportowe życie” oraz polski
(krótki metraż) „Twarzą w

twarz”. Wszystkie one zajmo­
wały się problematyką moral­
ną, postawami bohaterów wo­
bec obowiązujących norm spo­
łecznych, wraz z .ukazywaniem
potrzeby przezwyciężania po­
staw, co wymaga już od bo­
hatera oceny krytycznej jego
dotychczasowego postępowa­
nia. Radzieccy twórcy filmu
wybrali ton komediowy dla
podkreślenia walki drugiego
,,ja” w młodym naukowcu,
przyzwyczajonym do tzw. sta­
nia na uboczu wobec gorących
sytuacji życiowych. Pomysł
filmu oparto zgrabnie na kon­
frontacji właściwego reagowa­
nia na zjawiska konfliktowe
— z „bezpiecznym” i niestety
zbyt często stosowanym w

praktyce, niezajmowaniem
stanowiska lub, co gorsza —

zgadzaniem się na to, co dyk­
tuje osobiste wygodnictwo.

W ostrych konturach spo­
łecznych, zabawy wielkich
menażerów interesu w sport —

utrzymane było angielskie
„Sportowe życie”. Film okrut­
ny w swej wymowie tłamsze-
nia osobowości i ambicji mło­
dego proletariusza, który omal
nie ulega pokusom awansu

społecznego w systemie burżu-
azyjnym — poprzez utratę
godności ludzkiej.

A wreszcie polskie, krótkie
opowiadanie filmowe Zanus-

siego „Twarzą w twarz”. Było
to ciekawe w nastroju studium
charakteru na temat obojętno­
ści człowieka wobec drugiego
człowieka. Tym ciekawsze, ze

dotyczyło osoby wyraźnie skłó­
conej z prawem. Jednakże re­
żyserowi chodziło o zaznacze­
nie postawy moralnej, wyni­
kającej z umywania rąk od
wszelkiej odpowiedzialności
społecznej,.

Dlaczego aż tak wiele miej­
sca poświęciłem pozycjom tea­
tru i filmu? Sprawa jest pro­
sta, aczkolwiek nie zawsze pa­
miętają o niej koordynatorzy
programu TV. Zarówno wido­
wiska sceniczne jak i filmowe
są przecież narzędziem ura­
biania poglądów i postaw ży­
ciowych. Zbyt mało się o tym
pamięta w naszej telewizji, a

przynajmniej nie widać tego
w znacznej liczbie dobiera­
nych utworów w obu dzie­
dzinach artystycznego działa­
nia. Przyznaję, że niełatwo tu
o jakąś klamrę kompozycyjną,
ale fakt pozostaje faktem. Po­
łączenie smaku artystycznego
z dydaktyką, to dwie dobre
pieczenie na propagandowym
ogniu.

Z pozostałych programów
tygodnia wyróżniłbym w serii
„Ludzie i zdarzenia” b. dobry
reportaż pt. „Kapitan kapita­
nów” — zręcznie przeprowa­
dzoną relację o wychowawcy
wielu pokoleń wilków mor­
skich, gdzie tylko raz (i do te­
go fragmentarycznie) pokaza­
no sylwetkę bohatera. Jego
portret szkicowali b. wycho­
wankowie. I chwyt dobry, i e-

fekt znacznie lepszy od stere­
otypowych rozmów, czy wy­
wiadów z opisywaną osobą.
Równie interesujący był Klub
Sześciu Kontynentów, poświę­
cony w całości naszym stat­
kom, od 2 lat uwięzionym na

Jeziorze Gorzkim. Pomysłowo­
ścią zaskakiwał wspólny pro­
gram polsko-radziecki „Dwie
ulice” — o Marszałkowskiej w

Warszawie i Gorkiego w Mo­
skwie — pełen informacji z

życia obu stolic w mniej zna­
nych szczegółach ich historii.

Na koniec zostawiłem sobie
„Młodzieżowe rytmy” z Kato­
wic. Był to jaskrawy przy­
kład, do czego może doprowa­
dzić bezkrytyczne uleganie
modzie. Przy braku głosu, ryt­
mu i umiaru w ubiorze. Jak
można w ogóle nazywać takie
programy „piosenkowaniem”.
Włosy się jeżą...

roli klasy robotniczej. Oni
to dysponują
rozwiniętą
klasową, są
ganizowani,
największe
wanie, rozwaga, a jedno­
cześnie ofiarność i po­
święcenie w walce o in­
teresy swojej klasy i wszy­
stkich ludzi pracy. Robot­
nicy wielkoprzemysłowi są
głównymi twórcamWboga-
ctwa narodowego. Charak­
ter ich pracy powoduje, że
są najbardziej wykwalifi­
kowaną, najwyżej wy­
kształconą i najlepiej zo­
rientowaną w problemach
współczesnego świata czę­
ścią klasy robotniczej.

W minionym dwudziesto-
pięcioleciu Polski Ludowej, za­
łogi wielkich zakładów prze­
mysłowych niejednokrotnie
dały dowód swojej pracowi­
tości, ofiarności i przywiąza­
nia do sprawy socjalizmu. To
wśród nich rozwijał się przede
wszystkim ruch współzawod­
nictwa pracy,
wały wielkie

cyjne, to ich

czyła wielkie

gich socjalizmowi.

Dynamiczny rozwój gos­
podarki naszego kraju do­
prowadził do takich zmian
w strukturze klasy robot­
niczej. w wyniku których
kategoria robotników wiel­
koprzemysłowych uległa
znacznemu zwiększeniu.
Przed wojną wielki i śred­
ni przemysł zatrudniał 800
tys. osób, to znaczy mniej
niż połowę przemysłowych
pracowników
rozrzuconych
swej części
fabryczkach i
o rzemieślniczym
charakterze. Obecnie w za­
kładach przemysłu ciężkie­
go, będących z zasady wiel­
kimi kompleksami produk­
cyjnymi, pracuje około
dwóch milionów robotni­
ków — czyli 2'3 zatrudn:o-
nych w przemyśle pracow­
ników fizycznych. Zmiany
te są równoznaczne z po­
ważnym umocnieniem roli
klasy robotniczej, ze wzro­
stem jej jakości.

Doniosłość tych zmian w

pełni można ocenić wtedy,
gdy problematykę klasy
robotniczej potraktuje się
w perspektywie kierunków
jej dalszego rozwoju. Są o-

ne związane z dalszym po­
stępem technicznym, prze­
de wszystkim z automaty­
zacją procesu produkowa­
nia. Rozwój nowoczesnych
sposobów produkowania,
a obok tego świadoma po­
lityka oświatowa i kultu­
ralna socjalistycznego pań­
stwa — sprawiają, że zą;
kres nowoczesnej klasy ro­
botniczej w coraz to mniej­
szym stopniu pokrywa się
■ zakresem sfery pracy fi­
zycznej. Jesteśmy świad­

kami początków donio­
słego zjawiska intelek-
tualizacji zawodów ro­
botniczych. Oznacza to,
że tam, gdzie dotychczas
potrzebny był głównie wy­
siłek fizyczny, coraz więk­
szą rolę zaczyna odgrywać
wysiłek umysłowy. Praca
robotników staje się powo­
li działaniem, w którym
sprawność intelektu zaczy­
na mieć większe znaczenie
od siły mięśni i zręczności
rąk.

Ponieważ procesy takie
zachodzą głównie w wiel­
kich zakładach przemysło­
wych, robotnicy tych zakła-

BOB

L
ubię małe miasteczka. Być może lubię
je dlatego, że tempo życia jest w nich
spokojniejsze, wolne od wielkomiej­
skiego zgiełku, pośpiechu, nerwowości...
Tutaj nawet po ulicach chodzi się sta­
tecznie i nader starannie celebruje się

ukłony. •

Lubię małe miasta, ale teraz, kiedy mam pisać
o ich specyfice kulturalnej, o przejawach kultury
— stwierdzam, źe jest to zadanie doić kłopotliwe,
gdyż inaczej przecież funkcjonują te ośrodki, któ­
re mają większy zakład przemysłowy, jeszcze
inaczej miasteczka-hotele, z których ogromna
większość mieszkańców dojeżdża do pobliskich fa­
bryk; różnią się potrzebami kulturalnymi ośrodki
żyjące z rzemiosła, spółdzielczości, turystyki, rol­
nictwa...

Trzeba wreszcie uwzględnić odległość od
dużego powiatowego miasta, od wojewódz­
kiego ośrodka kultury. Na ogół miasteczka w

pobliżu dużych organizmów miejskich są za­
niedbane kulturalnie. Ich mieszkańcy korzy­
stają z dóbr kultury w dużym mieście, nie
w głowie im aktywizowanie własnego pod­
wórka. Czy wszyscy jednak wyjeżdżają do
pobliskich kin, teatrów, klubów, kawiarni...?
Z całą pewnością nie, więc co jest dla tych
na miejscu? Najczęściej nic — poza bibliote­
ką i klubem-kawiarnią!

Spróbuję mimo wszystko poszukać jakiegoś
wspólnego mianownika dla problematyki kul­
turalnej większości małych miast. Z wyłącze­
niem ośrodków letniskowo-uzdrowiskowych i
osiedli przemysłowych, gdyż te stanowią zde­
cydowane odrębności. Więc wspólne konse­
kwencje kulturalne płyną przede wszystkim
z tytułu małej liczby mieszkańców: biorę w

rachubę ośrodki liczące od 6 do 8 tysięcy. To
jest kwestia nader istotna, gdyż inaczej nale-

najbardziej
świadomością
najlepiej zor-

cechuje ich
zdyscyplino-

to one inicjo-
czyny produk-
postawa niwe-

plany sił wro-

fizycznych,
w znacznej
po małvch

warsztatach
często

dów jako pierwsi przezwy­
ciężą obrosłą w niedobre
tradycje, będącą podstawą
wielu konfliktów i nieporo­
zumień, granicę między
pracą fizyczną i umysłową.
Wielkoprzemysłowy od­
dział klasy robotniczej za­
początkuje więc nowy o-

kres rozwoju tej klasy, w

którym przyjmie ona po­
stać zbiorowości ludzi wy­
kształconych, opierających
swe działanie zawodowe
głównie na czynnościach
intelektualnej natury.

Stając
się prekursorem

nowej postaci klasy ro­
botniczej, robotnicy
wielkoprzemysłowi odgry­
wają jednocześnie zasadni­

czą rolę w umacnianiu ro­
botniczej samorządności i
w rozwijaniu wśród praco­
wników poczucia odpowie­
dzialności za sprawy za­
kładu pracy. Taki stan rze­
czy można obserwować już
dzisiaj. Samorządy robot­
nicze działają najsprawniej
w wielkich zakładach prze­
mysłowych. Ale należy się
spodziewać, że przyszłość
przyniesie dalszy rozwój
tego zjawiska. I w tym
przypadku duże znaczenie
będzie miała automatyza­
cja produkcji.

Wysokokwalifikowany
robotnik zatrudniony w

zautomatyzowanej fabryce
musi interesować się szere­
giem rozmaitych spraw
związanych z funkcjonowa­
niem tej fabryki. Wynika
to z charakteru jego pra­
cy. Obsługiwana linia au­
tomatyczna prowadzi przez
cały cykl procesu produk­
cyjnego. To nie jest już
zwykła maszyna wykonują­
ca jedną z tysiąca czynno­
ści w drobiazgowym po­
dziale pracy, przy której
można pracować nie oglą­
dając się na boki. Automa­
tyzacja w naturalny sposób
powiększa horyzont wido­
czny ze stanowiska robo­
czego. Narzuca pracowni-
kowi szerokie zaintereso­
wania,
czułym na

pracy.

Czyni go bardziej
sprawy zakładu

Z
również w istotny
charakter układu

mienia

sposób
stosunków władzy w za­
kładzie pracy. Jeden z

socjologów porównuje relacje
między kierownikiem i jego
podwładnym w zautomatyzo­
wanym zakładzie przemysło­
wym do stosunków łączących
dowódcę samolotu z jego za­
łogą, podczas gdy podobnemu
układowi w fabryce mechanP

cznej przypisuje cechy zależ­
ności między dowódcą trady­
cyjnej kompanii piechoty i

jego żołnierzami. Nowoczesny
robotnik musi podejmować
szereg samodzielnych decyzji,
a wiele poleceń jego kierow­
nika bardziej przypomina rady
niż rozkazy.

Tak więc automatyzacja u-

macnia materialne przesłanki
robotniczej samorządności. Zja­
wisko to występuje we wszyst­
kich krajach o zaawansowanym
poziomie techniki. Ale nie

wszędzie owe możliwości ma­
ją szansę przekształcania się
w rzeczywistość. Nie jest to

możliwe w społeczeństwach
kapitalistycznych, bowiem stoi
tam na przeszkodzie prywatna
własność środków produkcji.
Popularyzowane przez burżua-

zyjną propagandę hasła współ­
udziału robotników w zarzą­
dzaniu są zwykłym oszustwem

obliczonym na demobilizację
klasy robotniczej. Jedynie u-

strój socjalistyczny zapewnia
dostosowanie form zarządza­
nia przemysłem do wymogów
zautomatyzowanej produkcji.

Jerzy Walawski

Klimaty
i relikty

Upalny
i słoneczny by!

sierpień 1939 roku. Pa­
miętam, jak beztrosko
wyiegiwałein się wte­
dy nad morzem w Ja­
strzębiej Górze i jak

zagrzebany w piasku, obser­
wowałem na niebie ukazujące
się blisko brzegu samoloty z

czarnymi krzyżami na skrzy­
dłach. łudząc się nadzieją, że

narastający wtedy, już oczy­
wisty konflikt da się „jakoś
załatwić” i że Hitler nie odwa­
ży się zaatakować „silnej,
zwartej i gotowej” Polski. W

tym swoim
poglądzie nie

riiony.
Że jednak

urlopie nie
dziennikarzem, zdecydowałem
się na rozpoznawczą wyciecz­
kę do Wolnego Miasta, choć
mnożyły się wieści o wrogiej
tam dla Polaków atmosferze.

optymistycznym
byłem odosob-

dziennikarz na

przestaje być

Na Placu Węglowym
Razem z żoną wsiedliśmy więc

do autobusu, kursującego na

linii Orłowo-Sopot i dojecha­
liśmy do rogatki, która znaj­
dowała się wtedy już za Orło­
wem. Przepustką otwierającą
szlaban był wtedy polski do­
wód osobisty i zazwyczaj nie
trwało to nawet minuty. Tym
razem jednak, co mnie trochę

'

zaniepokoiło, w autobusie po­
za nami nie było na granicy
nikogo, a strażnicy Wolnego
Miasta długo trzymali nasze

paszporty, chodzili z nimi do
budki, zwlekali wyraźnie z o-

twarciem szlabanu, byli jak
nigdy przed tym gburowaci.
Wreszcie jednak nas puszczono
i dojechaliśmy na Plac Węglo­
wy w Gdańsku, gdzie zazwy­
czaj odwiedzałem sympatycz­
ną restaurację z tarasem,
gdzie kelnerzy uprzejmie ob­
sługiwali gości Polaków, mó­
wiąc zresztą, jak i w wielu in­
nych lokalach, po polsku. Za­
mówiłem więc głośno parówki
z sałatką kartoflaną. Kelner po­
kręcił głową, jakby nie rozu­
miejąc. a równocześnie spoj­
rzał nieznacznie w głąb sali.
Obróciłem głowę i zobaczyłem
czterech SA-manów w brunat­
nych koszulach. Obstawieni
kuflami pili piwo i natarczy­
wie wpatrywali się w nasz sto­
lik. Kelner, mrucząc pod no­
sem „Wuerstchen mit Kartof-
felsalat” szybko zniknął, a od
stolika SA-manów dobiegł

mnie wkrótce niemiecki szwar-

got. Pod naszym adresem i

pod adresem Polski kierowano
stek , ordynarnych wyzwisk,
wśród których wyraz „Schwei-
nehund” mógł jeszcze ucho­
dzić za najdelikatniejszy...

Przykro było patrzeć na

Gdańsk. Po ulicach gęsto krę­
cili się butni młodzi ludzie w

mundurach, przed wieloma
domami zwisały wielkie
tlerowskie flagi, w

niemieckich sklepów
można było portrety
oglądano się za nami,
polską mowę. Nawet
skim hotelu portier
mnie, aby nie mówić przy ob­
cych gościach po polsku. Od­
wiedziłem Pocztę Polską na

placu
gmach był zamknięty, wpu­
szczono

zamknięto drzwi. Była jakaś

hi-
oknach

dostrzec
Hitlera,
słysząc

w pol-
ostrzegł

Heweliusza. Okazały

nas szybko i znowu

««

przerwa w urzędowaniu,
wodowana, jak mi powiedzia­
no, nowym akiem prowokacji.
Zamalowano polskie skrzynki
pocztowe, zamazano napisy
polskie i nakryto je czarną
swastyką, na mieście wydarzył
się nowy napad na listonosza,

rozkazał, aby niezwłocznie po- „Rozkaz Operacyjny Nr 1” dla

czynić przygotowania do obsa­
dzenia znienacka Wolnego
Miasta Gdańska, wykorzystu­
jąc ku temu dogodną sytuację
polityczną. Zajęcia miasta do­
konają wojska operujące z te­
renu Prus Wschodnich, a Ma-

Leopold Marschak GDAŃSK 1939

PUNKT 10

ROZKAZU NR1
któremu wydarto torbę i zni­
szczono listy, generalny Komi­
sarz Rzeczypospolitej składa!
kolejny protest u władz.

Był wieczór dnia 16 sierpnia,
kiedy w przygnębiającym na­
stroju opuszczaliśmy „Wolne
Miasto”, de facto już opano­
wane przez hitlerowców.

Tajny rozkaz

Ten obraz z ostatnich
przedwojennego Gdańska mia­
łem przed oczami, kiedy w

1945 r. obserwując w Norym-
■berdze , z loży prasowej, prze­
bieg największego, w dziejach
świata procesu, ze specjalną
uwagą badałem dokumenty,
odnoszące się do pierwszych
strzałów, które padły w II

wojnie światowej.
Oto dokument Oberkom-

mando der Wehrmacht Nr
24/38, opatrzony stemplem:
„Geheime Kommandosache”,
a datowany w Berlinie 24 li­
stopada 1938 roku.

Zwróćmy uwagę na tę datę:
obowiązywał wtedy jeszcze w

pełni pakt o nieagresji z dnia
26 stycznia 1934 r. W owym
dokumencie czytamy: „Fuhrer

rynarka Wojenna udzieli im

swego poparcia”.
Nie znalazłem w dokumen­

tach wyjaśnienia przyczyn,
które powstrzymały Hitlera w

tym okresie czasu przed agre­
sją. Wiemy jednak przecież,
że „Fali Weiss” przygotowany
był jeszcze wtedy, kiedy Goe-
ring jeździł na polowanie do
Białowieży.

okrętu Schleswig-Holstein,
wydany w Kolonii 21 sierpnia
1939 roku.

Oto znowu

„Weisung Nr

„1. Okręt
wig-Holstein” wejdzie do
Gdańska przed datą X po u-

przednim dokonanym na krót­
ko przed przybyciem okrętu
dyplomatycznym meldunkiem
o jego pokojowej wizycie.

2. Rejs okrętu poza widzial­
nością z brzegów polskich ma

się odbywać w gotowości bo­
jowej, natomiast samo wej­
ście do Gdańska powinno no­
sić pozory jak najbardziej po­
kojowe — bez konwoju zbroj­
nego. W żadnym wypadku nie

rozpoczynać wrogich działań

przeciwko polskim lub obcym
jednostkom morskim, póki nie

dokona tego przeciwnik, gdyż
on musi oddać pierwszy
strzał.

3. Gdyby okręt natrafił przy

swym wejściu do Nowego Por­
tu w Gdańsku na trudności ze

strony polskiej — trudności te

należy przezwyciężyć przy u-

życiu wszelkich stosownych
środków”. •

cytat dosłowny z

1”.

liniowy „Schles-
’

wejdzie

dni „Wizyta”
Natomiast z innego doku­

mentu wynika, że nawet w o-

statniej chwili przed atakiem
na Polskę, hitlerowska Mary­
narka Wojenna tylokrotnie
wychwalana przez military-
stów w NRF, dopuściła się
zbrodniczego oszustwa właśnie
na wodach Zatoki Gdańskiej.
Wydobyłem z zapomnienia

Jak wiadomo okręt „Schle-
swig-Holstein” wpłynął do
Gdańska 25 sierpnia 1939 w

godzinach przedpołudniowych
i został z pełną ceremonią po­
witany przez gdańskie władze

portowe. Dwa dni później ka­
pitan okrętu, wydobywszy z

kasy pancernej „Rozkaz Nr 1”

zastosował się do punktu 10 te­
go rozkazu i nakazał skiero­
wać działa na Westerplatte...

ży rozwijać i kierować działalnością kultural­
ną w mieście kilkudziesięciotysięcznym, ina­
czej przy kilku tysiącach ludzi.

Najważniejszym problemem miasteczka bę­
dzie to, czy znajdzie się w nim dobry organi­
zator i grupa miłośników kultury, środowi­
sko zdolne do ożywienia ruchu kulturalnego,
do podjęcia inicjatywy. Praktyka wykazuje,
że tę rolę podejmuje najczęściej nauczyciel­
stwo — z reguły unika działalności kultural­
nej inteligencja techniczna, lekarze, adwoka­
ci.

Czasami jeden nawet człowiek potrafi oży­
wić kulturalnie miasteczko. Energiczna, cie­
sząca się szaćunkiem i dużym autorytetem
jednostka, gdyż w tych małych ośrodkach
przykład wiele znaczy i jest dostrzegany.
Opowiadano mi o jednym z przewodniczących

Prez. MRN, który szczególnie dużą wagę przy­
wiązywał do czytelnictwa. Sam będąc jednym
z aktywniejszych czytelników w mieście po­
trafił zachęcić prawie wszystkich pracowni­
ków Prezydium oraz innych instytucji do ko­
rzystania z biblioteki. To się liczy, że dwa
razy w tygodniu prezes przychodzi do biblio­
teki z plikiem książek pod pachą. I czytelni­
ków zaraz więcej, i dodatkowe fundusze na

księgozbiór się znajdą! Bodaj takich przewo­
dniczących było jak najwięcej.

Liczy się przykład, liczy się udział w kulturze

miejscowej inteligencji. Najlepiej rozwija się ama­
torski ruch artystyczny w tych miejscowościach,
w których aktywny w nim udział obok młodzieży
biorą również dorośli, obok robotników urzędnicy,
nauczyciele... Tylko zintegrowane społecznie po­
czynania kulturalne mogą liczyć na sukces. Naj­
częściej umierają śmiercią naturalną inicjatywy,
które nie mogą liczyć na szerszy oddźwięk społe­
czeństwa.

Dość specyficzną, charakterystyczną przesz­
kodą w działalności kulturalnej małych miast
są pewne relikty mieszczańskie, przejawy lo-
kalno-patriotycznych skłonności do izolacji.
Przywiązanie do-rodzinnego miasteczka, dba­
łość o jego gospodarkę, o estetykę — to kwe­
stie niesłychanie ważne, godne najwyższego
szacunku, ale obok tego zdarza się, że ten i ów
osądza ludzi na podstawie tego czy urodził
się w N., czy w odległym o 20 kilometrów Z.,
lub co gorsza w pobliskiej wsi. Rodowity mie­
szkaniec czy przybysz — od tego często za­
leży wiele!

Powtarzam — dobrze jest, jeżeli umiłowa­
nie własnego miasteczka prowadzi do dbało­
ści o nie, gorzej gdy mieszkańcy zapatrzą, się
w zamierzchłą świetność Królewskiego Gro­
du, przez który wiódł ongiś wielki szlak han-

fytosunkl między Heleną K.

jej zięciem Marianem
Lj Smalcem od dłuższego już

czasu nie układały się
najlepiej. Helena wraz ze swo­
ją matką, zamężną córką i zię­
ciem, zamieszkiwała razem w

Leśnicy — małej wiosce w po­
wiecie nowotarskim. Najczęś­
ciej z błahych powodów do­
chodziło do kłótni i awantur.

9 bm., gdy Marian wrócił z

pracy w Nowym Targu do do­
mu, znów doszło do kłótni

między nim a teściową. Byli
sami w mieszkaniu...

Tegoż dnia o godzinie 15.40
Komenda Powiatowa MO w

Nowym Targu została powia­
domiona przez Pogotowie Ra­
tunkowe, że w Leśnicy przed
kilku minutami zostało doko­
nane zabójstwo Heleny K. Le­
karz stwierdził zgon na skutek
kilku ran kłutych w okolicy
serca.

Natychmiast na miejsce tra­
gedii udała się grupa opera-
cyjno-dochodzeniowa. Zorga­
nizowany pościg za zbrodnia­
rzem nie dal jednak żadnego
rezultatu. Zachodziło przypu­
szczenie, iż najprawdopodob­
niej ukrywa się on w poóli-
skich lasach. Rozdzwoniły się
telefony. Do okolicznych po­
sterunków nadeszły telefono-
gramy — „rysopis zbiegłego
zabójcy”.

Po dwóch dniach poszukiwań

MM0R

OPOWIADA Almo
sfera

dlowy, a przed wojną odbywały się wielkie
jarmarki... Koniec ze wszystkimi ambicjami!
Będą celebrować te swoją dawną mieszczań-
sko-handlową świetność niepomni tego, że u-

lice wyboiste a ryneczek brudny jak nieszczę­
ście, że biblioteka mieści się w strasznej ru­
derze, a młodzież jedyną rozrywkę znajdzie
w miejscowej gospodzie. Może się natomiast
zdarzyć, że w takiej miejscowości powstanie
coś w rodzaju muzeum, właśnie muzeum dla
podkreślenia, że tylko przeszłość jest coś
warta, choć młodzież jest absolutnie innego
zdania.

Znam podobne małe miasta, znam kilka ta­
kich i wiem, że ich spokój i stateczność jest
tylko marazmem,, a ich urok jest urokiem po­
zornym.

Wiem jednak, że są i takie małe miasta,
w których pisarz przyjeżdżający na spotka­
nie autorskie może liczyć na interesującą dy­
skusję; aktor i muzyk spotykają się ze zna­
komitą publicznością — a zwykły przejez­
dny nieodmiennie spotka serdecznych, życzli­
wych i uczynnych ludzi. To są miasteczka bez
kompleksów dawnej świetności: te dla któ­
rych nader istotną kwestią jest teraźniejszość
i przyszłość, niezależnie od tego, co działo się
sto, dwieście, czy pięćset lat temu.

W takich miastach „dziwnym trafem” dobrze

pracują rady narodowe, są czyste gospody, posprzą­
tane ulice i klomby na rynku — bywa, że zajmu­
ją one dobre miejsca w konkursach estetyzacji, we

współzawodnictwie o gospodarność... I działalność

kulturalna jakoś w nich się rozwija... choć nie
zawsze dysponują domami kultury. Wszystko bo­
wiem zależy od zachowania właściwych proporcji:
pomiędzy teraźniejszością a historią, pomiędzy
przywiązaniem do miasteczka a braniem dobrego
przykładu od innych. Wszystko zależy od klimatu,
ale klimat społeczny stwarzają przecież ludzie!

w poniedziałek 11 bm. zbrod-,
niarz zostaje zatrzymany.
Śledztwo w tej-sprawie trwa.

Kilka dni wcześniej 25 lipca
na polach Lisiej Góry praco­
wał wraz ze swoją żoną 60-
letnt rolnik Franciszek B.
Dzień byt upalny — pora żniw.
W samo południe z pobliskiego
lasu wyszedł ich zięć — Ma­
rian Ziętko, odpiął od stojące­
go wozu orczyk i bez żadnego
powodu zaczął nim bić teścia

po głowie. Ciosy okazały się
śmiertelne. Sprawca niemal

natychmiast po dokonaniu
zbrodni został ujęty. Już
wcześniej miedzy nim a jego
ofiarą — Franciszkiem B. do­
chodziło do sprzeczek. Teść
miał za złe zięciowi, że ni­
gdzie nie pracował. Był już
zresztą karany za chuli­
gaństwo. Teraz dopuścił się
zbrodni...

W obydwu wypadkach do

konfliktu, zakończonego pod­
wójną tragedią, doszło z po­
wodu — w gruncie rzeczy —

drobnych nieporozumień. Dwie

starsze, szanowane w swym
środowisku osoby, zginęły tra­
gicznie. Dwóch młodych męż­
czyzn zostało, mordercami.

Przyczyny? Można by je o-

kreślif krótko — pogarda dla
ludzkiego życia. Nie bez zna­
czenia są również zakorzenio­
ne złe tradycje (by konflikty
międzyludzkie rozstrzygać przy
użyciu siły), bezmyślność, a

zwłaszcza nieumiejętność
współżycia.

I tu niemałą rolę do spełnie­
nia miałaby działalność wy­
chowawczo - profilaktyczna,
które) wciąż zbyt mało uwagi
poświęcają organizacje społe­
czne i młodzieżowe — zwłasz­
cza na wsi.

♦
Kroniki milicyjne notują

niestety więcej takich przy­
padków. Nieraz rodzinna
sprzeczka z błahych powodów,
nieporozumienie sąsiedzkie
wystarczą porywczym zaśle­
pieńcom, by sięgnęli po nóż,
orczyk, sztachetę...

Potem w więzieniu, po nle-
wczasie, gorzko żałują swoich

czynów,
zbrodni, „żebym mógł cofnąć
się do tamtego okropnego dnia
— plsze z więzienia morderca
— dziś wiem na pewno, że po­
stąpiłbym inaczej. Gdybym
wówczas choć przez chwilę
pomyślał..."

Szkoda, że d.o takich reflek­
sji nie doszedł przed popeł­
nieniem zbrodniczego czynu. I

prowadzących do



Str. 4 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA, 23—24 SIERPNIA 1969 R. — NR 200

o
fis

KOLEJE jednószynowe lub poruszające się
na poduszce powietrznej, a biegnące z War­
szawy na Zalew Zegrzyński, z Warszawy w

kierunku Łodzi, z Katowic do Krakowa i da­
lej w kierunku Zakopanego, można zobaczyć
w Katedrze Komunikacji Miejskiej Politech­
niki Warszawskiej. Zobaczyć — na razie je­
szcze na papierze. Można tu także obejrzeć
ruchome chodniki.

Ruchomy chodnik jest bardzo efektywnym
urządzeniem transportowym. Podwójny ru­
chomy chodnik (dwukierunkowy) o prędkości
ruchu ok. 16 km/godz., zaopatrzony w wejścia
co 400 metrów, może przewieźć w ciągu go­
dziny 30 tys. pasażerów. Jest to również śro­
dek lokomocji stosunkowo tani. Pudowa bo­
wiem 1 kilometra ruchomego chodnika po­
chłania ok. 1/3 nakładów niezbędnych do wy­
budowania odcinka metra o tej samej długo­
ści i identycznej wydajności.

Mimo że pod względem konstrukcyjnym
ruchomy chodnik — to nic innego, jak nieco
szerszy, dłuższy i mocniejszy przenośnik taś­
mowy, znany i eksploatowany w różnych
gałęziach przemysłu od dawna, jednak­
że budowa ruchomych chodników nie
jest wcale prosta. Przysłowiowa pięta Achil­
lesowa tkwi nie w samych chodnikach, lecz
w odpowiedniej konstrukcji bezpiecznych
wejść i zejść.

Jednakże ostatnio i to zagadnienie znalazło,
jak się wydaje, należyte rozwiązanie.

W jednym ze szwajcarskich instytutów
naukowo-technicznych opracowano nową ta­
śmę, wprowadzającą i sprowadzającą pasaże­
rów na ruchomy chodnik. Taśma ta składa się
z szeregu oddzielnych segmentów, a każdy z

nich, niezależnie od swego poprzednika i

następnego segmentu, może poruszać się nie
tylko równolegle — ale i prostopadle do kie­
runku ruchu całej taśmy. Pasażer wchodzi na

taśmę wiodącą do ruchomego chodnika, która
porusza się z szybkością ok. 1,5 km/godz. Z
kolei segmentowa taśma nabiera przyspiesze­
nia i zaczyna zbliżać się do taśmy głównego
chodnika. Następuje zrównanie szybkości ru­
chu obu taśm i przejście z jednej na drugą
nie nastręcza już żadnych kłopotów. Schodze­
nie odbywa się naturalnie w odwrotnej ko­
lejności. (MT)

Muzeum Ziemi PAN

N
MILITARIAiedawno sekretarz Gene-

ralny ONZ, U Thant, ogło­
sił raport ekspertów' o

skutkach ewentualnego uży­
cia broni chemicznej 1 bakterio­
logicznej, opracowany z inicjaty­
wy Polski. Wkrótce potem świa­
tem wstrząsnęło doniesienie o za­
truciu 24 Amerykanów', zatrudnio­
nych w bazie USA na Okinawie:
okazało się, że Stany Zjednoczo­
ne magazynują w Japonii (potem
wyszło także na jaw, że również
w innych krajach) broń chemi­
czną. Wreszcie przed kilku dnia­
mi Polska podjęła inicjatywę wal­
ki z bronią Bi Cna forum Komisji
Rozbrojeniowej. Wszystkie te wy­
darzenia skłaniają ńas do przy­
pomnienia kilku faktów, charak­
teryzujących współczesne rodza­
je broni bakteriologicznej i che­
micznej.

ŚMIERĆ

PROBÓWKI

Dr H. Duczmal-Pacowska

zcowa

geologia

ILE KSIĘŻYCÓW
MA ZIEMIA?

Uczeni angielscy stwierdzili,
•przy pomocy kamer filmowych i

teleskopów, iż Ziemia posiada co

najmniej... 10 naturalnych sateli­
tów, ale bardzo małych. Uczeni

postawili hipotezę, iż są to szcząt­
ki większego satelity, który uległ
katastrofie 18 grudnia 1955 roku,
kiedy to zaobserwowano tajemni­
cy} wybuch w pobliżu naszej pla­
nety.

Sto gramów jadu...
W laboratorium Fort Det-

rick w USA zbadano w swoim
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Tomasz NA DZIEŃ

Miecik LOTNICTWA

POCZWAiĄC
od

PTAKÓW...

nej i zbudował jedno z

pierwszych na świecie la­
boratorium z tunelem aero­
dynamicznym.

W laboratorum doświad­
czalnym, mieszczącym się

< w wieży Eiffla, począwszy
od 1912 roku sędziwy już
Stefan Drzewiecki praco­
wał nad pogłębieniem teo­
rii śmigła lotniczego.

s

Krótko ostrzyżony, z dłu­
gimi wąssmi i bródką w

szpic, o spokojnych oczach
— nie był jednym z tych
^wspaniałych mężczyzn,
którzy na swych cudow­
nych maszynach” dokony­
wali podboju nieba. Stefan
Drzewiecki nie latał na

aeroplanach, a jednak w

podboju nieba wspiął się
na wyżyny i był jednym z

tych, o których się mówi,
że „wyprzedzili swoją epo­
kę”.

Właśnie mija 60 roczni­
ca opatentowania przez
Stefana Drzewieckiego w

Paryżu sposobu samoczyn­
nej stabilizacji płatowców.
Był to jeden z owych sko­
ków pioniera lotnictwa w

przyszłość, w tym konkret­
nym wypadku — o pół
stulecia. Bowiem dopie­
ro ostatnie dziesięciolecie
wprowadziło nas w okres
automatyzacji.

Pracom związanym z za­
gadnieniem automatycznej
stabilizacji samolotu po­
święcił się Stefan Drze­
wiecki dość późno — grubo
przekroczywszy 60 lat. Ale
pierwsze prace teoretyczne
na temat lotów pochodzą z

młodzieńczych lat polskie­
go teoretyka i wynalazcy.
W referacie wygłoszonym
w 1885 roku w petersbur­
skim Cesarskim Towarzy­
stwie Technicznym, Drze­
wiecki przeprowadził atak
na ślepe przenoszenie za­
sad lotu ptaków do stat­
ków powietrznych budo­
wanych przez człowieka.
Jednakże owe poglądy
Drzewieckiego' nie zdołały
sobie przebić drogi wśród
utartych pojęć i przesądów
ówczesnych luminarzy te­
chniki.

Swoje'poglądy w rozwi­
niętej już formie i pogłę­
bione matematycznym u-

zasadnieniem wyłożył Ste­
fan Drzewiecki w pracy
pt. „Ptaki jako żywe samo­
loty”, która ukazała się w

języku francuskim. Z wie­
lu publikacji naukowych
Stefana Drzewieckiego trze­
ba wspomnieć jeszcze dwie:
„Lot ślizgowy” — książkę,
która mogłaby i dziś być
kompendium wiedzy dla
szybowników, oraz „Lotni­
ctwo dnia jutrzejszego”,
dzieło, które dało pierwsze
podstawy współczesnej ae­
rodynamiki.

Wszystkie wspomniane
dzieła ukazały się w języ­
ku francuskim. Bo też

Francją stała się drugą oj­
czyzną uczonego. Tam koń­
czył liceum, a potem wyż­
szą szkołę przemysłową, w

której, nawiasem mówiąc,
zaprzyjaźnił się ż później­
szym twórcą słynnej wieży
w Paryżu — Eifflern. Tych
dwóch wybitnych ludzi te­
chniki nie połączyła zresztą
jedynie szkolna ława: mieli
Wspólne zainteresowania.
Pod wpływem polskiego

przyjaciela Eiffel zaintere­
sował się badaniami w

dziedzinie żeglugi powietrz-

Stefan Drzewiecki swoje
zainteresowania lotami po­
wietrznymi i podwodnymi
rejsami połączył w iście
swoisty sposób: ogłosił w

1920 roku swoją podstawo­
wą teorię pędnika śrubo­
wego, odnoszącą się zarów­
no do śmigła, jak i śruby
okrętowej. ■

czasie truciznę, zwaną toksy­
ną botulinową. Jest to rodzaj
jadu wytwarzanego m. in. w

trakcie psucia się konserw
żywnościowych. Wyniki ra­
chunków uczonych okazały
się przerażające: 100 gramów
toksyny botulinowej może teo­
retycznie wystarczyć do spo­
wodowania śmierci blisko mi­
liarda ludzi! Znana trucizna,
jaką jest strychnina, okazuje
się słabsza od toksyny botuli­
nowej aż 700 tys. razy!

Już tych danych (aczkolwiek
są to — na szc.zęście — tylko
wyliczenia teoretyczne) wys­
tarczy, aby zrozumieć, iż broń
biologiczna należy do naj­
straszniejszych narzędzi maso­
wej zagłady. Obejmuje ona

nie tylko trucizny, takie jak
wspomniana wyżej toksyna
botulinową, ale także sze­
reg bakterii chorobotwór­
czych. Współcześnie wymienia
się 16 czynników chorobo­
twórczych, których użycie w

charakterze broni byłoby „o-
płacalne”. Są wśród nich. m.

in. zarazki dżumy, tułaremii,
waglika, cholery azjatyckiej,
wirusy żółtej febry, ornitozy-
papuzicy i innych.

„Cicha śmierć” biologiczna,
atakująca znienacka ludzi i
zwierzęta, może być przeno­
szona rozmaitymi sposobami i
środkami. Może zostać dostar­
czona do napadniętego kraju
w ampułce, wrzuconej przez
dywersanta do miejskiej sie­
ci wodociągowej, może nadle­
cieć w głowicy rakiety czy w

bombie zrzuconej z samolotu.
Może zostać rozpylona nad o-

biektem ataku w postaci aero-

solowei zawiesiny w powie­
trzu, której wciągnięcie do
płuc oznacza nieszczęście. Mo­
że nadejść ż ukąszeniem kle­
szcza, z wybiegającymi ze

zrzuconego zasobnika szczura­
mi czy wydostającą sie zeń
chmurą much... Jest tania w

produkcji, dużo tańsza od bro­
ni atomowej...

UNIWERSALNY
KOMBAJN

Rumuńscy specjaliści od mecha­
nizacji rolnictwa skonstruowali

niezwykły, uniwersalny kombajn.
Można przy jego pomocy dokony­
wać zbiorów 36 różnych rodzajów
upraw. Kombajn ma przy tym
wysoką wydajność: w ciągu jed-

. Z jakich skał zbudowa­
na jest powierzchnia Księ­
życa, jak powstały widzia­
ne na niej formy wielokąt-
ne i koliste, jakie warunki
naturalne na

’

powierzchni
Księżyca je modelują? Geo­
logowie do niedawna mo­
gli odpowiedzieć na te py­
tania tylko na podstawie
porównania tego, co wi­
dzieli z Ziemi, z kształta­
mi występującymi na na­
szej planecie. Sądy o po­
wierzchni Księżyca mogli
wypowiadać jedynie na

p^jftawie wiedzy zdobytej
na Ziemi, a więc geologii.

Później doszły do tego
wyniki badań stacji auto­
matycznych, które miękko
lądowały na Księżycu. Ra­
dziecka „Łuna-13” i ame­
rykański „Surveyor - 3”
przekazały m. iń. informa­
cje o gęstości i spójności
gruntu księżycowego. Tak
zrodziła się nowa dziedzina
badań naukowych, geologia
Księżyca, czyli interpreta­
cja geologiczna rozwoju i
budowy skorupy Srebrnego
Globu.

Ale zainteresowanie geo­
logią Księżyca, także u nas,

jest wcześniejsze. Już pod
koniec XIX w. opublikowa­
no w Polsce prace, świad­
czące o zainteresowaniach

I stroną geologicznej inter­
pretacji powierzchni Księ­
życa (Witowski 1875, Aba­
kanowicz 1876), a w 1902 r.

Rutkowski napisał we

„Wszechświecie” artykuł, o

wymownym i aktualnym
dziś tytule — „Geologia
Księżyca”.

Warto również w tym
miejscu wspomnieć o zor­
ganizowanej niedawno
przez Muzeum Ziemi PAN

wystawie na temat geolo­
gii Księżyca. Wystawa ta

eksponowana w latach
1965—67 w wielu miastach
Polski przedstawiała do­
tychczasowy stan naszej
wiedzy o powierzchni Księ­
życa, mapy fotogeologicz-
ne, genezę form i ich wiek,
tektonikę, okresy rozwoju
skorupy Księżyca, rodzaje
skał, jego powierzchni.

Obecne zdobycie pierw­
szych próbek materii księ­
życowej jest czymś wiel­
kim, ale jednocześnie zni­
komym. Wielkim dlatego,
że dostarcza pierwszych in­
formacji jaka jest ta ma­
teria, czy są różnice albo
analogie do utworów ziem­
skich. Znikomym dlatego,
że pobrano próbki w ma­
leńkim- punkcie olbrzymie­
go globu Księżyca, który
może być zbudowany w

każdej części z różnych
skał i w każdej części da­
ny fragment powierzchni
mógł przechodzić różne
dzieje.

Człowiek bezpośrednio
widział ten grunt, stąpał
po nim i może opowiedzieć
szczegółowo o jego wyglą­
dzie, krajobrazie, zewnętrz­
nych cechach fizycznych, a

jak wiemy, oka ludzkiego
i jego obserwacji, zdolno­
ści myślenia w tym przy-

padku nie zastąpi żaden
parat badawczy. Dużym
siągnięciem jest też usta­
wienie przez człowieka na

powierzchni Księżyca apa­
ratury badawczej, której
działanie jest kontrolowa­
ne z Ziemi i która dostar­
cza nowych danych o dy­
namice procesów w jego
wnętrzu (zarejestrowane
trzęsienia Księżyca).

Choć wiele lat upłynie,
zanim nastąpi stały kon­
takt Ziemi z Księżycem,®
zanim zaczną się systema­
tyczne badania powierzchni
Księżyca, zanim poznamy
dokładnie genezę jego form
1 etapy rozwoju jego sko­
rupy, to jednak już dziś
możemy powiedzieć, że
nauki, a zwłaszcza geolo­
gia, rozwinęły się w wielu
nowych kierunkach badaw­
czych dzięki wysiłkom w

rozszyfrowaniu powierzchni
Księżyca i jego warunków
naturalnych.
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KONSTRUKCJE,
ODKRYCIA,
HIPOTEZY

nego dnia zbiera plony z 15 hek­
tarów, przy średnim urodzaju 35
cetnarów z ha.

POCZTA-AUTOMAT
W Leningradzie otwarto pierw­

szą pocztę-automat. Tysiące inte­
resantów załatwiają tu codziennie
nie „panienki z okienek”, a au­
tomaty. Zainstalowano ich na

poczcie — osiemnaście. Z ich po­
mocą można między innymi kupić
znaczki, karty, koperty i gazety.
Można też zrealizować między­
miastowe połączenia telefoniczne,
rozmienić pieniądze na drobne

czy opłacić prenumeratę.
Niecodzienną pocztę obsługuje...

trzech operatorów.

logia i chemia są zresztą ze

sobą tak integralnie zrośnięte,
iż rzadko mówi się o nich od­
dzielnie, w szczególności w od­
niesieniu do spraw wojny.

Określane ogólną nazwą
bojowych środków trujących
dzielą się one na duszące (jak
chlor, fosgen i inne), drażnią­
ce błony śluzowe nosa i krta­
ni (np. adamsyt), łzawiące, pa­
rzące (straszny iperyt i luizyt),
trujące (m. in. cyjanowodór i
arsenowodór, wobec których
zmysły ludzkie nie da.ia syg­
nału otrzegawczego) i wreszcie
tzw. gazy nerwów, porażające
system nerwowy człowieka.

. Tego rodzaju gazy były właś­
nie zmagazynowane na Okina­
wie.

W ciągu ostatnich dziesięciu
lat do arsenałów broni chemi­
cznej wciągnięto także nochc-
dne tzw. kwasu lisergowego,
występującego w

środki wywołują obławy po­
dobne do obłędu:
wżrokowe, a nawet ataki szału.
Wszystkie one mogą być prze­
noszone — podobnie jak broń
bakteriologiczna '— przy po­
mocy samolotów, pocisków ar­
tyleryjskich, rakiet itp.

Mówiąc o chemicznych środ­
kach prowadzenia walki, nale­
ży także Drzypomnieć snecyfi-
ki atakujące rośliny; Ogólnie
wiadomo. iż takich właśnie
rodzajów broni itżvli masowo

Amerykanie w Wietnamie, ni­
szcząc zasiewy i ogałacając
drzewa z liści w ogromnych
połaciach dżungli, aby unie­
możliwić krycie się w nich
partyzantom.

*

Zakaz użycia gazów oraz in­
nych środków trujących jest za­
warty w tzw. II deklaracji has­
kiej z 1899 r. Został on powtórzo­
ny w protokole genewskim w 1925

roku, który zabronił również sto­
sowania broni bakteriologicznej.
Protokół ten (ratyfikowany m. in.

przez Polskę i ZSRR) nie został

jednak podpisany przez USA.

Dziś, pamiętając o miliardach,
przeznaczanych na Zachodzie na

rozwój broni B 1 C, domagamy się
zawarcia przez wszystkie państwa
nowego układu, nie tylko zaka­
zującego
kowania
środków.

AUTOMAiYCZNY
GARAŻ

sooryszu. Te

halucynacje

150-LECIE ŚMIERCI

W Szwajcarii opracowano pro­
jekt zautomatyzowanego podziem­
nego garażu dla 230 samochodów.

Aby opuścić samochód pa właś­
ciwe miejsce, kierowca wprowa­
dza go do jednego z trzech spe­
cjalnych pomieszczeń, znajdują­
cych się na powierzchni. Wszyst*
kie pozostałe operacje — opusz-
c?eńie dźwigu, przekazanie samo­
chodu na właściwe miejsce, spro­
wadzenie na górę oraz opłata —

wykonywane są automatycznie.
Obsługę garażu stanowi 1 czło­
wiek.

Wynalazca

i
społeczne.

użycia, ale także produ-
magazynowania

JAMESA WATTA

reakcje nie„ruchach zbuntowa.do nowej

Chemia dla wojny
Z użyciem broni bakteriolo­

gicznej wiąże się ściśle użycie
wszelkiego rodzaju środków
chemicznych. Współczesna bio-

„maszyny
filozoficznej"

Wynalazek maszyny paro­
wej udoskonalony ostate­
cznie przez JAMESA WAT­
TA, nie może czynić więk­
szego wrażenia na dzisiej­
szym pokoleniu, które prze­
żyło pojawienie się samolotu,
telewizji, cyklotronu, mikro­
skopu elektronowego, samo­
lotu, bomby atomowej, mózgu
elektronowego, elektrowni

atomowej, sztucznych sateli­
tów Ziemi i pojazdów księży­
cowych. Jednakże w połowią
XVIII w. maszyna parowa
sprawiła w przemyśle rewolu­
cję i wywarła olbrzymi wpływ
na stosunki

od razu dostrzegł W ma-

parowe) swą szansą ty*;
Jego genialny umysł

błędy popełnione
kon-

ryzys ...

mat, który praktycznie od lat już nie
schodzi ze szpalt światowej prasy ka­
tolickiej. Na temat kryzysu w kościele
wypowiadał się również wielokrotnie
Paweł VI i hierarchia katolicka w wie­

lu krajach. („W ostatnich latach zanotowano

różnego rodzaju niepokoje w sprawach doty­
czących podstawowych prawd wiary i życia
kościelnego” — mówił papież w jednym ze

swych przemówień).
Zjawisko to nie jest w zasadzie nowe: ob­

jawy kryzysu obserwowane są już od kilku­
nastu lat — i nie trzeba chyba przypominać,
że II Sobór Watykański został właśnie zwo­
łany po to, by zńależć jakieś środki zaradcze.
Jednakże dzisiejsze objawy kryzysu nie są
identyczne z objawami charakteryzującymi
kryzys sprzed lat, powiedzmy, dziesięciu.
.Wówczas problemem nr 1 był proces dechry-
stianizacji mas, ich rosnąca obojętność reli­
gijna. Obecnie, chociaż sytuacja pod tym
względem nie uległa zmianie, pojawiły się
przecież nowe, niepokojące Watykan sympto­
my: kościół i wiara — w jej dotychczasowym
kształcie — są coraz ostrzej krytykowane
przez tych, którzy stanowią najważniejszą je­
go tkankę — przez duchowieństwo, przez te­
ologów.

Dziś mówi się już nie tylko o kryzysie reli­
gijności mas. I riie tylko o kryzysie powołań.
Dziś coraz częściej pojawiają się takie okre­
ślenia jak kryzys teologii, kryzys władzy w

kościele, upadek autorytetów.
Oczywiście, niektóre na ten temat dysku­

sje, publikacje i wypowiedzi ‘grzeszą przesa­
dą. Jest przecież rzeczą bezsporną, że do ko­
ścioła — do jego świętego i nienaruszalnego
od wieków wnętrza — wdarła się burza. Wy­
daje się, iż mają słuszność ci, którzy twier­
dzą, że kościół przeżywa kryzys największy
od czasów reformacji, a może największy w

całej swojej historii. Łódź Piotrowa jest szar­
pana wzmagającym się sztormem, a obronę
przed nim utrudniają coraz gwałtowniejsze
spory wśród załogi.

Oczywiście, nie wszyscy aż tak pesymi­
stycznie.oceniają aktualną sytuację. Mówi się
np., że trudności przeżywane obecnie
kościół, to typowe trudności
przeżywany przezeń kryzys

przez
wzrostu. Że
wynika z prób

kościoła, kryzys wiary, oto te- dostosowywania się katolicyzmu
epoki, nowych czasów i ludzi.

Pozostawiając autorytatywne opinie — au­
torytetom, trzeba jednak stwierdzić, że obec­
na sytuacja kościoła charakteryzuje się wy­
jątkowym spiętrzeniem trudności. Zwróćmy
uwagę, że po raz pierwszy od stuleci kwe­
stionowany jest publicznie autorytet papieża.
Podaje się w wątpliwość nieómylność Nau­
czycielskiego Magisterium. Na naszych oczach

do papieża. Mówi się o ,

nych”, o „kryzysie władzy w kościele”.
Krytyce i rewizji, zarówno ze strony katolików

świeckich jak i teologów, poddawane są z jednej
strony dogmaty (np. o grzechu pierworodnym, o o-

becności Chrystusa w eucharystii, o istnieniu anio­
łów i złych duchów), z drugiej — społeczna dok­
tryna kościoła i jego związki z ideologią kapitaliz­
mu. Znane są, np. z Ameryki Łacińskiej, przykła­
dy radykalnych wystąpień księży, a nawet bisku­
pów, żądających wprowadzenia reform o charak­
terze socjalistycznym. Teolodzy’) żądają pełnej

Wiesław Mercik

rozsypuje się obowiązująca tak długo w ko­
ściele zasada bezwzględnego posłuszeństwa1).
Duchowieństwo nie tylko nie zaakceptowało
ogłoszonej w 1967 r. encykliki „Celibatus sa-

cerdotalis”, ale żąda2) zniesienia celibatu.
Więcej — domaga się likwidacji owej klau­
zuli rzekomego uprzywilejowania, która w

rzeczy samej izoluje księdza od środowiska,
odgradza od najżywotniejszych spraw spo­
łecznych, od ludzi. Masowy protest w środo­
wiskach katolickich wywołała encyklika „Hu-
manae vitae” potępiająca regulację urodzeń.
Protestowali — dodajmy — nie tylko świec­
cy katolicy. Ż oficjalną krytyką encykliki
wystąpiły setki księży w wielu krajach — w

USA, Francji, Holandii i in. Mnożą się róż­
nego rodzaju listy otwarte i manifesty pod­
pisywane przez duchowieństwo, a kierowane
czy to do własnych episkopatów, czy wprost

swobody badań, odrzucenia dotychczasowego Języ­
ka teologicznego, zerwania z arystotelizmem i od­
parcia teologii na zdobyczach empirii.

Nurt reformistyczny w kościele uważa, iż przy­
czyną pogłębiającego się kryzysu w kościele jest
formalne podejście wielu episkopatów, a nawet

samego Watykanu do realizacji postanowień Sobo­
ru. Kościół — głoszą oni dalej — tkwi, niby w o-

kowach, w anachronicznych i zupełnie nie przysto­
sowanych do epoki strukturach. Doktryna kościoła
w jego tradycyjnej formie staje się obca i nie­
zrozumiała dla coraz to większej liczby ludzi, któ­
rych mentalność kształtuje współczesna nauka i

technika. Zmienił się też w sposób zasadniczy sto­
sunek wiernych do kościoła: „lud boży” nie chce

już być „owczarnią” — pragnie brać czynny udział
w życiu kościoła, chce współdecydować o jego lo­
sach.

Nie wchodząc W to, które ze -stron — kon­
serwatyści czy reformiści — mają rację, trzeba
stwierdzić, że ów „bunt w kościele” wywołuje

ze strony najwyższej hierarchii
idące bynajmniej po myśli reformatorów. Je­
śli przejrzymy dokładniej ostatnie — na prze­
strzeni roku, czy dwóch — wypowiedzi papie­
ża. dojdziemy do wniosku, że Watykan wy­
raźnie usztywnił swe stanowisko. Przykła­
dem może być ogłoszone rok temu papieskie
Credo, odwołujące się w sposób jednoznaczny
do tradycyjnych sformułowań teologicznych.
Dowodem mogą być liczne wypowiedzi Pawła
VI, w których porusza on sprawy kryzysu w

kościele:
„Lekarstwa na aktualny kryzys, którego poszu­

kuje się wszędzie, bywają częstokroć fałszywe —

mówi papież w jednym ze swych przemówień. —

Niektórzy pragnąc uzyskać zaufanie do treści wia­
ry, ograniczają ją do kilku stwierdzeń fundamen­
talnych (...) Ten sposób postępowania Jest szkodli­
wy w swych skutkach. Inni pozwalają sobie doko­
nywać wyboru między licznymi prauidami zawar­
tymi w naszym credo (...) Inni wreszcie usiłują do­
stosować doktrynę religijną do mentalności dzi­
siejszej, czyniąc często z tej mentalności — miarę
myśli teologicznej".

Już te drobne fragmenty oświadczeń papie­
ża wskazują, że jest on przeciwnikiem „nowej
teologii”: „Formuły, w których wyrażono
naukę Kościoła — nie mogą być porzucone. W
tym punkcie — stwierdza papież — Urząd
Nauczycielski Kościoła jest nieugięty”, nawet

gdyby to miało zniechęcić jakąś część wier­
nych do tej doktryny.

Jeszcze 10 lat temu tego rodzaju oświadcze­
nia poparte papieskim autorytetem, miałyby
ciężar i ostrość miecza przecinającego defini­
tywnie wszelką dyskusję.. Dziś jednak sytua­
cja zmieniła się tak dalece, iż należy wątpić,
czy nawet tak jednoznaczne wypowiedzi Gło­
wy Kościoła, potrafią zahamować narastają­
cy proces, którego jedną z cech jest właśnie
kwestionowanie autorytetów, kwestionowanie
samych zasad — religijnych i społecznych —

na których dotąd wznosił się gmach kościoła.

*) Znamy m. in. 2 Hiszpanii wypadki „Strajków
oknpaeyjrtycll” księży na znak protestu przeciw
stanowisku hierarchii.

’) W Watykanie czeka 10 tys. podań o zezwole­
nie na zawarcie związku małżeńskiego.

1) Do nurtu reformistycznego na'eży czołówka te­
ologiczna Kościoła, ni. in. H . Kling, K. Rahner,
Schillenbeckx, Y. Congar, H de Lubac.

Przed Wattem wielu wyna­
lazców próbowało rozwiązać
zagadnienie „maszyny ognio­
wej", zwanej takie „maszyną
filozoficzną". Ale nie zdołali
rozwiązać podstawowych tru­
dności, ich *

maszyny miały
wiele błędów. Zdarzały rią
często eksplozje zabijające lu­
dzi z obsługi. Przy większych
ciśnieniach roztapiały się lu­
towania łączące miedziane
blachy kotła i przez szczeliny
uchodziła para. Niski poziom
metalurgii sprawiał, ie jakość
blach kotłowych była nie naj­
lepsza. Maszyna skonstruowa­
na przez Newcomena działała
powoli t zużywała mnóstwo

paliwa. A jednak wszędzie
przyjmowano ją z zachwytem,
gdyż dawała ogromne oszczęd­
ności w stosunku do pracy lu­
dzi i zwierząt. Np. w jednej z

kopalń francuskich maszyna
Newcomena, pracująca w cią­
gu 48 godzin tygodniowo, za­
stąpiła pracę 50 ludzi i 20 ko­
nt zatrudnionych przez cat<$
dobę.

Walt

szynie
ciową.
dostrzegł
przez dotychczasowych
struktoróui. 'Wreszcie po wie­
lu latach wytężonej pracy od­
dal przemysłowi twór dosko­
nały.

Otrzymawszy w r. 1714 pa­
tent, określił swoją maszynę
parową jako uniwersalny sil­
nik przemysłu. I nie pomylił
się. Pierwsze maszyny paro­
we służyły głównie do usuwa­
nia wody z kopalń. Natomiast

wyprodukowane w latach
1775—1800 przez zakłady Watta
i Boultona w Soho o gólnej
mocy 1384 koni mechanicznych
były użytkowane przez fabry­
ki bawełniane, wełniane, przet
kopalnie węgla, miedzi i huty.

Potem zastosowano maszyny
parowe do transportu kolejo­
wego i wodnego w postaci lo­
komotyw i parostatków. Sło­
wem, maszyna
poczęła wprawiać
najrozmaitsze
Aby jednak
wielką liczbę
wych, Watt wszedł w spółkę
z wielkim fabrykantem Mat-
hew Boultonem, korzystając
z przemysłu metalowego. Dzię­
ki wynalazkowi maszyny pa­
rowej stały się łatwo osiągal­
ne produkty całego zagłębia
ciężkich metali w Kornwalti.

Maszyna parowa zwiększyła
rozmiary produkcji fabrycz­
nej. Dzięki niej fabryki Zosta­
ły uniezależnione od energii
wód i mogły powstawać w ca­
łym kraju, co przyczyniło filę
do wzrostu miast fabrycznych.
Zwiększająca się ilość maszyn

powodowała coraz większe za­
potrzebowanie na metale.

Wynalazek Watta przyśpie­
szył rewolucje przemysłową.
Gdyby nie wprowadzenie ma­
szyn parowych, rewolucja
przemysłowa poprzestałaby je­
dynie na przyśpieszeniu roz­
woju fabryk przędzalniczych
na dobrze nawodnionych ob­
szarach.

Zastosowanie w przemyśle
włókienniczym maszyny paro­
wej jako źródła energii połą­
czyło oba nurty przemysłu
ciężkiego i lekkiego i stworzy­
ło nowoczesny kompleks prze­
mysłowy na całym świecie.
rod wpływem tego wynalazku
, nastąpiło — jak stwierdził
Lenin — nagle i gwałtowne
przeobrażenie stosunków spo­
łecznych”.

■parowa Watta
w ruch

mechanizmy,
wyprodukować
maszyn paro.

SEP
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DOŻYNKI
Poszły do stodół żyta,
poszła złota pszenica —

tziarno sypie, zachwyca,
będzie chlcba do syta.

Pokładane szarzeją ściernie
i poplony zasiane —

i ugór zaorany
skibami pod lasom się

czerni.

Jadą chłopcy dzielni

jadą, dudnią traktory,
wiozą zboża wory
do skupu, do gminnej

spółdzielni.
Dźwięczą pracą, dźwięczą

miocarnie,
przed doiłem len się

suszy —

jutro sznur wozów ruszy
ze zbiorem, do roszarni.

Huczą młyny od mąki
białe,

na pachnące Chleby mielą
żytnie —

radość nam w oczach

kwitnie
i Ja wziąłem flet polny i

zagrałem.
Kłosy, kwiecie, pachnące

ziele
barwne wstążki, muzyka,

wieńce
zeszły z pól i idą,

wziąwszy się za ręce,
na dożynki. Na wiejskie

wesele.

T
ylko patrzeć, jak z za­
tłoczonych Krupówek
znów pomknie ku Ko­
ścielisku weselny or­
szak góralski. Z pohu­
kiwaniem dziarskim,

kapelą i dzwoneczkami, z fan­
tazją i polotem, jak obyczaj ka­
żę. Pięknym tym obrzędem już
po raz ósmy rozpocznie się w

Zakopanem „Jesień Tatrzań­
ska”. Jedyna to w swoim ro­
dzaju kulturalna impreza i
przyznać trzeba, że rozwinęła
sie nam w ostatnich latach
niebywale. Dopięli swego ró­
wnie uparci, co i niestrudzeni
zakopiańscy działacze, którzy
przed laty wytknęli sobie za

cel kultywowanie niepowta­
rzalnego górskiego folkloru,
ukazywani jego piękna w o-

ryginalnej postaci. Dziś służy
temu celowi Festiwal Folklo­
ru Ziem Górskich w między­
narodowej od ubiegłego roku
obsadzie. Wyżyn ludowej sztu­
ki sięgają także inne atrakcje
„Jesieni”, nazywane skromnie
imprezami towarzyszącymi,
choć każda z nich zapiera
dech w piersiach ludziom, któ­
rzy posiedli umiejętność od­
czuwania piękna tego wszys­
tkiego, co z górami związane.

Łatwo to organizatorom
wcale nie przyszło. Brakowa­
ło na początku hojnych mece­
nasów , nigdy też nie miało
Zakopane — zresztą nie ma i

dzisiaj — obiektu widowisko­
wego, godnego tak wspaniałej
imprezy. Teatralna salka
„Morskiego Oka” przytulna,
ale jakże ciasna, przez kilka
kolejnych „Jesieni” krępowa­
ła zamysły choreografów i
wybujały temperament tance­
rzy. Gdy na ostatnie dwa la­
ta przeniesiono tańczący festi­
wal do kina „Giewont” —po­
dwoiła się wprawdzie widow­
nia, lecz szybko wyszły na

jaw techniczne mankamenty
sceny, bardziej niż skromne
możliwości operowania świat­
łem. Że pomniejsza to arty­
styczne walory każdego wy­
stępu, że deprymuje samych
artystów, a w efekcie zubaża
w jakimś Stopniu odczucie wi-

Jacek PRZED „JESIENIĄ

Pafamarz TATRZAŃSKĄ"

W SERCU
TATR...

Olgierd Jędrzejczyk

Bard

ludowy

17
-letnia studentka, Zo­
fia Pokusa, w sierpniu
1939 r. przybyła z Ka­
nady do Polski na M/S

,.Piłsudski”. W kilkanaście

dni później, będąc we Lwowie

u swej przyjaciółki dowiadu­
je się o napaści niemieckiej
na Polskę, Jest sama, nie ma

tu znajomych, krewnych. Ca­
la jej rodzina jest przecież w

Montrealu. Postanawia wró­

Urodzony
27 sierpnia

1856 roku w chłop­
skiej, ukraińskiej
rodzinie pod Dro­
hobyczem, Iwan
Franko w najtrud­

niejszych warunkach zdo­
bywał swoje humanistycz­
ne wykształcenie na uni­
wersytecie lwowskim . 1 od
wczesnej młodości swoje
pisarstwo kształtował zgo­
dnie z radykalną mysią
społeczną i socjalistycz­
nym światopoglądem.

Jako poeta, prozaik, dra­
maturg, krytyk literacki i
historyk literatury ukraiń­
skiej, Franko wysoko oce­
niał rangę dawnej i współ­
czesnej literatury polskiej,
utrzymywał przyjacielskie
stosunki z wybitnymi pol­
skimi pisarzami tych cza­
sów, tłumaczył ich utwory
na język ukraiński, upra­
wiał obiektywną krytykę
polskiej twórczości literac­
kiej.

ustroju feudalno-kapitali- i

stycznego.
Najpełniejszy wyraz tej E

swojej twórczości dał l

Franko w niedokończonej,
niestety, powieści pt. „Bo­
rysław się śmieje”, ukazu­
jąc w niej narastanie świa­
domości łdasowej robotni­
ków naftowych.

Stałe i coraz częstsze
manifestacje przyjaźni z

Polakami spowodowały, że

burżuazyjni wydawcy
pism ukraińskich we Lwo- I
wie zrezygnowali ze współ- a

pracy z autorem, który
wyznawał publicznie: „Ty­
lu węzłami czuję się zwią­
zany ze społeczeństwem
polskim, że ich zerwanie
bardzo dużo by mnie kosz­
towało. Tylu mam między
Polakami przyjaciół, któ­
rzy darzą mnie zaufaniem,
tak wiele radosnych i bo­
lesnych wspomnień wiąże
mnie z nimi (...) Nam, za- E
równo Rusinom jak Pola-

dza — nie trzeba nikogo prze­
konywać. Rada w radę wy­
brano więc na ten rok dia­
metralnie różną, od tamtych,
salę sportową zakopiańskiego
PIS-u. Czy ów mariaż kultu­
ry ze sportem wyjdzie tej
pierwszej na dobre, albo przy­
najmniej na lepsze — pokażą
najbliższe dni.

W każdym razie, z godnym
tej sprawy uporem, powtarza­
my raz jeszcze: salę widowi­
skową z prawdziwego zdarze­
nia, dostosowaną w najdrob­
niejszych szczegółach do wiel­
kich imprez estradowo-teat-
ralnych, tak czy owak zbu­
dować w Zakopanem t r z e-

b a. Przemawiają za tym nie
tylko dzisiejsze rozmiary „Je­
sieni Tatrzańskiej”, tudzież in­
nych głośnych zakopiańskich
imprez, ale i utrwalona od
dziesiątków lat rola stolicy
Tatr w tworzeniu polskiej kul­
tury.

Wciąż żywy — bo twórczy
i twórczość innych inspirują­
cy — folklor naszych ziem
górskich ma w tym procesie
wzbogacania dóbr kultural­
nych pierwszorzędne znacze­
nie. Zakopiański festiwal wy­
dobywa z tej skarbnicy góral­
skiej sztuki to właśnie, co naj-

tentycznie regionalne, oddziel­
nie zaś stylizowane. Forma

prezentacji, repertuar, czys­
tość regionalna, stylizacja i o-

gólny wyraz artystyczny — to

główne kryteria oceny. Na
zwycięskie zespoły W obu ka­
tegoriach czekają „Złote Ciu­
pagi” i inne nagrody.

A pozostałe atrakcje „Jesieni
Tatrzańskiej”? Od pierwszego do

ostatniego dnia (6—14 września)
będzie ich sporo. Wspomniane już
wesele góralskie, wystawa podha­
lańskiej sztuki i rzemiosła, na

której zwiedzających czeka nie
lada gratka, bo na ich oczach

tworzyć będą artyści, wreszcie —

tradycyjnie „Posiady”, czyli spot­
kania z ludowymi twórcami, czy­
tającymi własne wiersze 1 gawę­
dy. A jeszcze uliczne kiermasze,
plenerowe popisy kapel 1 zespo­
łów, „zielony kulig” na Polanę
Siwą, zbójnicki „napad” i góral­
skie watry, no 1 konkursy — „na

najlepszego górala wśród ceprów”
i „najlepszego cepra wiród góra­
li”.

Organizatorzy pomyśleli o

wszystkim, ponoć nawet o

najpiękniejszej na czas festi­
walu słonecznej pogodzie. Sta­
rzy zakopiańscy górale nie da­
liby wprawdzie za to głowy,
ale pewni są, że sprawdzi się
ich własna wróżba: „Jak, nie
bee loło, to bee pogoda”...

22 sierpnia tego roku minęło 25 lat od daty tragicznej
śmierci Lucjana Szenwalda — poety, który znany jest

nam wszystkim jako twórca związany z walką I Dywizji
Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, z walką polskich for­
macji' wojskowych wyzwalających kraj z niewoli faszy­
stowskiej. Jego słynna „Ballada o pierwszym batalionie”,
poświęcona bojowi żołnierza polskiego pod Lenino we­
szła do kanonu współczesnej poezji polskiej, jego „Elegia
na śmierć Mieczysława Kalinowskiego” wyraziła w mo­
wie poetyckiej bohaterstwo i pogardę śmierci Polaków w

obliczu walki z wrogiem.
Cała bez reszty twórczość Lucjana Szenwalda lat czter­

dziestych jest przepojona walką z faszystowskimi Niem­
cami. Poeta, jak czuły sejsmograf, notuje wszystkie szcze­
góły bohaterskich walk, prowadzonych w kraju i za gra«
nicą, cieszą go i dodają mu poczucia dumy pasy strzelec­
kie, zielone mundury, patrzy czujnie w step, który żegna,
patrzy, na zmarłą kobietę i wie, że „w oczach jej była po­
garda”, tęskni za Warszawą, opłakuje jej klęski i wzywa
do boju rodaków w „Pieśni polskich partyzantów”. Jesz­
cze stojąc w szeregach radzieckich, walczących z Niem­
cami, pisze wiersze „Na warcie”, „Maskowanie reflekto­
rów”. Oko poety rejestruje pejzaż, w którym tkwią czuj­
ni bojownicy i gdzie „wytoczymy lustrzane smoki,... bę­
dziemy... pętać wroga nad chmurne kroki...”

Celowo większą uwagę poświęcam wierszom wojen­
nym Lucjana Szenwalda, który świadomie — na przedłu­
żeniu swej KPP-owskiej drogi ideowej — odnalazł miej­
sce ludowego barda w Ludowym Wojsku Polskim.

Lucjan Szenwald urodził się w roku 1909 w Warszawie. Zwią­
zał swą twórczość z kręgiem „Skamandra”, był poetą „Kwadry-
gi”, do której to grupy poetyckiej przystąpił w r. 1926. Od 1930
roku Szenwald jest członkiem Komunistycznego Związku Mło­
dzieży Polskiej, a w dwa lata później członkiem Komunistycz­
nej Partii Polski. Pracował w zespole satyrycznym „Czerwone
Latarnie”. W roku 1936 wydał poemat pt. „Scena przy strumie­
niu”. Drukował w „Kwadrydze”, „Skamandrze”’, „Wiadomoś­
ciach Literackich”, „Nowej Kwadrydze”. Podczas wojny przeby­
wa w Związku Radzieckim — w roku 1943 wstępuje do I Dywi­
zji. W 1944 roku wychodzi w Moskwie zbiór jego wierszy pt. „Z

ziemi gościnnej do Polski”. Po eta w tytule tym świadomie na­
wiązuje do tradycji polskiej poezji rewolucyjnej, a zwłaszcza do

fragmentu hymnu narodowego dotyczącego marszu „Z ziemi

włoskiej do Polski...”

Szenwald wiąże, doświadczenia formalne z postępo­
wą, rewolucyjną treścią swych utworów poetyckich. Moż­
na by jego poezję przyrównać w niektórych motywach do
twórczości Tuwima i Broniewskiego. Ale sądzę, że autor

„Rewolucjonistki”, „Warszawy”, „Buntu”, „Ballady o

trzech rzezimieszkach” ostrzej niektóre konflikty społecz­
ne widział. Dlatego też dorobek poetycki Juliana Szenwal­
da łącznie z jego świetnymi przekładami Szekspira, Brow­
na, Majakowskiego, jest współcześnie bardzo aktualny. I

świadczyć powinien pokoleniom Polaków, że ta siła, która
wroga zgnębi, jest jak „niewidzialna wstęga rozciągnięta:
Czerwona — bo przez krew, biała — bo święta” (z wier­
sza pt. „Do Polaków za granicą” datowanym: Dywizja,
sierpień 1943.).

cić do "Warszawy, gdzie zosta­
wiła swój bagaż, gdzie miała

nadzieję odnaleźć przyjaciół,
do których otrzymała reko­
mendację. 3 września wraz z

taborem wojska i uciekiniera­
mi ze Lwowa przyjeżdża do

Warszawy w piekło bombar­
dowania. Jest tu do 18 wrze­
śnia. Gdy z dzielnicy, w któ­
rej mieszkała, z Alei Piusa

pozostaje usypisko gruzów, z

tłumem zdezorientowanych
mieszkańców, z grupką dzieci

i rannych żołnierzy podejmu­
je próbę przedarcia się na

Wschód, a potem do jakiegoś
portu, by wrócić do Kanady.
Po wielotygodniowych pertur­
bacjach dociera do Kłajpedy,
skąd, mając amerykański pa­
szport, wyjeżdża za ocean.

— Byłam pierwszym czło­
wiekiem przybyłym do Mont­
realu od dnia wybuchu woj­
ny — wspomina dziś p. Zojta
Pokusa przebywająca w lecle

tego roku w Polsce — przez

wiele tygodni nie mogłam
dojść do równowagi. Miałam

w oczach hitlerowskie mor­
derstwa, rozstrzelane dzieci

polskie, ruiny i zwaliska kra­
ju. Gdy opowiadałam o tym

rodzicom, nie chcieli wierzyć.
Wysłano mnie na odpoczy­

nek i leczenie.

Po jakimś czasie rozpoczę­
łam naukę języka francuskie­
go, ukończyłam szkołę peda­
gogiczną w Montrealu i zaczę­
łam uczyć. Po kilku latach po­
znałam polskiego oficera, któ­
ry przybył do Kanady po wyj­
ściu z obozu jenieckiego w

Niemczech. Pobraliśmy się i

zamieszkaliśmy z dala od

Montrealu, w London.

Gdy miałam już własny dom

mogłam ponownie podjąć za­
wód nauczycielski. Uczyłam
francuskiego i muzyki, a tak­
że języka polskiego i historii,
W London mieszkało wielu

polskich emigrantów, którzy
posyłali swe dzieci na naukę
do szkółki polskiej. Wówczas

K. Kozłowska

POLSKA

muzyka
wx

LONDON

Władysław Błachut

TRADYCJE
PRZYJAŹNI

piękniejsze. A nade wszystko
pozwala skonfrontować ową
sztukę ze współczesnym od­
biorcą. Skoro więc sądeckie
„Lachy” święciły triumfy we

Włoszech, skoro Zespół im.
Klimka Bachledy urzekał pu-
bFczmość za Oceanem, zako­
piańscy „Bartusie” — w Wiel­
kiej Brytanii, a żywieckie
„Pilsko” — we Francji, niech­
że teraz w samym sercu pol­
skich gór biją im rzęsiste bra­
wa także rodacy.

Będzie w tegorocznym fes­
tiwalu i 20 innych znanych
góralskich zespołów pieśni i
tańca, wśród nich zwycięskie
przed rokiem „Podegrodzie”,
poronińskie „Harnasie”, „Ta­
try” z Ratułowa, „Juhasi” z

Czarnego Dunajca, sądeckie
„Łącko”, „Gorce” z Kamieni­
cy i szczawnickie „Góralskie
Nutki”. Zobaczymy je w cza­
sie „Dni polskich”, a tylko
najlepsi w tańcu i śpiewie
staną w szranki międzynaro­
dowego festiwalu, pospołu ze

zgłoszonymi zespołami z Au­
strii, Bułgarii, Czechosłowacji,
Francji, NRD, Związku Ra­
dzieckiego i być może z • Ru­
munii oraz Szkocji. I jak
przed rokiem, jury oddziel­
nie oceniać będzie zespoły au-

KTO

widział

„ŻYRAFĘ
W OKNIE"?
Trudno o taki widok w naszej sze­

rokości geograficznej, lecz postarał
się o to czeski reżyser Radim Curczek
realizując film, który można zali­
czyć do gatunku sensacyjnych fil­
mów dla. młodzieży.

Kryminalna zagadka jest tu jedy­
nie pretekstem. W zasadzie chodzi o

to, by wykorzystując atrakcyjną for­
mę filmu sensacyjnego, poruszyć
sprawy przyjaźni, współżycia między
ludźmi i odpowiedzialności, a małe­
go Jirka przedstawić jako bohatera,
z którego mali widzowie mogltby
brać przykład, co też rodzicom syg­
nalizuje

MAT.

Aha! w filmie występuje Hana

Brejchoua.

Scenariusz: RADIM CVRCZEK i MILAN SZIMEK, reżyseria: RADIM CVRCZEK,
zdjęcia: KAREŁ KOPECKY, muzyka: HARRY MACOUER. Wykonawcy: Jirka — MARTIN

MASNER, Milena — HANA BREJCHOVA, Szwarc — RADOSLAV BRZOBOHATY, Czi-
hak — STEVA MARSZALEK, kpt.Maliczek — MILOSLAV HOŁUB, pomcznik Rakos —

LADISLAV TROJAN. Reżyseria polskiej wersji językowej: TOMASZ LISTKIEWICZ.

też postanowiłam założyć ma­
ły zespół pieśni i tańca.

Zaczęłam komponować wed­
ług własnej koncepcji różne

układy choreograficzne, u-

czyć się polskich tańców re­
gionalnych, czytać o strojach
i zwyczajach różnych regio­
nów polskich. Pierwszym tań­
cem, z jakim mój zespół wy­
stąpił na scenie, był krako­
wiak — stąd wzięłam nazwę

dla zespołu — „Cracouia”. Za­
częliśmy występować na estra­
dach, dając koncerty w do­
mach polskich, potem w sa­
lach miejskich. Potem z kilku

par zespół rozrósł się do kil­
kunastu, a nawet ponad dwu­
dziestu.

,Cracovia” liczy dziś 25 par

tanecznych. Wielu młodych
wychowanków p. Zofii Poku­
sy przejęło już jej pasję i sa­
modzielnie uczy śpiewu i tań­
ca w mniejszych zespolikach.

Wielu pożeniło się i przeka­
zuje teraz swym dzieciom u-

miłowanie polskich tradycji.
Pani Zofia nie rezygnuje ze

swej pracy. Czuje się potrze­
bna. Co jakiś czas opracowuje
inscenizację różnych wido­
wisk i spektakli folklorystycz­
nych, które prezentuje mło­
dzież w London z okazji okre­
su gwiazdkowego czy świąt

narodowych. Systematycznie
uzupełnia t wzbogaca swą

wiedzę.
W tym roku przyjechała na

kurs świetlicowo-taneczny zor­
ganizowany tradycyjnie w

kraju przez Towarzystwo „Po­
lonia”. Przez cały lipiec była
w Rzeszowie, gdzie z okazji
25-lecla PRL, odbywał się I

Światowy Festiwal Polonij­
nych Zespołów Artystycznych.
Zespół p. Zofii nie brał w

nim udziału. Młodych nie by­
ło stać na przyjazd. Ona jed­
nak przekaże im zdobytą
Rzeszowie wiedzę i wprowadzi
do repertuaru „CracouiŁ” no­
we tańce. — Festiwal był pię­
kną imprezą. Nie muszą się

wstydzić nasi emigranci swe­
go dorobku.Postępowość I. Franki

miała przy tym charakter
wybitnie radykalny, prze­
ciwstawiała się ostro ugo­
dowej, lojalnej wobec au­
striackiego zaborcy posta­
wie potężnego obozu gali­
cyjskiej konserwy.

Aresztowany w 1878 roku
pod zarzutem propagowa­
nia haseł socjalistycznych,
I. Franko po opuszczeniu
austriackiego więzienia, o-

powie się zdecydowanie za

braterskim współżyciem
wszystkich zamieszkują­
cych Galicję narodów 1 o-

głosi w języku polskim po­
pularny wykład ideologii
marksistowskiej pt. „Ka­
techizm socjalistyczny”, w

którym oświadczy m. in.:
„Rozwój każdej narodowo­
ści, prawdziwie piękny i
swobodny, może nastąpić
tylko w ustroju socjalisty­
cznym, jako najswobod­
niejszym i zabezpieczają­
cym narodowi byt mate­
rialny...”

Jako współautor niele­
galnego programu socjali­
stów galicyjskich, Iwan
Franko spalił za sobą osta­
tnie mosty i na jakiś czas

musiał pożegnać się z Lwo­
wem, w którym daremnie
ubiegał się o uniwersytec­
ką habilitację. Udał się
wtedy w swoje rodzinne
drohobyckie strony, aby
podjąć wdzięczną, choć
równie niebezpieczną dzia­
łalność agitatorską wśród
tamtejszej ludności, zwła­
szcza wśród robotników za­
głębia naftowego. Tu też

zapoznał się on z bliska z

osławioną nędzą Galicji i
odkrył dno borysławśkiego
piekła. Jego obfita i zaan­
gażowana twórczość litera­
cka z tego okresu nosiła
charakter wybitnie demas­
katorski, była wyrazem
protestu pisarzs-humanis-
ty przeciwko nadużyciom

kom, nie pozostaje nic in- E

nego j ak podnosić masy lu­
dowe do świadomości na- |

rodowej...”
Wspomnieliśmy o histo-

ryczno-krytycznych zainte­
resowaniach I. Franki lite­
raturą polską oraz o jego
przyjacielskich związkach
z wybitnymi polskimi pi­
sarzami doby pozytywizmu
i Młodej Polski. Dodajmy
tylko, iż szczególną przyja­
źnią darzył Elizę Orzeszko­
wą. Podobne więzy łączyły
go do końca życia (zmarł
w maju 1916 roku) Z prze­
bywającym wówczas we

Lwowie Janem Kasprowi­
czem. Wysoko oceniał
Franko problematykę chło­
pską w powieściach Pru­
sa i w utworach M. Kono­
pnickiej. Wielki też żywił
podziw dla polskiej kultury
romantycznej, zwłaszcza
dla Mickiewicza. Godzi się
w końcu przypomnieć jego
krytyczną ocenę polskiego
dekadentyzmu: „Moda ta

pisał Franko — jest nam

najbardziej obca ze wszy­
stkich, jakie w ostatnich |
latach trzydziestu docho- I

dziły do nas z Zachodu... |
Ludzie, których ideały ży­
ciowe 'Wahają się między t
Monaco a paryskimi ko- B
kotami już dawno chcieli H
mieć literaturę odpowiada- U

jącą tym ideałom...”

O inną literaturę, o in- E

nego człowieka walczył g
przez całe życie Iwan
Franko, wybitny pisarz i i
uczony ukraiński, niezłom­
ny szermierz przyjaźni poi- a

sko-ukraińskiej, o którym i
słusznie napisano po la- )
fach, iż „stworzył trwałe (
ogniwo wiążące najpięk- £

niejsze tradycje ruchów i

Wolnościowych ludu u- ■.
kraińskiego z powstają- i
cym na Ukrainie ruchem |
proletariackim...” 8
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P
rzed dwoma miesiącami
skończył się jeden rok

szkolny, a tu już za kilka
dni stajemy w obliczu na­
stępnego. Spytacie, co to

ma wspólnego z proble­
mami teatru? I choć, być

może, takich pytań postawiono by
niewiele — ku mojej satysfakcji,
jako że wypadałoby się cieszyć
docenianiem roli teatru w życiu
szkolnym przez samą szkołę oraz

jej aktualnych wychowanków —

to przecież nie zawsze jeszcze
widać w praktyce zgodną współ­
pracę szkoły i teatru. Współpra­
cę, której efektem jest odpowied­
nie przygotowanie młodego wi­
dza do pełnego (a więc intelek­
tualnego i popartego rozwojem
wyobraźni) odbioru sztuki sceni­
cznej. Żeby uniknąć sformułowań

ogólnikowych, pragnę podkreślić,
że sprawę owej współpracy trak­
tuję o wiele szerzej, aniżeli w

skali tradycyjnego przekazywa­
nia przez szkołę wiadomości z za­
kresu literatury. Jest bowiem

rzeczą zrozumiałą, że z samej tyl­
ko, podstawowej wiedzy o tea­
trze, nie zrodzi się natychmiast
entuzjazm scenicznych przeżyć —

który każdego pojętnego ucznia

przynagli do systematycznych od­
wiedzin przybytków Melpomeny.

Nie jestem maniakiem, któremu
TEATR przysłania wszystkie inne

zjawiska w życiu, nie mówiąc o

tym, że byłoby przesadą również
i od szkoły żądać najwyższego u-

przywilejowania dla spraw, zwią­
zanych z twórczością dramatycz­
ną. Nie zamykani też oczu na

fakt, że do obowiązków szkoły
należy rozwijanie jak najszerszych
zainteresowań wychowanków, cze­
mu służy nauka każdego przed­
miotu wchodzącego w zakres

przygotowań młodych ludzi do

dalszych studiów w obranym kie­
runku zawodowym.

Tu trzeba jednocześnie przyznać,
że szkoła średnia stara się, w mia­
rę możliwości, nie o'graniczać —

przy tendencjach do nauk mate­
matyczno-fizycznych — niezbęd­
nego dla kultury ogólnej człowie­
ka, poloru humanistycznego. Co,

zwłaszcza w społeczeństwie typu
socjalistycznego nie wymaga do­
datkowej argumentacji. Wynika
po prostu z założeń ideowych, po­
partych polityką kulturalno-

oświatową państwa.
Powracając do kwestii: teatr a

szkoła — warto się zastanowić
nie tyle nad stwierdzeniem, że o-

bowiązki lekcyjne, przy minimum

lub tylko pozorne upowszechnie­
nie kultury w społeczeństwie.

Jakimi więc formami upo­
wszechniania teatru posługuje się
szkoła i gdzie stykają się jej dro­
gi z drogami, które wyznaczył so­
bie teatr, celem dotarcia jak naj­
bliżej do wyobraźni i umysłu
młodego widza? Tradycje wyzna­
czają tu z dawna wypróbowane

Na ogół panują zarówno w

działaniach szkoły, jak i teatru,

powielane od lat schematy: lek­
cyjne analizy dramaturgii — i

gromadne spędy uczniowskie na

kilka wybranych widowisk (prze­
ważnie z klasyki).

Nie mam zamiaru nawracać do

tych utartych form, które często,
zamiast zbliżać młodego odbiorcę

Jerzy Bober TEATR

DROGI

DO MŁODEGO WIDZA

dyscypliny ze strony ucznia, isto­
tnie podnoszą jego wiedzę o

przedmiocie (w tym przypadku o

dziejach teatru i dramatu)* ale nad

sposobami odschematyzowanego,
przyciągającego atrakcyjnością —

ujęcia tej pracy pedagogicznej.
Czyli, tworzenia atmosfery dla
zainteresowań teatrem, do które­
go się „chadza** z wewnętrznej
potrzeby. Tak, jak się czyta gaze­
tę, książkę, uczęszcza do kina,
czy na imprezy estradowo-roz-

rywkowe. A więc stawka o ciągły
rozwój duchowy, o organizację
kultury wypoczynku po pracy,

czy po nauce.

Myślę, że od tego, JAK szkoła

uczy (a raczej przekłada z języ­
ka obowiązku na język przyjem­
ności, pobudzania ambicji) tej
dbałości o tzw. obycie kultural­
ne, również zależy prawdziwe,

środki działania: tworzenie kół i

zespołów dramatycznych, budzenie

autentycznych przeżyć ideowo-ar-

tyśtyczńych poprzez bezpośredni
udział w amatorskich przedsta­
wieniach, a wreszcie omawianie
tekstu sztuk oraz ich interpreta­
cji Scenicznej w sposób poglądo­
wy, wynikający z doświadczeń

„swojego” teatru i w oparciu o

porównania z teatrami zawodo­
wymi.

W tym miejscu przychodzi ko­
lej na inicjatywę placówek tea­
tralnych. Przejawia się ona, jak
dotąd, w organizowaniu spektakli
dla szkoły, poprzez bardziej lub

mniej zaplanowany repertuar (lek
t arowy oraz mogący źaintereso
wać młodzież). Rzadko jednak
spotyka się tu Współpracę i dys­
kusję nad doborem sztuk. Wyjąt­
ki potwierdzają tylko regułę.

do teatru — zniechęcają go ruty-
niarstwem i podświadomą próbą
ucieczki od „obowiązku”. Ale —

jak sądzę —- i te sztywne ramy
zaczynają z wolna pękać. Niemal

równocześnie, w szkole i w tea­
trze. Skłania mnie do takich

przypuszczeń kilka inicjatyw’, pod­
jętych przez obie zainteresowane

strony, pod koniec ub. roku szkol­
nego. Po pierwsze — przez ści­
ślejsze współdziałanie kierownictw

artystycznych naszych, krakow­
skich scen ze Szkolną Komisją
Teatralną przy Kuratorium; po
drugie — przez wprowadzenie no­
wych elementów poglądowego
nauczania i wyzwalania uczniow­
skiej samodzielności w dobrze

podsuniętych propozycjach szkol­
nej „sibawy w teatr”.

Teatry, i słusznie, nie chcą ogra­
niczać kontaktów z młodzieżą do

spektakli lekturowych. Nie prag­
ną „naganiań” całych szkół na

widownię. Przychylają się do

koncepcji wprowadzania na przed­
stawienie małych, zorganizowa­
nych grupek uczniów pod opieką
pedagogów i rodziców (tak!), po
uprzednim przygotowaniu ich do
odbioru sztuki. Nauczyciele mie­
liby więc nie tyle obowiązek nad­
zoru nad młodzieżą, ile obowią­
zek inicjowania i podsumowania
dyskusji. Z możliwością udziału
w rozmowach o widowisku — re­
żyserów, aktorów, scenografów.
Wymagałoby to również większe­
go zaangażowania w te sprawy
samych wykładowców języka pol­
skiego. I dokładniejszej analizy
zestawu sztuk dla młodzieży.

Z drugiej strony, niezależnie od

praktykowanych dotychczas w

szkole metod urabiania zaintere­
sowań teatrem (Koła Miłośników

Teatru, sceny amatorskie, konkur­
sy recytacji etc.) zarysowują się
możliwości rzeczywistego pogłę­
biania wiedzy o teatrze i wyra­
biania nawyku „kibica” teatralne­
go.

Właśnie przed zakończeniem ro­
ku szkolnego byłem świadkiem
wielce pożytecznej imprezy, zor­
ganizowanej przez Szkolną Komi­
sję Teatralną. Ale byłaby ona nie
do pomyślenia, gdyby nie codzien­
na praca bardziej czułych na uro­
ki sceny, nauczycieli języka pol­
skiego. Z wielu konkursów, zga­
duj-zgadul na tematy teatralne —

jeden pomysł zasługiwał na spe­
cjalne wyróżnienie, co zresztą u-

dowodniły jego wyniki. Mam na

myśli konkurs na recenzję tea­
tralną. Przeczytałem ponad 20

prac licealistów — i byłom zdu­
miony dojrzałością ich sądów o

dramaturgii i warsztacie scenicz­
nym, znajomością przedmiotu,
daleką od suchych oraz mało sa­
modzielnych wypracowań szkol­
nych.

Przypuśćmy nąwet, że ta ,,rc-

prezen -Mecja” recenzji nie świad­
czy jeszcze o wyrobieniu teatral­
nym masowego wiflza-ucznia;
że nie wszyscy posiedli umiejęt­

ność kształtowania własnej opinii
w tym zakresie. Wydaje się jed­
nak, że już sam fakt osłuchania

się z problematyką teatralną pod­
czas lekcji, przypominających bar­
dziej dyskusje aniżeli książkowe,
usztywnione odpowiedzi „na py­
tania” — zasługuje na podkreśle­
nie, jako skutek dobrej roboty
edukacyjnej. A forma konkur­
sowa sprzyja rozwojowi am­
bicji, nie mówiąc o wzbo­
gaceniu osobistej wiedzy uczest­
nika. Promieniuje to i na naj­
bliższe otoczenie. Czyli — stwa­
rza klimat. Widz, który chce i

potrafi opisać swoje wrażenia po
przedstawieniu, mając przygoto­
wanie teoretyczne oraz zapas ob­
serwacji z bezpośredniego obco­
wania z teatrem — staje się nie

tylko wymagającym partnerem
dialogu: odbiorca—scena, ale i o-

rędownikiem zainteresowań kul­
turalnych w swoim środowisku.

Na marginesie zaś samego kon­
kursu na recenzję, za co należą
się pochwały jego organizatorom
na równi z uczestnikami nieba­
nalnych spostrzeżeń, często zasłu­
gujących nawet na opublikowanie
ich w prasie kulturalnej — warto

zwrócić uwagę na, ogólnie narzu­
cające się, wrażenie braku anali­
zy ideowej, światopoglądowej sa­
mych sztuk oraz ich wymowy
scenicznej. Rozumiem, jak waż­
na jest z punktu widzenia wiedzy
ogólnej analiza „filologiczna”
tekstu — ale mając przed oczami

większość dojrzałych i przemy­
ślanych, oryginalnych uwag mło­
dzieżowych recenzentów w związ­
ku z obejrzanymi przez nich

spektaklami, tym bardziej do­
strzegam lukę w określeniu spo­
łecznego oblicza recenzowanych
zjawisk życia teatralnego. Jest to

z pewnością sygnał dla pedago­
gów (a może i dla pracy ludzi

teatru?), aby w przyszłych kon­
kursach wyraźniej podsunąć mło­
dzieży potrzebę umiejętności wy*
rażania także i własnych ocen

przydatności ideowc-spo-
łecznej w prezentowanej na sce­
nach dramaturgii oraz jej inter­
pretacji reżysersko-aktorsk

‘
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NACH OST

IETNAM PÓŁNOCNY,
HANO! — to nazwy,
które dla wielu ludzi cą

symbolami
gii, bohaterskiej walki
clu strzelb i rowerów

potwornej przewadze
czołgów oraz bombowców odrzu­
towych. Podobnymi uczuciami
kierowała się także Oriana Falla­
ci. Darzyła sympatią ów naród,
właśnie za jego postawę w tej
wojnie, za wolę walki i zwycię­
stwa — aż do chwili, gdy sama

przybyła do Północnego Wietna­
mu...”

martyrolo-
przy uźy-

— przeciw
militarnej,

że północnych
można oglądać

martwych.. Dlatego na-

1 zapra-
z bliska.

zbliżyło

Tak rozpoczyna zachodnionie-
mlecki tygodnik „Quick” (nr 15)
korespondencję własną z DRW.
Jeszcze na tytułowej stronie bije
w oczy zapowiedź publikacji
„Specjalny reportaż z Hanoi: ko­
bieta w piekle Północnego Wiet­
namu”. Następną stronę magazy­
nu wydawanego w Monachium

zajmuje wielkie zdjęcie kobiety
w hełmie, trzymającej w dłoni o-

V

WIETNAM

I

CZARNE

łówek, a pod fotografią wymow­
ne objaśnienie: „Kobieta, która

powróciła z piekła”. Dalej, krót­
ka notatka „Oriana Fallaci, dzien­
nikarka włoska, 35 lat. Odważna
i stanowcza. Nie-komunistka, ale
bardzo lewicowa. Uwielbiająca
Ho Chi Minha i nienawidząca
Amerykanów — do chwili pozna­
nia Północnego Wietnamu. Rela­
cjonuje o tym, jak pozbyła się
Błudzeń...”

Kolejna strona przynosi jeszcze
Inny tytuł reportażu „Ludzie,
którzy zapomnieli o życiu”. I

wreszcie niewielkie wprowadzenie
,.w temat” na tle rozłożystego
zdjęcia, wypełnionego postaciami
Wietnamczyków.: „Walczą o wol­
ność, której nie znają. Od wię­
cej niż 20 lat ponad 19 milionów

północnych Wietnamczyków żyje
w stanie wojny. Początkowo prze­
ciw Francuzom, później, po uwol­
nieniu kraju — przeciw Wietna­
mowi Południowemu i Ameryce.
Kto nie walczy z bronią w ręku,
pracuje na rzecz wojny totalnej”.

Dopiero po tych wstępnych wy­
jaśnieniach — następuje pierwsza
część reportażu Fallaci. Obejmu­
je on kilka odcinków. Nie bę­
dziemy tu przytaczać całego tek-

ftu, co zajęłoby zbyt wiele miej­
sca. Chodzi o próbkę warsztatu

dziennikarskiego zachodniej ko­
respondentki. O jej wrażenia —

jak podaje „Quick” — z pozycji
człowieka rzekomo „sympatyzu­
jącego z narodem DRW”. Trzeba

przyznać chwyt zręczny i zjednu­
jący przeciętnego czytelnika, dq
którego świadomości zdążyły już
dotrzeć zarówno odgłosy bohater­
skiego oporu Wietnamczyków, jak
1 echa niepopularnoścl tej wojny
w samych USA.

Ale cel tych publikacji Ujaw­
nia się dopiero w trakcie lektury,
W stopniowaniu nastroju. Aż
wreszcie z przysłowiowego wor­
ka — wyłazi propagandowe
szydło. Wyłazi powolutku, ■. bez tak

prymitywnie brzmiących sformu- pozory obiektywizmu, potrzebny
łówań i taniej demagogii, jaką
można spotkać w prasie bruko­
wej.. Autorka umie pisać sugesty­
wnie. Wie, jak należy urabiać

opinię publiczną — pozornym o-

biektywizmem.

„Przyjecjiaiam do Hanoi wraz

z delegacją kobiet włoskich. Było
to trochę naciągane i dlatego od­
czuwałam pewien lęk. W końcu,
ci z Hanoi wiedzieli, że byłam
3 razy w Sajgonie, gdzie obser­
wowałam walki, do tego w mun­
durze amerykańskim i z doku­
mentami USA w kieszeni. Mogli
takie wiedzieć, że brałam udział
w locie amerykańskiego bombow­
ca, siedząc za plecami pilota, któ-

ry z zimną krwią i znajomością
rzeczy — zrzucał bomby napal­
mowe na podejrzane wsie w del­
cie Mekongu...

. ..Myślałam,
Wietnamczyków
tylko
brałam do nich sympatii
gnęłam im się przyjrzeć
Jacy są naprawdę?

. . . Dwóch policjantów
się do samolotu. Byli to pierwsi,
żywi przedstawiciele DRW. U-

śmiechnęłam się do nich. Ale ich

oczy były chłodniejsze od tutej­
szej zimy.

(Autorka zdaje sobie sprawę z

tego, jak trudno bardziej wyro­
bionemu czytelnikowi narzucić
wrażenia wbrew oczywistym fak­
tom; że pomniejszanie bohater­
stwa Wietnamczyków, przy rów­
noczesnym „usprawiedliwianiu”
interwencji amerykańskiej —

podważałoby tak gorliwie podkre­
ślany obiektywizm reportażu.
Stara się więc wypróbowanymi
sposobami tego typu propagan­
dy zastąpić obraz bohaterstwa u-

dręczonego ludu — pogardliwymi
i niechętnymi uwagami na temat

mieszkańców Północnego Wietna­
mu i narzuconego im przez okru­
tną wojnę, surowego stylu życia.
Czyni to z rzadko spotykaną per­
fidią, powołując się zawsze w mo­
mentach nieprzychylnego odmalo­
wywania DRW — na swoją... sym­
patię do narodu wietnamskiego.
To zbyt częste odmienianie we

wszystkich przypadkach słowa

„sympatia” — aż kłuje w oczy
i staje się w końcu jedynie maską
obrzydliwej obłudy. Bo też repor­
taż Fallaci jest najzwyklejszym
szczytem obłudy 1 paszkwilem na

martyrologię kraju, zamienionego
na poligon USA!)’

.. . Okropny hotel... Rano przy­
dzielono mi dwie M^ietnamki, któ­
re miały mnie nie spuszczać z

oczu. Na ulicę nie wolno mi było
wyjść samej...

.. . Hotel nazywał się dawniej
„Monopol”. Dziś —„Zjednoczenie”.
Najlepszy w Hanoi. Ale okna się
nie zamykają, nie ma wody
bieżącej. Łóżko potwornie
trzeszczy. Życie jak w klasztorze
— o szóstej pobudka, o siódmej
wyjazd. Nikt się nie uśmiecha, lu­
dzie nie dbają o wygląd zewnętrz­
ny. W Sajgonie także wojna, a

nie dostrzega się jej tak, jak tu­
taj. Przechodnie uśmiechnięci,
kobiety — można rzec — używa­
ją życia. Najpowabniejsze, jakie
kiedykolwiek widziałam. A w

Hanoi — nie uczesane, brzydkie.
Dlaczego nie używają szminek?

.. . Sporo dni upłynęło, zanim
zrozumiałam przyczyny tej
rości, zaniedbania, apatii,
wszystkim tutaj odpowiada
wojenny. Trwa to ponad 20

Wojna weszła im w krew, bez

czuliby się nijako. Nawet dzieci

uczą się wojaczki, bo — strzelają
z łuków...

Rzeczywiście, nie wiadomo co

bardziej „podziwiać”: liczenie na

naiwność czytelnika, czy cynizm
tego rodzaju spostrzeżeń? Fallaci

rysuje obraz DRW — od początku
swego przyjazdu — jako obraz
niesamowitości. Wszyscy się boją
końca wojny, wszyscy śledzą
„przyjaznych” im cudzoziemców,
pokazując tylko to, co sami chcą.
Sajgon jest rajem — Hanoi pie­
kłem. „Dobrzy” Amerykanie nie

wyrządzili aż tak strasznych
szkód, przecież zachowały się
bombardowane mosty, a w oku­
powanej przez nich, południowej
części kraju dbają nawet o cywi­
lizację, o kredki do warg dla u-

śmiechniętych kobiet — może w

domach publicznych, ku uprzyje­
mnieniu pobytu lotnikom

„męczących” nalotach na

bronne wioski i osiedla?)

W dalszej serii reportaży,
lacl przytacza rozmowę z jeńca­
mi, lotnikami USA, do których ją
„dopuszczono”. Również ich wy­
znania stara się przedstawić „o-

biektywnie”. Ale nie wytrzymuje
już, gdy młody porucznik przy-
znaje, że „wyrządziliśmy bolesne

szkody temu narodowi”. Dopo­
wiada więc pospiesznie od siebie:

„to wynik prania mózgów”. No,
tu już trudno zachować

W JĘZYKU niemieckim

Ostlorscbung oznacza

badania wschodnie, Drang
nach Osten — parcie na

Wschód. Zęby nie było wąt­
pliwości: Ostforscbung jest
najbliższym ziomkiem „Drang
nach Osten”, a „Drang nach
Osten" brzmi złowrogo i nie­
bezpiecznie dla wszystkich mie­
szkańców na wschód od Nie­
miec. „Drang nach Osten", nie

tylko ze względu na nauki 1 i
II wojny światowej, było be­
czką prochu podsadzoną pod
europejski kontynent, do któ­
rej lont przyprawiali military-
ści a podpalali go nacjonali­
ści. Biorąc jednak historię na

świadka nie należy się dziwić,
że w istocie „Drang nach O-
sten” pachnie zawsze wolną.
Tysiąc lat temu parcie na

Wschód zakończyło się pod
Cedynią, prawie 500 lat temu

później pod Grunwaldem ai
wreszcie na gruzach Berlina
w 1945 r. Przez tysiąc lat różne­
go kalibru specjaliści dorabiali
do swego parcia na Wschód

nowy parawan. Cesarze nie­
mieccy szli w imię chrześci­
jaństwa i cywilizacji — żeby
przypomnieć tylko najstarsze
dzieje. A przecież: Hans

Frank, zbrodniarz wojenny,
skazany i powieszony, chełpił
się w swym „Dzienniku”, że

przybył do Krakowa z misją
kulturalną i cywilizacyjną.

Nie zawsze jednak
„Drang nach Osten” wy­
stępowało w swej dosłow­
nej postaci. Był czas, kiedy
wymyślono kryptonim
przestrzeni życiowej — Le-
bensraum — posługując się
niewinnym hasłem: „kraj i
ziemia” — ,,Land und Bo-
den”. Był to właśnie czas

dymów nad Birkenau. Dzi­
siaj natomiast obowiązuje
czas

tu”,
zny",
mostanowienia”,
do zjednoczenia”. I znowu,
jak zawsze, chodzi o prawo
do Wschodu, o prawo do
legalizacji „Drang nach O-
sten”, przy czym jak zaw­
sze, chodzi
deprawację
mieckiego i
tym gruncie
zycji psychologicznej, któ­
ra ma się wyrażać w miło­
ści dla żołdackiego buta i
w tęsknocie za mundurem.
Dziś Kiesinger powiada,
że właśnie Bundeswehra
powinna był „szkołą naro­
du”.

Na tle „Drang nach O-
sten” równie
niebezpiecznie
forschung.

Otwierając
sali biblioteki
tu Jagiellońskiego
inauguracyjną
Niemieckiej Pracy na

Wschodzie, Frank oświad­
czył: „Tu, w Krakowie
powstaje jedna z chlub­
nych niemieckich szkół,
której zadaniem będzie or­
ganizować naród niemiecki
na terenach wschodn:ch.
Jej impulsy winny promie­
niować na odcinek nauko­
wy i kulturalny”. Podięto
prace nad prehistorią, hi­
storią, historią sztuki, nad
problemami rasowymi z u-

wzglednieniem spraw ży­
dowskich, nad prawem,
gospodarką, językoznaw­
stwem, nauką o kraju, gos­
podarce rolnej, nawet nad
gospodarką leśną i ogrod­
nictwem. Instytut powstał
w ramach ogólnych zało­
żeń i celów Ostforscbung,
i wyrósł
Północno
mieckiej
dawczej,
wołał do
roku, by
tkie badania nad Wscho­
dem podłączyć do aparatu
SDiSS.

Takie są tradycje Ost-
forschung.

„Do dzisiejszej zatem Ost­

„prawa do powro-
„prawa do ojczy-

„prawa do sa-

„prawa

sza-

Im
stan

Jat.

niej

na początek o

narodu nie-
stworzenie na

pełnej dyspo-

złowrogo i
brzmi Ost-

w gotyckiej
Uniwersyte-

sesję
Instytutu

Pracy

w prostej linii z

i Wschodnionie-
Wspólnoty Ba-

którą Hitler po­
życia już w 1933
z czasem wszys-

jest chwyt poniżej pasa, podob­
nie jak w przypadku bajeczek o

„pokojowej misji” Amerykanów
w Wietnamie.

Sens tego typu korespondencji
jest niedwuznaczny. Należy usta­
wić propagandę tak, aby z rela­
cji reporterskich zarysować sy­
tuację dobrej woli cywillza-
torów z USA, pragnących prze­
rwać wojnę, a z drugiej przedsta­
wić Wietnamczyków jako ludzi,
którzy nie umieliby już żyć bez

wojny, albowiem nie mają in­
nych, wyższych celów w ży­
ciu...

CZYLI: białe jest czarne

— i odwrotnie... (BO)

ii”

* Józef Szłapczyński, Tade­
usz Walichnowski — „Nauka
w służbie ekspansji i rewizjo-
nizmu”, Wyd. P . A. Interpress
str. 218, cena 30 zł.

formacji bojowych,
swą niezależność. Na­

prze?

forscbung będziemy zaliczać
te placówki organizacyjno-
uaukowe i tych pracowników
naukowych, którzy niezależ­
nie od reprezentowanej przez
siebie dziedziny zaangażowali
swą działalność naukową i

propagandową do walki z ko­
munizmem. W walce tej znaj­
dują miejsce również ci. któ­
rym nie przestała być droga
przy należność do tradycyjnej
Ostforscbung, nazywają się
raczej „sowietologanii”, „kre-
nilologami” czy też „politologa­
mi”*). Z tego też stwierdzę
nia wynika, że nowe czasy
zmieniają także kryptonimy,
chociaż również zmieniają się
proporcje zadań. Te zadania

charakteryzują się — przynaj-
niej w Ostforscbung — zastą­
pieniem wschodu komunizmem,
cow praktyce na „Drang
nach Osten” wychodzi. Nie re­
zygnując, wzorem oczywiście
Hansa Franka, z badań nad

ogrodnictwem Wschodu także,
gęsta sieć uniwersytetów, in­
stytutów, katedr, placówek
narodowych, partyjnych, pry­
watnych penetruje wszelkie

przejawy życia. W wielu uni­
wersytetach nadzór nad Ost-

forschung sprawują specjalne
komisje senackie, a wiele u-

rzędów rządowych sprawuje
polityczny nadzór. Pieniądze
jak to na Zachodzie bywa,
płyną ze wszystkich stron i

różnymi kanałami.

Finansuje rząd poprzez
ministerstwa spraw we­
wnętrznych, zagranicznych,
ogólnoniemieckich, gospo­
darki i poprzez minister­
stwo wyżywienia, rolnic­
twa i lasów. Ostforśchung
finansują rządy krajowe,
Związek Fundatorów Nau­
ki Niemieckiej, fundacje
Forda i Rockeffellera. ko­
ściół protestancki i katoli­
cki. organizacje przesie­
dleńcze i odwetowe, prze­
mysłowcy, koncerny, par­
tie — i kto tylko może. Ta
bezgraniczna miłość wyra­
żana w markach wymaga
bezgranicznej wzajemności.
Inaczej byłaby miłością

platoniczną, czyli bezsenso­
wną. Czymże zatem rewan­
żuje się ta nauka w służbie
polityki, kapitału, odwetu,
jeśli nie raportami niezbę­
dnymi dla aktualnej poli­
tyki, dla interesów kapita­
łu, odwetu. Czymże może
się rewanżować skoro na­
kłady finansowe wynoszą
na pewno nie mniej niż 100
min marek DM rocznie.
„Jeśliby zatem scharakte­
ryzować działalność Ost-
forschung w jednym zda­
niu, to należałoby powie­
dzieć. że objęła , ona dzie­
dzinę nauk politycznych i
nauczania w całym syste­
mie szkolnictwa NRF, że

wywiera poważny wpływ
na kształtowanie i nauko­
we uzasadnianie polityki
NRF oraz jest: kuźnią ideo­
logii antykomunizmu- pro-
oagowanej zarówno w

NRF, jak i w wielu innych
krajach”.

wrześma 1923 r. w

garii dokonany został

przewrót faszystowski.
Od tej chwili do wrze­
śnia 1944 r. w kraju pa­
nował terror. W ciągu
prawie całego tego

władza skoncentrowana
w rękach cara Bory-
który sam pochodze-
niemieckiego, prowadził

okresu

była
sa,
nia

proniemiecką politykę. Ale na­
ród bułgarski, na czele z Par­
tią Komunistyczną nigdy nie po­
godzi) się z faszyzmem. Po prze­
wrocie w 1923 r. wybuchły dwa
masowe powstania antyfaszystow­
skie, a w 1925 i 1935 r. utworzo­
no w kraju oddziały partyzanckie.
Więzienia przepełnione były ko­
munistami, komsomolcami, lu­
dowcami.

BPK (wówczas nosząca miano

Bułgarskiej Partii Robotniczej) w

momencie wybuchu II wojny
światowej miała duże wpływy
wśród miejskiego proletariatu,
biednych chłopów 1 inteligencji.
Partia Komunistyczna dążyła do

zjednoczenia sił demokratycznych
w kraju w Jednolity Front Anty­
faszystowski. Na czele partii stał
wielki działacz międzynarodowe­
go ruchu komunistycznego Geor-

gi Dymitrow. Partia przygotowy­
wała się do poprowadzenia ludzi

pracy do walki z faszyzmem i mi-

litaryzmem.
Dnia 1 marca 1941 r. car Borys

1 jego rząd włączył oficjalnie
Bułgarię do „osi” faszystowskiej.
Przez Rumunię wkroczyły do

Bułgarii dywizje hitlerowskiego
Wehrmachtu. Stąd hitlerowcy za­
atakowali Jugosławię i Grecję.
Bułgarię przeistoczono w bazę hi-
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ZBLIŻENIE poziomu i struktury gospodarki
rumuńskiej do stanu charakteryzującego wy­
soko rozwinięte kraje przemysłowe — to pod­
stawowe założenie nowego planu 5-letniego
(1971—1975).

Przy przewidywanej na koniec tego pięciole­
cia liczbie ludności 20,2 min do 20,5 min (przy­
rost naturalny jest tu bardzo niski) Rumunia
powinna osiągnąć, zgodnie z planem, stosun­
kowo wysoki poziom produkcji szeregu dóbr
przemysłowych. Dotyczy to m. in. produkcji
energii elektrycznej (w 1975 roku — do 57 mi­
liardów kWh), stali surowej (10,5 min ton),
aluminium (200 tys. ton), kauczuku syntetycz­
nego (do 130 tys. ton), mas plastycznych
(420—450 tys. ton), a także włókien chemicz­
nych, celulozy, cementu, obuwia. W szeregu
jednak gałęzi wytwórczości produkcja rumuń­
ska w 1975 r. dość znacznie odbiegać będzie
jeszcze od obecnego poziomu produkcji w

rozwiniętych krajach przemysłowych; na te

dziedziny zwrócona będzie szczególna uwaga
już obecnie, a także w kolejnej pięciolatce
1976—1980, której zarysy były również prze­
dyskutowane na Zjeździe. Dotyczy to zwła­
szcza elektroniki, produkcji obrabiarek i no­
woczesnych linii obróbczych, środków auto­
matyki przemysłowej, wyrobów na bazie pe­
trochemii, przemysłu motoryzacyjnego 1 in.

Produkcja przemysłowa Rumunii powinna
w pięcioleciu 1971—1975 wzrastać w tempie
do 9,5 procent rocznie — ogółem o 50—57
proc. Nowy plan 5-letni zakłada natomiast
bardziej umiarkowany rozwój przemysłu lek­
kiego (o 40—45 proc.) i spożywczego (o 35—40
proc.), a także budownictwa mieszkaniowego.
To ostatnie powinno w ciągu 5-lecia oddać do
użytku około pół miliona nowych mieszkań,
co ilościowo biorąc odpowiada w przybliżeniu
obecnym wskaźnikom rozwoju budownictwa
mieszkaniowego w Rumunii.

Dalszy postęp cechować będzie rozwój ru­
muńskiego rolnictwa. Produkcja zbóż powin­
na w 1975 roku osiągnąć poziom 17,5 do 18,5
milionów ton.

W zakresie współpracy gospodarczej z za­
granicą — wytyczne planu przewidują m. in.

średnioroczny ponad 8-procentowy wzrost o-

brotów rumuńskiego handlu zagranicznego o-

raz duży wzrost

maszynowego w

tlerowskich
Utraciła ona

tychmiast po rozpoczęciu
Hitlera wojny ze Związkiem Ra­
dzieckim 22 czerwca 1941 r.,

BPK

swój
rym

KC
zwołał posiedzenie i wydał
historyczny „Apel”, w któ-

wezwał naród do walki

A. Piotrowska

udziału wyrobów przemysłu
globalnej wartości eksportu.

r

Trzeba
samemu zobaczyć,

żeby ocenić, jak wielkie

jest to uzdrowisko. Samo­
lot ląduje w samym Soczi,

z portu lotniczego wychodzi się
wprost na ulicę, a do twojego
hotelu autokarem lub autobu­
sem jeszcze godzina lub 2 go­
dziny drogi. Nie wiem, czy jest
to akurat najdłuższe miasto na

świecie, ale jeśli nie bije pod
tym względem rekordu, to z

pewnością ma niewiele konku­
rentów: 145 km wzdłuż czarno­
morskiego wybrzeża!

W wielkim Soczi (powstało
ono z połączenia kilku mniej­
szych uzdrowisk) funkcjonuje
prawie przez cały rok 50 sanato­
riów, wiele domów wypoczyn­
kowych mnóstwo hoteli, obozów

turystycznych. W sumie prze­
wija się tu rocznie — bagatela
— ponad 2 miliony ludzi. 200-

tysięczne Soczi całą tę armię
gościnnie przyjmuje, karmi, le­
czy (schorzenia nerwowe, na-

czyniowo-sercewe, reumatycz­
ne itd.), zapewnia rozrywki i

atrakcje. Cały ten kombinat

leczntczo-wypoczynkowy, na­
stawiony na duże obroty, pra­
cuje trzeba przyznać bez za­
rzutu.

fortów
przed u-

Turków,
budowy

Kariera Soczi, zarysowana
już w pierwszych latach wła­
dzy radzieckiej, zaczęta się w

latach 30-. tych. Przed tym prze­
prowadzono tu wielkie prace
nad osuszaniem gruntów — ta

nadmorska i nasłoneczniona
miejscowość pokryta bagnami
była siedliskiem malarii. Kie­
dyś, za cara, zwano to miejsce
„gorącą Syberią”, ginęli tu ze­
słańcy przy budowle

chroniących imperium
8tawicznymi zakusami

W latach wielkiej
zaczęli zjeżdżać do Soczi znani

radzieccy architekci i rzeźbia­
rze. Z tego okresu pozostała
zabudowa monumentalna w

stylu pseudoklasycznym. Po­
tężny teatr na ponad tysiąc
miejsc, siedziba komitetu par­
tii, dworzec morski, którego
kolumnady, krużganki i scho­
dy przyprawiają o zawrót gło­
wy. Gęsta zieleń kryje fronto­
ny sanatoriów z tego okresu,
nie różniące się prawie od

yrachów opery.

Wojna oszczędziła ten zaką-

so
CZI

ZSRR

tek. Front zatrzymał się na li­
nii odległej zaledwie o 50 km,
całe uzdrowisko zamieniono w

wielki szpital.

Druga młodość Soczi przypa­
da na lata obecne. To co bu­
duje się teraz jest w najlep­
szym gatunku: architektura
lekka, kolorowa, dużo szkła i

aluminium, urządzenia wnętrz
ciekawe, nawiązujące do sztuki
regionalnej. Mieszają się coraz

bardziej te dwie tak krańcowo
różne „warstwy” Soczi: monu.

mentalna i nowoczesna.

Największą urodą Soczi jest
roślinność. Gąszcz podzwrotni­
kowych drzew, krzewów i
kwiatów wydaje się rozsadzać
miasto, aby w miejscach, gdzie
kończy się zwarta zabudowa,
wybuchnąć plątaniną lian, o-

gromem drzew, bujnością krze­
wów i koncentratem zapachów.

w lasach, grupy bojowe i sabo­
tażowe w osadach i w dużych
przedsiębiorstwach przemysło­
wych.

Ruch oporu przeniknął również
do wojska. Wielu wojskowych do­
konywało sabotaży i uciekało z

bronią do oddziałów partyzan-

Prof. Janc Mitew BUŁGARIA

Godzina

wyzwolenia

Narodowowyzwoleń-
Powstańczej (NOWA)

Sztabem na czele,
oddziałów partyzan-

zbrojnej, podkreślając, że Zwią­
zek Radziecki prowadzi wojnę nie

tylko dla własnej obrony, ale o

„wolność i przyszłość wszystkich
uciemiężonych przez znienawidzo­
ny faszyzm narodów”. 24 czerw­
ca Biuro Polityczne KC BPK po­
wzięło uchwałę odnośnie charak­
teru walki zbrojnej i wyznaczyło
jako jej organ kierowniczy Cen­
tralną Komisję Wojenną.

Masy pracujące zaaprobowały
tę politykę. W wyjątkowo cięż­
kich warunkach BPK i Komsomoł

utworzyły oddziały partyzanckie

ckich. Partia i Komsomoł pro­
wadziły skuteczną działalność w

dywizjach bułgarskich, które zo­
stały wysłane jako wojska okupa­
cyjne do Jugosławii i Grecji.

Rok 1913 był przełomowy dla

rozwoju rewolucyjnego ruchu an­
tyfaszystowskiego narodu bułgar­
skiego. Duże znaczenie miała o-

fensywa Armii Radzieckiej na

froncie wschodnim oraz zwycię­
stwa jej sojuszników na innych
frontach. Już w 1942 r., na pod­
stawie programu, proklamowane­
go przez G. Dymitrowa, KC Partii

prowadził pomyślne rokowania z

partiami demokratycznymi na te­
mat utworzenia Frontu Ojczyźnia­
nego. W 1943 r. został on defini­
tywnie utworzony. Obok BPK

weszły do niego partie: Związek
Ludowców, Partia Socjaldemokra­
tyczna oraz Związek „Zweno”
(Ogniwo).

Kraj podzielono na 12 stref o-

peracyjnych
czej Armii
z Głównym
Niektóre z

ckicłi wyrosły w brygady, które
w 1944 r. przeprowadziły wyjąt­
kowo ważne akcje bojowe. Ro­
botnicy i chłopi na szeroką skalę
sabotowali produkcję. Bułgaria
przeżywała wówczas wielki kry­
zys ekonomiczny. W ten sposób
dojrzewały warunki dla wybuchu
antyfaszystowskiego powstania na­
rodowego. Sytuację zaostrzało
zbliżenie się Armii Radzieckiej do

Półwyspu Bałkańskiego. W lecie
1944 r. wytworzyła się w Bułgarii
sytuacja rewolucyjna.

Z uwagi na ciężkie bombardo­
wania Sofii członkowie KC BPK

pracowali przeważnie na prowin­
cji. Ale w końcu lata większość
z nich przybyła do Sofii, aby po­
kierować bezpośrednio antyfaszy­
stowskim ruchem narodowym.

23 sierpnia 1944 r. została oba­
lona władza faszystowska w Ru­
munii. Armia Radziecka przesu­
nęła się w kierunku dolnego
brzegu Dunaju. Wybiła godzina
wyzwolenia Bułgarii. KC wydał
instrukcje na temat

dzenia powstania
tworzenia Rządu
nianego.

Urody Soczi wypada szukać

i nad brzegiem morza. Ale nie

znajdziesz tu na lekarstwo ka­
wałka piaszczystej plaży. Brzeg
urywa się ostro, w obronte

przed szturmującymi go fala­
mi zbudowano kamienny bul­
war, który najczęściej spełnia
rolę plaży. Poza tym jest dep­
takiem, rewią mody i miejscem
spotkań. Tu dostaniesz wszy­
stko: wodę sodową z automa­
tów, lody, ciastka, ogórki ki­
szone, przybory plażowe i po­
dręczne lekarstwa. Przy bul­
warze urzędują fryzjerzy, le­
karze, ratownicy. Wygląda to

jak wielki jarmark lub nieu­
stający festiwal, bo nawet gdy
pada deszcz, ludzie siedzą pod
daszkami, grają w karty, słu­
chają muzyki z „tranzystorów**
i liżą „morożenoje”.

Gdy morze jest spokojne,
można zejść z bulwaru na wą­
skie skrawki czarnej, pokrytej
gęsto kamieniami plaży. Cho­
dzić po czymś takim trzeba się

nauczyć, leżeć najlepiej' na

drewnianych pryczach. Morze

jest hałaśliwe, tłucze kamienia­
mi, przy pogodzie sztormowej
stanie nawet na brzegu grozi
posiniaczeniem. Ale woda cie­
pła, latem zawsze około 25 sto­
pni. Ba, żeby mieć taką wodę
i naszą nadbałtycką plażę!

Do Soczi zjeżdżają goście nie

tylko ze wszystkich republik
radzieckich, ale i z zagranicy.
Serdeczna przyjaźń łączy mia­
sto z Mariańskimi Łaźniami w

CSRS, z Warną w Bułgarii i

angielską miejscowością nad­
morską, Cheltenham. Młodzie­
żowy, międzynarodowy o.bÓ2

„Sputnik”, goszczący każdora­
zowo 400 osób, czynny jest ca­
ły rok.

przeprowa-
zbrojnego i u-

Frontu Ojczyź-

Ze świata
5 MILIARDÓW SZKLANEK I BUTELEK musi w ciągu roku

przejść przez ręce (i oczy) kontroler ów-brakarzy w radzieckim prze­
myśle . szklarskim. Niedługo ręczno-wzrokowy system kontroli za­
stąpiony zostanie elektrycznym; jak wykazały próby, szklanka ze

skazą wytrzymuje napięcie prądu najwyżej 5 tys. woltów, podczas
gdy bez skazy — do 80 tys. woltów.

ŚWIATOWY EKSPORT WYROBÓW PRZEMYSŁOWYCH wyniósł
w 1968 roku, według ostatnio opublikowanych danych, około 128 mi­
liardów dolarów. Z sumy tej na przemysłowy eksport USA przy-
padło 23 650 min dolarów, na NRF — 22 280 min dolarów, na Anglię
— 12 670 min dolarów, na Japonię — 12190 min dolarów. Przemy­
słowy eksport Polski, według danych GUS, osiągnął wartość 1 516

min dolarów.

BRAZYLIA ROZBUDOWUJE swą energetykę; do 1973 roku moc

zainstalowanych 62 czynnych już elektrowni wodnych ma być powięk­
szona. Ogółem kraj ten posiada 8 dużych i 890 małych elektrowni

wodnych; te ostatnie dają w sumie tylko 25 proc, wytwarzanej w

Brazylii energii elektrycznej. Zapotrzebowanie na energię wzrasta
tu dość szybko i w 1970 roku osiągnie poziom 45 miliardów kWh.

FRANCUSKI PRZEMYSŁ WĘGLOWY przeżywa w dalszym ciągu
regres. Podczas gdy w roku 1966 wydobycie węgla kamiennego we

Francji wyniosło 53 min ton, to w ubiegłym — o 10 min ton mniej.
W okresie tym liczba zatrudnionych w kopalniach zmniejszyła się
o 41 tys. osób. W bieżącym roku dalsze kopalnie o gorszych niż prze­
ciętne warunkach wydobycia są zamykane — tak iż wydobycie łącz­
ne, zdaniem ekspertów, nie przekroczy 40 min ton.

O 50 PROC. WZROSŁA KONSUMPCJA PIWA na Węgrzech w cią­
gu ostatnich 10 lat. Obecnie popyt na piwo przewyższa podaż, w

związku z czym na rynku odczuwa się w sezonie letnim dotkliwe
braki. Poważne ilości piwa importują Węgry z CSRS, Polski i

nych krajów.
NA WCZASY — DO ALGIERII — pod takim hasłem przyciąga

kraj turystów zagranicznych, oferując im coraz lepsze warunki

bytu. W okresie 1967—1973 zbudowane zostaną w Algierii nowe

tele o łącznej liczbie 35 tysięcy miejsc. W bieżącym roku kraj
spodziewa się przyjazdu pól miliona zagranicznych turystów,
najbliższych kilku latach — około miliona lub więcej w skali rocz­
nej.

GRATISOWE BONY NA BENZYNĘ, wprowadzono w Bułgarii dla

zmotoryzowanych turystów zagranicznych, którzy przez określoną
liczbę dni korzystać będą z usług hoteli. Przy pobycie w hotelu od
10 do 14 dni przysługuje bon na 50 litrów benzyny, od 15 do 19 dnt
— na 75 litrów, powyżej 20 dni — na 100 litrów. Wiadomość tę podał
w specjalnym dodatku turystycznym szwajcarski dziennik „Neue
Zuercher Zeitung”.

ĆWIERĆ MILIARDA PAR BUTÓW wyprodukuje w bieżącym roku

przemysł włoski (tylko obuwie skórzane). Eksport obejmie przypu­
szczalnie 140—150 min par, głównie do USA i krajów Wspólnego
Rynku.

W KAŻDYM SAMOCHODZIE PRODUKCJI USA jest obecnie (mo­
dele 1969 r.) przeciętnie około 41 kg mas plastycznych. Natomiast
dla modeli roku 1970 przewiduje się użycie przeciętnie ponad 45 kg
mas plastycznych jako materiału konstrukcyjnego.

PRZY TAMIE ASSUANSKIEJ nad Nilem zlokalizowane zostały m.

in. zakłady fosforowe oraz huta aluminium — oba obiekty budo­
wane będą przy technicznej l kredytowej pomocy ZSRR.
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Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Budowlanej
dla Pracujących im. M. Dcmakowa

Przedsiębiorstwa Przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina
w Krakowie-Nowej Ilucie,

os. Zachodnie 1/2 — tel. 445-40, wewn. 317

ogłasza

DODATKOWE WPISY
do klasy pierwszej, na rok szkolny 1969/70

w zawodzie:
monter konstrukcji żelbetowych.

Nauka trwa 2 lata. — Zgłoszeni zostają przy­
jęci bez egzaminu.

Warunki przyjęcia: świadectwo ukończenia

szkoły podstawowej, ukończony 17 rok życia,
dobry stan zdrowia.

Do podania należy dołączyć życiorys, zgodę
rodziców na podjęcie pracy w przedsiębiorstwie
budowlanym, 5 sztuk zdjęć.

Uczniowie zamiejscowi mają zapewnione
w okresie nauki bezpłatne miejsce w internacie.

Ponadto istnieje możliwość zdobycia w trak­
cie nauki w szkole również samochodowego
prawa jazdy.

Uczniowie za praktyczną naukę zawodu

otrzymują wynagrodzenie w wysokości:
420zł—wklasie I
500 zł — w klasie II.
Podania przyjmuje i szczegółowych informa­

cji udziela Sekretariat Zasadniczej Szkoły Bu­
dowlanej w Nowej Hucie — os. Zachodnie 2,
codziennie w godzinach od 7 do 15. — Dojazd
z Krakowa tramwajem nr 4, 5, 15, do Placu

Centralnego w Nowej Hucie, a dalej tramwa­
jem nr 14 lub 16 w kierunku Bieńczyc.

PRZETARGI

Krakowskie Zakłady Chemiczne PT — Kraków, ul.
Miodowa 9 — OGŁASZAJĄ NIEOGRANICZONY
PRZETARG na dostawę w 1969 roku — 400.000 szt.
okuć drucianych do zapinek podwiązkowych, wg
wzoru „A” i „B”.

Dostawa przedmiotu przetargowego odbywać się
będzie sukcesywnie od dnia 1 października do 31

grudnia 19C9 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
sektora uspołecznionego i nieuspołecznionego.

Informacji w sprawie przedmiotu przetargu udzie­
la Dział Zaopatrzenia, Kraków, ul. Miodowa 9 —

codziennie, telefon 652-36, w godzinach od 8 do 10.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

,,przetarg”, należy składać w sekretariacie przed­
siębiorstwa, do dnia 6 września 1969 r.

Otwarcie przetargu nastąpi dnia 8 września 1969 r.,
o godzinie 9, w biurze przedsiębiorstwa, Kraków,
ul. Miodowa 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczy­
ny. K-7699

WYŻSZA SZKOŁA EKONOMICZNA

w KRAKOWIE
WYDZIAŁ EKONOMIKI PRODUKCJI

ogłasza wpisy na

PODYPLOMOWE STUDIUM
PLANOWANIA i REALIZACJI

INWESTYCJI PRODUKCYJNYCH

Celem Studium jest rozszerzenie i pogłębienie
specjalistycznych kwalifikacji pracowników go­
spodarki narodowej w zakresie programowania
i oceny ekonomicznej efektywności inwestycji
oraz planowania i realizacji procesów inwesty­
cyjnych w oparciu o najnowsze osiągnięcia
nauki i praktyki.

O przyjęcie na Studium mogą ubiegać się
ekonomiści z dyplomami magisterskimi, wyka­
zujący się co najmniej 3-letnim stażem pracy
w komórkach inwestycyjnych przemysłu, bu­
downictwa i transportu. Wyjątkowo na Stu­
dium będą mogli być przyjęci absolwenci

ekonomicznych studiów I-stopnia, z wielolet­
nim stażem pracy.

Zajęcia na Studium trwać będą 2 semestry,
odbywać się będą dwa razy w miesiącu, w so­
botę i w niedzielę, i obejmą łącznie 240 godzin
wykładów, seminariów i dyskusji kierowanych.

Podania o przyjęcie na Studium należy kie­
rować pod adresem Działu Nauczania WSE —

w Krakowie, ul. Rakowicka 27, w terminie do
dnia 15 września 1969 r.

Do podań należy dołączyć:
1) skierowanie zakładu pracy wraz z oświad­

czeniem, że w razie przyjęcia zakład ze­
zwoli na uczestnictwo w zajęciach w wy­
znaczonych dniach,

t) odpis dyplomu ukończenia wyższych stu­
diów,

3) ankietę personalną,
4) życiorys,
5) dwie podpisane fotografie.
Podania bez kompletu załączników nie będą

rozpatrywane.
Szczegółowych informacji udziela kierownic­

two Studium, mieszczące się w Zakładzie Eko­
nomiki Przemysłu WSE przy ul. Rakowickiej 27,
parter, pokój 8, tel. 252-80, wewn. 32.

Południowe Zakłady Skórzane „CHEŁMEK” Gar­
barnia w Łodygowicach, pow. Żywiec, woj. kra­
kowskie — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie remontu wentylacji w od­
działach produkcyjnych, polegającego na częścio­
wej wymianie przewodów wentylacyjnych z bla­
chy, remoncie pozostałych części przewodów oraz

konserwacji.
Zaznacza się, że przewody wentylacyjne mogą

być również wykonane ze sztucznego tworzywa.
Bliższych informacji udziela Dział G. Mechanika

Garbarni. — W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz nieuspo­
łecznione.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

,,przetarg”, należy kierować pod adresem J. w.,
w terminie 14 dni od daty ukazania się niniejszego
ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu od

daty ukazania się ogłoszenia, w Dziale Gł. Mecha­
nika Garbarni.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO

„BRZESZCZE" w BRZESZCZACH

OGŁASZA WPISY
DO KLASY PIERWSZEJ

NA ROK SZKOLNY 1969/70.
Nauka prowadzona będzie w następujących
specjalnościach:

1) górnik podziemnej kopalni węgla,
2) mechanik maszyn i urządzeń górnictwa

podziemnego,
3) elektromonter górnictwa podziemnego.
Warunki przyjęcia:
1) nie przekroczony 17 rok życia,
2) ukończenie ósmej klasy szkoły podstawo­

wej,
3) zaświadczenie lekarza szkoły górniczej

o przydatności do zawodu górniczego.
Uczniowie w czasie nauki otrzymują pomoc

materialną w gotówce, wynoszącą miesięcznie:
400zł—wki.I,500złwkl.II,700zł—wkl.
III, umundurowanie, ekwiwalent pieniężny za

2 tony węgla rocznie oraz premię pieniężną
w wysokości do 25 proc, stawki miesięcznej,
dla uczniów kl. II i III za dobre wyniki w na­
uce. — Dla uczniów zamiejscowych szkoła pro­
wadzi odpłatnie internat.

Bliższych informacji udziela sekretariat Szko­
ły, codziennie w godzinach od 8 do 14.

DŹWIG TOWAROWY
nośność 250 kg, wysokość podnoszenia
6 ni, o napędzie elektrycznym, odsprze-
dadzą Spółdzielcze Zakłady Spożywcze
„Fructona” —

W TARNOWIE, pl. SIENKIEWICZA 3, tel. 42-47 .

• Na 21 sierpnia br. Poczta Pol­
ska zapowiedziała wprowadzenie
rto obiegu znaczków upamiętniają­
cych lądowanie pierwszych ludzi
»a Księżycu.

• W dniach 1—15 września w a-

itli Politechniki Warszawskiej zor­
ganizowana zostanie wystawa fi­
latelistyczna „NIGDY WIĘCEJ
WOJNY”. Z tej okazji UPT War­
szawa 1 używać będzie okolicznoś­
ciowego datownika. Tenże urząd
przygotował także okolicznościo­
wy datownik na dzień 30. rocz­
nicy napaści Niemiec hitlerow­
skich na Polskę. Rocznica ta zo­
stanie upamiętniona okolicznościo­
wym datownikiem 1 przez UPT
Kraków 1 (patrz reprodukcja).

• A oto dalsze informacje o

datownikach okolicznościowych,
jakie w najbliższym czasie stoso­

wane będą przez różne u-

rzędy pocztowe w kraju:
„VII. Jubileuszowy Zjazd Pol­
skiego Towarzystwa Chemiczne­
go”, Dęblin 3 (7 IX ) — „Odsłonię­
cie pomnika ku czci poległych
wychowanków Dęblińskiej Szkoły
Orląt”, Katowice 1 (1—7 IX) —

„XXX. rocznica bohaterskiej o-

brony Katowic”, Katowice 1 (13 1

14 IX) — „Święto Trybuny Robot­

KAWALEC

SI

TANCZACY. .

JASTRZĄB
(37)

Omijałeś ludzi, ale nie zdołałeś wy­
minąć córki tego obłąkanego, nieżyją­
cego już starca, która, trzymając na

sznurach dwie krowy, sama zaszła ci

drogę i spytała cię, dlaczego tak wcześ­
nie wracasz. A potem pokazała ci swój
nowy dom, zbudowany na tym kawałku

dworskiego pola, którego widok poraził
Jej ojca.

Ziemia

stóp, ale

czyć, że

lony starzec wykonał
rośnie teraz koniczyna, a niedaleko od

tego miejsca stoi nowy dom, w którym
mieszka jego córka wraz z mężem.

Córka szaleńca powiedziała ci także, że

już nie ma domu ubogich przy plebanii;
został zburzony, a właściwie rozebrany
na opał, bo już nikomu nie był po-

nie zachowuje śladów bosych
można było mniej więcej obli-

w tym miejscu, w którym sza-

obłędny taniec,

Południowe Zakłady Skórzane „CHEŁMEK” Gar­
barnia w Łodygowicach, pow. Żywiec, woj. kra­
kowskie — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie czyszczenia zbiornika żeliw­
nego typu „inhoff”, na oczyszczalni ścieków,
o poj. około 60 mi.

Bliższych informacji udziela Dział G. Mechanika
Garbarni. — W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i nieuspołecz­
nione.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy kierować pod adresem j. w.,
w terminie 14 dni od daty ukazania się niniejszego
ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu od

daty ukazania się ogłoszenia, w Dziale Gł. Mecha­
nika Garbarni.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Zarząd Inwestycji Szkół Wyższych — w Krakowie,
ul. Reymonta 9 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie dla Laboratorium

Mechanicznego Politechniki Krakowskiej mebli

wnętrz, jak:
1) stół mokry, rys. nr 10 — szt. 3 — drewno

2) stół laboratoryjny, rys. nr 26, szt. 1 — metal-
drewno

3) konstr. pod szlifierkę, rys. nr 22, szt. 1 — metal

4) stół la bor. przyśc., rys. 30, szt. 1 — metal-
drewno

5) półka na konsol., rys. 31, szt. 2 — metal

6) stół labor. przyśc., rys nr 32, szt. 1 — metal-
drewno

7) stół labor. podw., rys. nr 42, szt. 4 — metal-
drewno

8) stół parapet., rys. nr 43, szt. 1 — drewno

9) digestorium, rys. nr 44, szt. 1 — drewno

10) digestorium, rys. nr 50-45, szt. 3 — drewno

11) pawlacz, rys. nr 50-45, szt. 1 — drewno

12) stół parapet, zbrój., rys nr 47, szt. 1 — drewno

13) digestorium z wentyl., poz. 4, pom. 209, rys nr

55, szt. 1 — drewno

14) stół labor. spec., rys. nr 56, szt. 1 — metal-
drewno

15) śruby fundam., rys. nr 59, szt. 8 — metal

16) stół parapet., rys. nr 66-67, szt. 1 — drewno

17) digestorium, rys. nr 66-67, szt. 1 — metal-
drewno

18) półka, rys. nr 66-67, szt. 2 — drewno

19) stół parapet., rys. nr 68, szt. 1 — drewno

20) stół demonstr., rys. nr 71, szt. 1 — drewno

21) stół parapet., rys. nr 75, szt. 1 — drewno

22) digestorium, rys. nr 76, szt. i — drewno

23) stół parapet., rys. nr 78, szt. 1 — drewno.
Podkładki ofertowe, tj. rysunki robocze z opisem

technicznym, można otrzymać w Zarządzie Inwe­
stycji Szkół Wyższych — Kraków, ul. Reymonta
nr 9, w godzinach od 8 do 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielnie i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy składać w Zarządzie Inwestycji
Szkół Wyższych do dnia 8 września 1969 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 9 września 1969 r,.
o godzinie 9, w Zarządzie Inwestycji Szkół Wyż­
szych — Kraków, ul. Reymonta nr 9.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
ograniczenia przetargu oraz unieważnienia prze­
targu. K-7779

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa w Krakowie-Nowej Hucie — zatrudni

KAŻDĄ ILOSC MĘZCZYZN s województw: kra­
kowskiego, kieleckiego, rzeszowskiego, lubelskiego
i białostockiego, w celu wyuczenia zawodu kierów

cy samochodowego.
Przedsiębiorstwo pokrywa koszty kursu, gwaran­

tuje zakwaterowanie w komfortowych hotelach ro-

imtniczych, zniżkowe karty stołówkowe.
W okresie trwania nauki zawodu, kandydaci za­

trudnieni zostaną w charakterze ładowaczy, do za-

i wyładunku materiałów budowlanych. — Po za­
kończeniu kursu i zdaniu egzaminu otrzymają pra­
cę w zawodzie kierowcy na nowych podwyższonych
stawkach wynagrodzenia.

Warunki przyjęcia ukończone 21 lat tycia, 7 klas

szkoły podstawowej, uregulowany stosunek do

służby wojskowej, niekaralność sądowa oraz do­
bry stan zdrowia.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Szkolenia I Kadr. —

Dojazd tramwajem linii 6 do przystanku przy za­
jezdni tramwajowej.

3 ELEKTROMONTERÓW,
SPAWACZA z uprawnieniami do spawania elek­

trycznego i gazowego,
MONTERA WODNO-KANALIZACYJNEGO,
MURARZA,
2 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH S I lub II

kategorią prawa jazdy,
5 Ślusarzy maszynowych,
15 MĘZCZYZN, względnie KOBIET, do pracy

w transporcie,
2 STRÓŻY oraz PORTIERA —

zatrudńią Skawińskie zakłady Koncentratów Spo­
żywczych — w Skawinie, ul. Dzierżyńskiego 1.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, od godziny 7
do 15. K-7584

Nauka

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Tarnowie,
— przyjmie natychmiast INŻYNIERA MECHANIKA,
na stanowisko kierownika Działu Głównego Mecha­
nika. — Wymagane 3 lata praktyki w zawodzie.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale

Ekonomicznym REDP w Tarnowie, uL J. Dąbrow­
skiego 5. K-7352

ZPMB „SUROMIN” Spółdzielnia Pracy w Tarno­
wie, ul. Krakowska 37 — przyjmą do pracy ST.

KSIĘGOWEGO. Warunki do omówienia na miej­
scu. K-7580

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa — zatrudni natychmiast:

KONTROLERA TECHNICZNEGO do pomiaru
norm paliwa na pojazdach samochodowych, posia­
dającego dyplom mistrzowski i zawodowe prawo
jazdy i lub II kategorii,

OPERATORÓW, z uprawnieniami do obsługi
dźwigów samojezdnych typu „star” oraz ładowarki

typu „Ł-i”.
Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy

w budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Szkolenia i Kadr. — Dojazd tramwajem nr 5 do

przystanku przy Zajezdni Tramwajowej.

KURSY zawodowe 1

kwalifikacyjne dla mie­
szkańców Krakowa i

województwa krakow­
skiego prowadzi WZS
„Oświata”. — Zgłoszenia
kandydatów — Kraków,
Mazowiecka 8 — tel.
394-23.____________________

WPISY na kursy — kwa­
lifikacyjne, czeladnicze,
mistrzowskie, we wszyst­
kich branżach, palaczy
centralnego ogrzewania,
spawania gazowego i
elektrycznego, bezpie­
czeństwa i higieny pracy
— wszystkich stopni, te­
chniki pracy biurowej
dla przemysłu, usług i

wykonawstwa inwesty­
cyjnego, ekonomiki prze­
mysłu i usług dla matu­
rzystów — przyjmuje
Nauczycielska Spółdziel­
nia „WIEDZA”, Kraków,
Kościuszki 22/24 — pa­
wilon, w godzinach od 16
do 19. K-7438

WPISY na kursy — kro­
ju, szycia i modelowa­
nia, robót ręcznych —

koronki, gospodarstwa
domowego z obsługą
zmechanizowanego sprzę­
tu domowego, repasacjl
pończoch i cerowania

specjalnego, malowania
mieszkań, chemicznego
czyszczenia, odnawiania
oraz konserwacji odzie­
ży, księgowości przemy­
słowej, handlowej, usłu­
gowej oraz gospodarki
materiałowej — przyj­
muje Nauczycielska
Spółdzielnia „WIEDZA”
Kraków — Kościuszki
22/24, pawilon, w godzi­
nach 16—19. K-7443
KROJU, szycia 1 modelo­
wania wyuczają kursy
WZS „Oświata”. Kraków,
Mazowiecka 8.

KURSY
obsługi wózków akumu­
latorowych, dźwigów to­
warowo-osobowych, suw­

nicowych —

organizuje ZDZ. Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

SPAWACZY operatorów
sprzętu budowlanego, pa­
laczy c. o. — szkoli WZS
„Oświata”, Kraków, Ma­
zowiecka 8, tel. 394-23.

UWAGA drogowcy i geo-
decil Wydział Zaoczny
Technikum Drogowego w

Jarosławiu, ul. Szkolna
nr 1, tel. nr 32-82, przyj­
muje wpisy na specjal­
ności: drogi i mosty ko­
łowe (5-letnie) oraz geo­
dezja (2,5-letnia dla ab­
solwentów liceów ogólno­
kształcących). — Wpisy
trwają do dnia 6 września
1969 K-7709

Przedsiębiorstwo Geofizyki Górnictwa Naftowego —

w Krakowie, ul. Lubicz 25 — zatrudni natychmiast
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z 1 i 11 kate­
gorią prawa jazdy, do pracy w terenie ora2 BLA­
CHARZA do pracy na miejscu. — Zgłoszenia przyj­
muje Dział Pracy i Płacy, pokój 253, 11 piętro —

w godzinach od 7 do 15.

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania — w Kra­
kowie, ul. Nowohucka 1 — zatrudni natychmiast
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH, z 1, IJ i 1IJ

starą kat. prawa jazdy, kwalifikowanych MONTE­
RÓW SAMOCHODOWYCH, LAKIERNIKÓW SA­
MOCHODOWYCH, ELEKTROMONTERÓW SAMO­
CHODOWYCH, SPAWACZA elektryczno-gazowego
MURARZA, przyuczonego OGRODNIKA oraz ŁA­
DOWACZY i SPRZĄTACZY ULIC. - Zapewnia się
dobre warunki pracy w nowo otwartej bazie Przed­
siębiorstwa. — Kandydaci przyjmowani są bez skie­
rowania do pracy z Wydziału Zatrudnienia.

Zarząd PZGS „Samopomoc Chłopska” w Miecho­
wie, Rynek 1 — zatrudni natychmiast INŻYNIERA
lub TECHNIKA BUDOWLANEGO, posiadającego

uprawnienia budowlane na stanowisko inspektora
nadzoru w Dziale Inwestycji i Remontów PZGS
w Miechowie. — Warunki pracy i płacy do omó­
wienia w Dziale Kadr PZGS Miechów, w godzinach
7—15. K-7730

Zarząd Rejonowej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zby­
tu w Chełmku — przyjmie do pracy 5 CZELADNI­
KÓW MASARSKICH, 4 SKLEPOWE do sklepów
spożywczych oraz 3 SPRZEDAWCÓW do punktów
sprzedaży pomocniczej na warunkach umowy ajen­
cyjnej. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia
w Zarządzie Spółdzielni, codziennie, w godzinach
od8do13. K-7581

KREŚLEŃ technicznych,
biurowości, koresponden­
cji handlowej, laborantów
chemików, monterów
RTV i inne kursy poma­
turalne (dla zamiejsco­
wych zaocznie) — WZS
„Oświata”, Kraków. Ma­
zowiecka 8, tel. 394-23 i
334-72 .

KURSY pomaturalne w

atrakcyjnych zawodach
oraz kursy ezeladniczo-
mistrzowskie — prowadzi
WZS „Oświata” — Kra­
ków, Mazowiecka 8, teL
394-23 i 334-72 .

WPISY na półroczne
kursy pisania na maszy­
nie dla absolwentów li­
ceów przyjmuje Stowa­
rzyszenie Stenografów i
Maszynistek w Krako­
wie, ul. Mikołajska 2.

Sprzedaż

CIĄGNIK marki „ste-
yer”, w dobrym stanie,
sprzedam. Wiadomość:
Stanisław Mroszczak,
Jordanów, ul. Przemysło­
wa nr 191.

Plantatorzy lnu
na włókno!

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Surowcami Włókien­
niczymi i Skórzanymi — w Krakowie, ul. Wielicka 2 — podaje
do wiadomości, iż w kontraktacji na sezon 1970/71, obowią­
zywać będą nowe, podwyższone ceny skupu włókna lnianego
trzepanego, z wiejskiej produkcji. W porównaniu z obecnie

obowiązującymi, przedstawiają się one następująco:

Ceny dotychczasowe: CENY PODWYŻSZONE:
cenawzłza1kg cenawzłza1kg

gatunek włókno włókno włokno moczone 1 słane
moczone słane

24 59 61 69
22 53 55 62
20 47 49 55
18 42 44 50
16 33 36 41

Ceny za włókno lniane krótkie nie ulegają zmianom. Bez

względu na ilość włókna lnianego dostarczonego z zakon­
traktowanej działki, plantator otrzyma za dostawę w terminie

określonym w umowie dodatkowo 10 proc, premię.

PT PLANTATORZY I

Zwiększając uprawę lnu, powiększacie dochodowość

swego gospodarstwa!
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niczej”, Toruń 1 (6 IX) — „Dzień
Energetyka”, Szczecin 1 (3—7 IX)
— „IV. Festiwal Morskich Filmów

Rrótkometrażowych”, Poznań 1

(2—15 IX) — „IV Międzynarodo­
wa Konferencja Papierników”,
Ostrów Wlkp. 1 (1, 7 i 14 IX)—
„IV Wystawa Filatelistyczna 25 lat

PRL”, UPT M/S „Batory” — Gdy­
nia (1—3. IX) — „XII. Zjazd Lite­
ratów Ziem Zachodnich i Północ­
nych”, Świeradów Zdrój 1 (1—8
IX) — „Festiwal orkiestr wojsko­
wych”, Tarnowskie Góry (6—8 IX)
„XIII Dni Gwarków,”.

© Dzieła malarzy francuskich, te

które znajdują się w Muzeum

Sztuk Pięknych w Budapeszcie zo­
stały przedstawione na 7 znacz­
kach i bloku węgierskim. (zg)

trzebny, bo dziady 1 ich dzieci, jedno
za drugim, poszły w świat. Wychodzili
ci najbiedniejsi z tego domu przez
ciężkie, przesadnie szerokie drzwi i już
nikt nie skręcał na tę krótką ścieżkę,
prowadzącą do plebańskiego folwarku,
ale szli w świat, do miast 1 fabryk,
albo na dworską, teraz już ich, ziemię;
a niektórzy z tych dziadów wzięli sobie
za mieszkanie pokoje w dziedzicowym
pałacu. •

Później córka obłąkanego zatoczyła rę­
ką duży łuk w powietrzu 1 pokazała ci
ten cały obszar byłych dworskich pól,
1 tyś zaraz pomyślał, że bardzo sehłopiał
ten obszar ziemi, bo podzielony został
na wiele małych części.

Córka tego obłąkanego starca przypom­
niała ci także waszą wspólną podróż,
kiedy to ona, ty, jej ojciec, związany
sznurami, a także ten twój wiejski nau­
czyciel jechaliście na furmance do mias­
ta — ty na egzamin, jej ojciec na śmierć,
ona, żeby towarzyszyć ojcu w jego ostat­
niej podróży, a nauczyciel z wami jako
z wynikami swojej odwagi 1 pracy.

A gdy wspominała tę podróż, to mu-

siała także wspomnieć śmierć starca, to

ciche, spokojne umieranie, które chyba
wypadło na ten czas, gdy ty odpowia­
dałeś na pytania profesorów w budynku
gimnazjum.

Potem t.a kobieta przypomniała pogrzeb
swojego ojca na cmentarzu w małym
mieście. Powiedziała ci, że jej ojciec ma

ładny grób na‘ tym miejskim cmentarzu

a nad grobem, piękny, dębowy krzyż i

przybitą na nim metalową tabliczkę z

nazwiskiem.
Powiedziałeś tej kobiecie: — Do wi­

dzenia — aleś ty już nigdy jej nie spot­
kał;, nie spotkałeś się z nią i w tym
dniu, w którym po raz ostatni, przed
samą śmiercią, powróciłeś do rodzinne-

P
olska nie tylko stała
na szańcach z karabi­
nem, granatem. Pol­
ska od pierwszych
chwil wojny 1939 rzu­
ciła do walki także
słowo. W każdym ge­

ście, w każdym ruchu, spojrze­
niu, także słowie tkwiła kpina
z niemieckiej sity i buty. Sło­
wo polskie stało się żołnie­
rzem, słowo w tej walce stało

się bohaterem, słowo polskie
od pierwszych chwil okupacji
hitlerowskiej, było orężem,
którego nie można było zni­
szczyć torturami i trwało na

posterunku niezwyciężone.
Warszawa, i nie tylko War­

szawa, produkowała olbrzymią
ilość ulotek i broszur antyhi­
tlerowskich, kuła dowcipy i
hasta defetystyczne. W tłumie
żołdaków nagle czyjaś ręka
rozrzucała ulotkę, kreśliła

znak walki, z ust do ust poda­
wane były cięte dowcipy, któ­
re były na równi poszukiwane
jak Chleb.

Ale nie były to sprawy proste.
Robili to ludzie równie dowcip­
ni co i odważni^ ofiarni, chociaż
za to groziła kula i obóz kon­
centracyjny. Pamiętamy wy­
wieszki na warszawskich la­
tarniach „Nur fiir Deutsche!”,
pamiętamy dobrze „Tylko świ­
nie siedzą w kinie!”, pamięta­
my jeszcze, jeszcze więcej.
Przypomnijmy to słowo, która

było ostre jak bagnet?
*

W CZASIE bombardowania

BQ

go domu; może widziałeś tylko wcho­
dząc na wysokie zbocze, z którego już
nie zszedłeś, jej dom na byłym dwor­
skim polu.

Po tym „do widzenia” — poszedłeś da­
lej znów porwany przez te przypływy
wielkiej radości.

Do swojego, dużego miasta przyjecha­
łeś w nocy a rano włożyłeś nowe ubra­
nie, 1 wyglansowałeś sobie buty. Tak roz­
począłeś w sposób gwałtowny i bez­
względny budowanie swojego szczęścia,
w czym cl długo nic nie przeszkadzało,
nie przeszkodziły cl nawet wizyty two­
jego wiejskiego nauczyciela, w czasie

których przypominał cl on o wielu rze­
czach przez ciebie zapomnianych i zlek­
ceważonych.

Rano rozmawiałeś telefonicznie z Wies­
ławą, która powiedziała: — Więc Jesteś,
mój ty czarny tygrysie — umówiliście

się w podmiejskim lesie, a potem posze­
dłeś na uczelnię 1 podjąłeś stypendium
przysłane ci przez zjednoczenie górnicze,
a przez resztę godzin wałęsałeś się po
mieście.

Po tamtej nocy nienawiści, litości 1

obrzydzenia spędzonej w rodzinnym do­
mu przyszedł wieczór miłości w pod­
miejskim lesie, i znów usłyszałeś: — Ja­
ki jesteś silny, mój ty czarny tygrysie,
tnój kochany, czarny chłopie.

To była twoja pierwsza spóźniona mi­
łość, Michale Toporny, i tyś już wiele

zapłacił, i tyś już wiele stracił płacąc
za ten ranek miłości i wieczór miłości
w podmiejskim lesie i za te pożądliwe
słowa Wiesławy: — Mój czarny tygrysie,
ty mój czarny, kochany, mocny chłopie.

Zacząłeś energicznie zabezpieczać 1 ob-

warowywać swoją miłość i swoje szczęś­
cie; uczyłeś się piinie 1 zdawałeś egza-

Słowo i dowcip
- żołnierzami...

Warszawy we wrześniu 1939

dwóch warszawiaków siedzi na

murze. Jednego z nich męczy

potworna czkawka. Lecą bom­
by, walą się domy, a ten nic

tylko czka i czka. Wraszcie

zwraca się do swego przyjacie­
la: — Feluś, przestrasz mnie,
bo już dłużej nie mogę...

*

ROK 1939. Niemcy zaczynają
zaprowadzanie swoich porząd­
ków od rabunku mebli. Spoty­
ka się dwóch warszawiaków:

— Słyszałeś, organizują wy­
cieczkę popularną do Ber­
lina.

— Po co?

— Pod hasłem: poznaj swoje
meble.

*

STARA kobiecina, klęcząc
przed konfesjonałem spowiada
się:

— Bywa i tak — szepcze ko­
biecina — że kilka razy na

dzień grzeszę. Jak tylko usły­
szę samolot niemiecki, to wy­
trzymać nie mogę i przekli­
nam: bodaj clę łobuzie, żebyś
kark skręcił... (taki owaki)!

— O, to nie po katolicku, mo­
je dziecko, odpowiada spowie­
dnik. Tak nie można moja du­
szyczko.

— Jakże oburza się kobieci­
na.

— Trzeba mówić: wieczne

odpoczywanie racz mu dać

Panie...

*

PO WIELKICH łapankach we

wrześniu 1940 roku warszawiak

mlny, upewniłeś się za namową Wiesła­
wy, czy w zjednoczeniu górniczym cze­
ka na ciebie dobre stanowisko inżynie-
ra-konserwatora maszyn górniczych.

Można cię było w tym okresie spotkać
Idącego szybko przez miasto albo ślęczą­
cego długo w noc nad książką, albo w

jakimś zacisznym, ukrytym przed świa­
tem, miejscu razem z Wiesławą; a te

twoje szybkie kroki na ulicy i to ślę­
czenie w nocy nad książką, l te tajemne
spotkania z Wiesławą w odległych, za­
cisznych miejscach albo w jej domu, gdy
był pusty, albo w twoim mieszkaniu w

mieście, to wszystko służyło twojej spóź­
nionej pierwszej miłości — miało być za­
bezpieczeniem, obwarowaniem tej miłoś­
ci.

Nabrałeś już tych miejskich ruchów i
umiałeś zgrabnie wymijać ludzi na chod­
niku, 1 pozbyłeś się tego chłopskiego ga­
pienia się i rozważania, tego powolnego
rozważania i znów gapienia się, i tego
chłopskiego zdziwienia na widok rzeczy
drobnych, mało ważnych, 1 tej chłop­
skiej, dziecinnej radości z rzeczy drob­
nych, i tej chłopskiej zgody na takie

życie, jakie jest, i na taką śmierć, jaka
będzie, 1 pozbyłeś się
go rytmu chłopskiego
teraz szybciej.

Nosiłeś ciemne lub
branie i wydawałeś się jeszcze wyższy,
boś trochę schudł, a twoja twarz wy­
dłużyła się i nabrała tych — można po­
wiedzieć —

cech. Włosy
gu czarne i

trochę tych
upiększały a nawet przyciągały spojrze­
nia obcych ludzi.

już tego powolne-
serca i biło rl ono

jasnopopielate u-

wyraźniejszych jastrzęoich
twoje były w dalszym cią-
może tam w nich przybyło
białych nitek, ale one je

(Ciąg dalszy nastąpi)

spotyka się z warszawiakiem.

Jeden mówi do drugiego: —

Wiesz, jutro Niemcy urządzają
łapankę... dla stworzenia rządu

Generalnej Guberni.

*

W DNIU 19 lutego 1942 roku

chłopcy z Małego Sabotażu,

zdjęli z pomnika Kopernika
tablicę z napisem: „Dem deu-

tschen Astronomen”. zamachu

dokonano w biały dzień na o-

czach posterunku policyjnego.
W odwet okupant zarządził u-

sunięcie pomnika Jana Kiliń­
skiego. Powstały wówczas dwa

wierszyki.

PIERWSZY:

Siedzi nasz astronom, w twarzy

jego troska.

Chcą bym został Niemcem.

Mówią, że to łaska.

Myślę czy to warto, potęga to

krucha,
Co się zlękła szabli Kilińskiego

zucna.

DRUGI:

Nad straconą Kennkartą

Kopernik się biedzi,
Bo astronom zawinił, a szewc

za to siedzi.

*

BLISKO dwa tygodnie usu­
wano pomnik Kilińskiego. W

tym czasie na cokole ukazał

się napis: „Jasiu nie daj się!”

POZIOMO: 7. zapas, odwód,
8. namiastka, artykuł zastęp­
czy, 9. miniaturowe samochody
wyścigowe, 10. słynny polski
tenor okresu międzywojenne­
go, 11. upodabnianie się zwie­
rzęcia „bezbronnego” do „uz­
brojonego”, 13. typowo męska
woda kolońska, 14. vel, pseu­
donim, 17. muzułmański sza­
tan, zły duch, 21. niszczą lasy,
22. następstwo, kolejność np.
kart do gry, 23. zamiast noża
do ryby, 24. wyrok sądu, 25.
historyk, sekretarz Zygmunta
Starego, 26. gra w karty.

PIONOWO: 1. popularny
kwiat, zwany też ukośnicą, 2.
prawa i przywileje królewskie,
3. mieszkanie na pobyt czaso­
wy, 4. znana piosenkarka pol­
ska, 5. rozgrzewający okład, 6.
na wsi zabudowana działka
ziemi, 12. dowód stwierdzają­
cy czyjąś nieobecność na miej­
scu i w czasie przestępstwa, 13.
tzw. „kamień piekielny” stoso­
wany w medycynie, 15. ele­
gancki i wytworny piec, 16. na­
cjonalistyczne stronnictwo w

przedwojennej Polsce, 17. chu­
ligańskie wybryki, 18. republi­
ka w Zach. Afryce, 19. figura
geometryczna, 20. osobliwości,
rarytasy.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
2. IX. br. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA NR 200”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 188

POZIOMO: 3. rejterada, 5. Kry­
lów, 6. esprit, 8. dryf, 9. stragan,
1J. grad, 15. Bokaccio, 16. dia­
riusz, 17. Andrychów, 20. Antygo­

na, 22. kontrast, 23. nurt, 24. kar-

tacz, 25. doki, 28. kanapa, 29.

Bagdad, 30. karbunkuł.
PIONOWO: 1. ojcostwo, 2. mar.

szand, 3. Rzym, 4. aura, J. Kry­
wań, 7. turnia, 8. dworzanin, 10.

abstynent, 12. Duszyński, 13. dzla-

lon, 14. Karwina, 18. wybryk, 19.

Arnold, 21. awanport, 22. kuchar­
ki. 26. znak, 27. Łada (wspak).

KRZY­
ŻÓW­
KA

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań z nr 188, z dnia 9/10.
VIII. 1969 r. nagrody książko­
we otrzymują: K. Dygoń, No­
wy Sącz, Rynek 31, J. Zieliń­
ski, Łódź 37, Róży Luksem­
burg 4/7, E. Cieśla, Sokołow­
sko, pow. Wałbrzych, M. Be­
niowski, Ruda Si. 4, 15 Grud­
nia 8/7, K. Thomas, Nowa Hu­
ta, Osiedle Jagiellońskie 13/33,
W. Truchanowicz, Łańcut, Wa­
łowa 13, J. Gawalewicz, Tar­
nów, pl. Kościuszki 2, E. Sie-
mek, Siersza, Grunwaldzka 2,
M. Piwnik, Doły Biskupie, M.
Korzeniak, Zebrzydowice 38,
pow. Wadowice.

NAGRODY WYSLEMY
POCZTĄ.
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„Złote gody"
Dwa małżeństwa krakowskie,

Maria i Wiktor Turowie, oraz Ma­
ria i Zygmunt Bucheltowie obcho­
dzili niedawno 50-lecie małżeń­
stwa. Obu małżeństwom Rada
Państwa przyznała medale „Za
długoletnie pożycie małżeńskie”.
Ponieważ jubilaci są już w pode­
szłym wieku, przedstawiciele Pre­
zydium DRN udali się do ich mie­
szkań, aby dokonać aktu dekora­
cji. (jmc)

Codziennie ok. godz. 10 ta­
ki obrazek można oglądać I

przed gmachem poczty dwor­
cowej. Listonosze z wyładowa­
nymi torbami wyruszają do
swoich rejonów...

Fot. W. Klag

Posiedzenie Komisji Finansów, Budżetu i Planu

4,1 mld zł na potrzeby
Krakowa

W roku 1970 łączne nakłady
na inwestycje w Krakowie wy­
niosą 4,1 mld zł. Rozpocznie
się m. in. budowę biurowca 1

zaplecza technicznego „Telpo-
du”, automatycznej centrali
telefonicznej na Grzegórzkach,
rozbudowę magazynów Cen­
trali Rybnej.

Nakłady na inwestycje prze-

MIASTO
d

Swego czasu w sklepach,
punktach usługowych i restau­
racjach witało nas wywieszone
na widocznym miejscu, wypi­
sane starannie, dużymi li­
terami hasło: „KLIENT NASZ

PAN", Było to w okresie trwa­
nia zakrojonej na szeroką ska­
lą akcji, która miała spowo­
dować poprawą kultury ob­
sługi i przyczynić się do u-

kształtowania właściwego sto­
sunku do klienta i konsumen­
ta.

Z biegiem miesięcy i lat

wspomniane hasło nabrało in­
nej treści. Świadczą o tym co-

najmniej
choćby...
nomii. W
lokalach — vide:

samoobsługowy bar przy

Szpitalnej, bądący filią „Staro­
miejskiej”, „Grand” i inne —

oferuje się konsumentowi da­
nia „eksperymentalne”. Ek­
speryment miał polegać na sa­
modzielności danego zakładu
w przygotowaniu receptury o-

kreślonych posiłków i ich kal­
kulacji. W praktyce „ekspery­
ment” sprowadza sią do sto­
sowania wyższych cen, absolu­
tnie nie uzasadnionych jako­
ścią potraw. Ale cói „KLIENT
NASZ PAN” przeto niech...

płaci. Konia 'z rządem temu

kto zrozumie, dlaczego w za­
kładach „eksperymentalnych”
żąda sią nawet wyższych cen

za... piwo i inne napoje? Naz-
wijmy rzecz po imieniu: tego
rodzaju „eksperymenty” są

przysłowiowym nabijaniem w

butelką przeciętnych konsu­

dziwne praktyki
krakowskiej gastro-

coraz liczniejszych
„Myśliwski”,

ul.

mentów. I ai dziw bterze,' fe
Moi — czytaj: tzw. kompetent­
ne czynniki — tolerują i poz­
walają na tego rodzaju prak­
tyki...

Inny „kwiatek" z gastrono­
micznej łączki. Niektóre zakła­
dy tzw. ajencyjne specjalizują
się w takich daniach jak go­
lonka czy giez cieląca. Ceny
określa się w gramach. Zazwy­
czaj jednak obsługa nie infor­
muje konsumenta o wadze w

momencie podawania zamówio­
nego dania. Trudno uwierzyć,
że kelner (erka) posiada tak
znakomitą pamięć li odbiera­
jąc z kuchnt kilka dań równo­
cześnie pamięta bezbłędnie ile

wynosiła waga golonki czy gl-
czy na kaidym z talerzy. Kto
na tym traci a rac-ej kto za to

płaci? — łatwo sooie dopowie­
dzieć...

Tak to w codziennej prakty­
ce urzeczywistnia się przypom­
niane na wstępie hasło. W

praktyce, będącej jego rażą­
cym zaprzeczeniem. Chętnie
poznamy opinią na ten temat

Wydz. Handlu RN m. Krako­
wa i kierownictwa Krakow­
skich Zakładów Gastronomicz­
nych... (zg)

PS. Czytelnicy w listach do

redakcji cząsto nawiązują do

tematów, jakie poruszamy w

tej rubryce. Uczyniła to choć­
by „Krakowianka" (nazwisko
i adres znane redakcji), której
list ze wzglądu na aktualność

przytaczamy w całości — bez
komentarzy:

Piszę do Was w sprawie Po­
mnika Mickiewicza i całego
Rynku Krakowskiego! Jako ro­
dowita Krakowianka jestem o-

burzona i wstyd mi! Idźcie i
zobaczcie jak wygląda pomnik
popołudniu i wieczorem!! Bru­
dny i zaśmiecony papierami i

odpadkami. Na pomniku lu­
dzie siedzą, jedzą i wypoczy­
wają! Czy to nie skandal?! Czy
nie ma nikogo ktoby się tym
zainteresował?! Co robią wła­
dze miejskie?! Przecież po ryn­
ku chodzi tylu cudzoziemców.
Co sobie o nas pomyślą?! Je­
den wielki śmietnik!

Czy by nie można odgrodzić
od ludzi jakimś kwietnikiem,
jeśli już nie tymi łańcuchami,
którymi był otoczony przed
wojną? Dlaczego tak mało
kwiatów na rynku? Dlaczego
tak mało ławek? Dlaczego nie
ma łudzi, którzy pilnowaliby
porządku?! Bijcie na alarm.'!!

Warto wiedzieć
IMPREZA

W PARKU DECJUSZA

Zarządy Wojewódzkie ZMS, ZMW

©raz Rada Okręgowa ZSP zapra­
szają uczestników Studenckich

Ograniczenie ruchu

na drodze
do Morskiego Oka
W związku z rozpoczęciem

przebudowy parkingu na Po­
lanie Włosienica — bd 15 wrze-

inia br. zamknięta będzie dla
ruchu kołowego droga do
Morskiego Oka, na odcinku
Palenica Białczańska (1 km od
Łysej Polany) — do Morskie­
go Oka długości 9 km.

Na odcinku Palenica Biał­
czańska — Polana Włosienica
przewóz turystów odbywać się
będzie autobusami PKS. Z u-

wagi na ograniczenie ruchu na

drodze do Morskiego Oka oraz

niebezpieczne przejście przez
plac budowy na Polanie Wło­
sienica, Zarząd Inwestycji O-
średków Turystycznych apelu­
je o nieorganizowanie w tym
czasie wycieczek w rejon Mor­
skiego Oka. Realizatorzy bu­
dowy liczą na pełne zrozumie­
nie turystów oraz organizato­
rów wycieczek. Przebudowa
parkingu na Polanie Włosie­
nica zmierza do uporządkowa­
nia rejonu Morskiego Oka i

przystosowania go do wzmo­
żonego ruchu turystycznego.
Wszelkie zmiany w organizacji
tuchu w rejonie Morskiego Oka po­
dane zostaną do wiadomości za­
interesowanych oddzielnym ko­
rt-unikatem.

Ochotniczych Hufców Pracy na

spotkanie z władzami polityczny­
mi, administracyjnymi Krakowa,
z przedstawicielami wyższych u-

czelni z okazji zakończenia sier­
pniowych praktyk robotniczych.

Impreza odbędzie się w Parku

Decjusza 24 sierpnia o godz. 15.00.
W programie: 1. Część oficjalna,
2. Występy artystyczne, (zespół
jazzowy, recital piosenki, wystę­
py aktorów teatru „Stu”, do

godz. 20,00 gra do tańca studencki

zespół jazzowy „Old Metropolitan
Jazz Band”)

STATKIEM PO WIŚLE
24 sierpnia br. statki pasażer­

skie odpływać będą z przystani
obok Wawelu do Bielan: godz. 9 .

13, 15, 17; Tyńca: o godz.ił,
14.

10.

„PIĘKNO OKOLIC

KRAKOWA"

sierpnia 1969 roku Koło24
Grodzkie PTTK organizuje kolej­
ną wycieczkę pieszą nizinną z cy­
klu „Piękno okolic Krakowa” x

przejściem na trasie: przytko-
wice — Draboż — Trawna Góra —

Brzeźnica. Dojazd koleją — nale­
ży zakupić bilety w jedną stronę
do Przytkowic. Zgłoszenia na

miejscu zbiórki w dniu wyjazdu
o godzinie 6.45 przed Dworcem

Głównym PKP w Krakowie (przed
zegarem). Przewodnictwo na wy­
cieczce jest bezpłatne.

Zanim przedszkola
wypełnią się gwarem
W dzielnicy Grzegórzki wszyst­

kie cztery remontowane obecnie

przedszkola zostaną w terminie

przekazane małym użytkowni­
kom.

Rozpoczęto przygotowywanie te-

„Kuchnia"
dla 17 tys. studentów

li tys. studentów korzystać bę­
dzie w bieżącym roku akademic­
kim z usług placówek żywienia
zbiorowego (w ubiegłym roku 14

tys.). Oznacza to potrzebę maksy­
malnego zwiększenia zdolności

produkcyjnych wszystkich stołó­
wek. Toteż podstawowym warun­
kiem utrzymania każdej istnieją­
cej placówki
dajności jest
przeprowadzenie
nięcie wszelkich

mogłyby utrudniać sprawną orga­
nizację pracy.

Z ramienia Kolegium Prorektorów
nadzór nad remontami powierzono
dyrekcji administracyjnej AGH.

Wczorajsza wizytacja stołówek,
jakiej dokonał wraz z przedstawi­
cielami RO ZSP, dyr. admin. AGH

mgr M. Kozłowski (poprzednią
kontrolę odbył w połowie sierpnia
br.) pozwala stwierdzić, iż na ogół
remonty przebiegają prawidłowo.
W większości placówek są już na

ukończeniu. Jedynie w stołówce
nr 21 przy Boh. Stalingradu poza
rozrzuconymi narzędziami nie za­
staliśmy ani jednego robotnika —

robota „leży”. W stołówce AM

przy ul. Grzegórzeckiej (do 15

sierpnia pełniła ona dyżur żywie­
niowy) remont dopiero zaczęto.

Krytyczną sytuację zastaliśmy
w placówce nr. 15 WSE przy ul.

Modrzewskiego: remont wpraw­
dzie dobiega końca, ale wystąpiły
poważne trudności z dostawą u-

rządzeń i montażem kotłów do

wytwarzania ciepłej pary i ogrze­
wania co. Apelujemy do Zarządu
Inwestycyjnego Szkół Wyższych o

jak najszybszą pomoc dla tej sto­
łówki. Dalsza zwłoka grozi, że nie

będzie mogła być ona otwarta w

terminie. A w tym roku akade­
mickim naprawdę nie możemy so­
bie pozwolić na stratę ani jednego
miejsca stołówkowego, ani na ja­
kiekolwiek opóźnienie pracy tych­
że placówek, (sz)

w stanie wy-
dobre, solidne

remontów, usu-

usterek, które

PRZERWA W DOSTAWIE

WODY

W NOWEJ HUCIE

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Robót Inżynieryjnych w Krako­
wie, ul. Mazowiecka 31, zawiada­
mia, że w wyniku prac monta­
żowych przy połączeniu magistrali
wodociągowej na terenie Nowej
Huty w Osiedlach XX-lecla PRL,
Jagiellońskim i Kazimierzowskim,
w godz. od 8 dnia 26 sierpnia do

godz. 7 dnia 27 sierpnia, nastąpi
brak wody w sieci wodociągowej.

KOMUNIKATY

„Zawiadamia się wszystkich u-

źytkownlków dróg publicznych,
że od dnia 23 sierpnia 1509 r. w

związku z remontem wiaduktu

kolejowego na al. 29-go Listopa­
da w Krakowie przejazd na tym
wiadukcie odbywać się będzie za

pomocą ruchu wahadłowego I

wprowadzonej czasowo sygnaliza­
cji świetlnej.

Wydział Komunikacji RN m.

Krakowa pros! o jak najdalej idą­
cą ostrożność 1 bezwzględne
przestrzeganie zarówno oznako­
wania drogowego jak i sygna­
łów świetlnych”.

Na wielkiej budowie
Nadzieje dotyczące pełnego

pokrycia zapotrzebowania mie­
szkańców Krakowa na wódę,
łączą się z planowanym na la­
ta 1969—70 ujęciem wody z

Raby. Natomiast sprawa ener­
gii cieplnej, wiąźe się z

wą elektrociepłowni w

budo-
Łęgu.

Budowa tej ostatniej trwa.
Aktualnie wznosi się funda­
menty, konstrukcje budynku
kotłowni i kotła. W przyszłym
roku rozpocznie pracę pierw­
szy kocioł. Do 1972 roku wyko­
nane zostaną 3 kotły
będzie to koniec I

wodne,
etapu

renu pod budowę tak bardzo po­
trzebnego przedszkola na os. Dą­
bie. Jego oddanie do użytku na­
stąpi w przyszłym roku.

Również i na Kleparzu remon­
ty bieżące przedszkoli są na u-

kończeniu w późniejszym termi­
nie nastąpi przekazanie do ek­
sploatacji po remoncie — jedynie
przedszkola przy ul. Pędzichów.

W dzielnicy Podgórze nie ma

problemu z remontami. I tu

wszystkie remonty przedszkoli zo­
staną ukończone w terminie. Pro­
blemem pozostaje natomiast bu­
dowa przedszkola na Kozłówku.

„Wypadła” ona z planu. Aktual­
nie występuje deficyt miejsc w

ilości 100. Aż strach pomyśleć
jakie kłopoty czekają ro­
dziny, które w liczbie 800 mają
się tutaj niebawem sprowadzić.

Na Starym Mieście — przedłuża
się remont przedszkola przy ul.

Piekarskiej. Wykonawcy zasłu­
żyli na naganę.

Nie mogliśmy wczoraj uzyskać
informacji z terenu Zwierzyńca i

Nowej Huty. Na przeszkodzie sta­
nęły urlopy odpowiedzialnych
pracowników DRN. (pbor)

znaczone są przede wszystkim
na dalszą rozbudowę Huty im.
Lenina, kontynuację budowy
elektrociepłowni w Łęgu, prze­
budowę urządzeń kolejowych,
kontynuację budowy stacji Ol­
sza.

Mieszkańcy Krakowa
przyszłym roku otrzymają
tys. izb mieszkalnych, co

zwoli na dalszą poprawę wa­
runków mieszkaniowych lud­
ności. Istotną pozycją w bu­
dżecie jest kontynuacja budo­
wy ujęcia wody z rzeki Raby,
mostu Grunwaldzkiego, skrzy­
żowania Al. Pokoju i ul. Koc-
myrzowskiej z Al. Planu 6-let-
niego. 26,2 min zł przeznacza
się na kontynuację robót przy
przebudowie trasy południo­
wej, wylotowej z miasta —

węzła przy Matecznym i ul.
Wadowickiej, oraz rozpoczęcie
przebudowy ul. Zakopiańskiej.

Projekt planu uwzględnia
również rozbudowę sieci wo­
dociągowej i kanalizacyjnej,
poprawę warunków komuni­
kacyjnych na liniach autobu­
sowych, które w przyszłym ro­
ku otrzymają 25 nowych auto­
busów, poprawę warunków
nauczania przez oddanie 57 no­
wych izb lekcyjnych w szko­
łach podstawowych i średnich.

Ok. 19 min zl przeznacza się
na remonty i konserwację za­
bytków. W przyszłym roku
rozpocznie się remont Barba­
kanu i murów obronnych łącz­
nie z Bramą Floriańską, oraz

zespołu budynków zabytko­
wych ul. Kanoniczej. W dal­
szym ciągu prowadzona będzie
rekonstrukcja kompleksu za­
bytków Starego Miasta.

(jmc)

CO,GDZIE,
KIEDY?

SOBOTk

NIEDZIELA
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SOBOTA

STARY (Jagiellońska 1): Po­
skromienie złośnicy — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 43): Mi­
łość szejka — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Sindbad

Żeglarz — 17 .

NIEDZIELA

STARY: Poskromienie zło­
śnicy — 19.15, GROTESKA:
Sindbad Żeglarz — 11, Od
Krakowa jadę — 13.

„WATRA” zakończyła wędrówkę
Zakończył się już obóz wędrowny po Beskidzie Wyspowym,

Sądeckim, Pieninach i Gorcach 113 Harcerskiej Drużyny Tury-
■styczno-Krajoznawczej „WATRA” im. K. Bachledy z Hufca

Kraków-Powiat oraz Kręgu Instruktorskiego „WATRA”. Co roku
z wytrawnymi już turystami wyruszają trzej nowicjusze, któ-

rzy po zaliczeniu swojego pierwszego obozu wędrownego sta­
ją się członkami-uczestnikami drużyny. Obóz, którego jednym
z ważnych celów było zdobycie wyższych stopni GOT nie miał

niczego wspólnego li tylko z pogonią za punktami. Nowym ele­
mentem stały się samodzielne wędrówki zastępów, które rów­
nocześnie dokonywały zwiadu dotyczącego 25-lecia PRL. Spotka­
nie zastępów’ i komendy obozu nastąpiło na szczycie Gorca.

Największą atrakcję stanowił dla uczestników spływ łodzia­
mi flisackimi przez Przełom Dunajca.

Na zdjęciu: Zastęp radzi...
Fot. A. Tusiewicz

W pow. krakowskim

Przed pierwszym dzwonkiem
W b. roku w pow. krakow­

skim po raz pierwszy wkro­
czy w progi szkół 1.330 pierw­
szoklasistów. Dla nich i dla
uczniów starszych klas szkoły
zostały odremontowane i od­
nowione. Nową szkołę z 6 sa­
lami lekcyjnymi i pracownia­
mi otrzyraa dziatwa we wsi
Zalczyna. Przed pierwszym
września nowe izby lekcyjne
przybędą również w Janowi­
cach. Ponadto dzieci z powiatu
krakowskiego w nowym roku
szkolnym otrzymają szereg
nowych pomocy naukowych.

Warto przypomnieć, że w

latach 1948—1968 wybudowano
w p-wiecie 38 nowych budyń-

ków szkolnych, a 18 uległo
gruntownej rozbudowie. Obec­
nie na 138 szkół w 116 reali­
zuje się ośmioletni program
nauczania.

Wiele izb lekcyjnych, pra­
cowni specjalistycznych, świe­
tlic przyszkolnych zostało wy­
budowanych czynem społecz­
nym mieszkańców wsi. Szereg
dalszych szkół buduje się dzię­
ki inicjatywie społecznej.

(cm)

EC-Łęg
budowy. Dwie magistrale:
„Wschód” i „Zachód”, rozpro­
wadzą ciepło dla Krakowa

_

i
Nowej Huty. Oblicza się, iż
całkowicie zaspokoją potrzeby
miasta w zakresie energii cie­
plnej.

W II etapie przewidziana
jest budowa 2 kotłów wysoko­
prężnych współdziałających z

turbinami. Elektrociepłownia
rozpocznie produkcję energii
elektrycznej. Zasięg działania
obejmie wtedy Azory i Proko-
cim.

Ostatni, III etap budowy na­
stąpi po 1975 r. Koszty całości
tej wielkiej inwestycji, obli­
cza się wstępnie na około 2
mld zł.

Z funkcjonalnością elektro­
ciepłowni łączy się sprawa za­
pewnienia wody, którą zapew­
ni ujęcie własne.

Dla ochrony powietrza przed
niebezpiecznym zapylaniem,
we wszystkich kotłach zain­
stalowane będą elektrofiltry.
Z chwilą ukończenia inwesty­
cji zlikwidowane zostaną lo­
kalne kotłownie, które są źró­
dłem wszelkich nieczystości i
pyłów, (beri

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków —

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej: —

w dniach 25, 26, 27 sierpnia, od

godz. 7 do 17, w miejscowości
Bielany wraz z Osiedlem, — w

dniu 28 sierpnia, od godz. 7 do

16, przy ul. 18 Stycznia 22—50,
Bogatki 5 i 8, Dzierżyńskiego 14b,
16, J6a, 17a, — w dniach 28, 29, 30

sierpnia, od godz. 7 do 17, w miej­
scowości Bielany.

Bliższych informacji udziela
RE I, tel. 536-80, wewn. 454.

Wypadki, kraksy...
Pogotowie Ratunkowe w Kra­

kowie udzieliło wczoraj pomocy
do godz. 21 — 88 osobom. • Służ­
ba Ruchu Drogowego MO inter­
weniowała w 9 wypadkach dro­
gowych. • Władysław Dudzik (lat
50, zam. Tarnowskiego 5/5) do­
znał wstrząsu mózgu i rany tłu­
czonej głowy. 0 Józef Rusin (1.
IR. zam. Fabryczna 5/12) został

potrącony przez samochód na ul.

Wadowickiej. Odniósł obrażenia
w postaci urazu prawej kończy­
ny górnej i ogólnych potłuczeń.
9 W zderzeniu samochodu z mo­
tocyklem Janusz Maj (1. 19, zam.

Towarowa 3/3) doznał urazu gło­
wy i złamania żuchwy, a Lisik

Ryszard (1. 18, zam. Murowana

2/2) — ogólnych potłuczeń. • Na
ul. Bronowickiej w zderzeniu sa­
mochodu z motocyklem Jan Ko*
zaczkiewicz (1. 18, zam. Sebastia­
na 29/9) doznał otwartego złama­
nia prawego podudzia. Przewie­
ziono go na ostry dyżur chirur­
giczny. (pbor)

SOBOTA

APOLLO: Angelika wśród

piratów (fr. 16 lat) — 10, 12.39,
Śmierć Indianina (rum. 11 lat)
— 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:

Wakacje nad morzem (rum.
14 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Siedmiu w blasku złota

(wł. 16 lat) — 15.45. KIJÓW:
Damski gang (ang. 16 lat> —

16.30, 19.30 . KULTURA: Czas

przeszły (poi. 12 lat) — 18, 20.15
MASKOTKA: Księżniczka
(szwedz. 18 lat) — 15.30, 17.45,
20. MELODIA: Rzeka Czerwo­
na (USA, 14 lat) — 16, 19. MI­
KRO: Wspaniale wakacje
(rum. 14 lat) — 18, 20.15. O

tych paniach (szwedz. 13 lat)
— 22.15. MŁ. GWARDIA: Fa-
nsenki z Rochefort (fr. 14 lat)
— 10,. 12 .30, 14.45, 17, 19.30.
SZTUKA: Kobieta diabeł (jap.
18 lat) — 10, 12, 16, 13, 20. TĘ­
CZA: W krainie Komanczów

(USA, 16 lat) - 17, 19.15=
UCIECHA: Kowboju do dzieła

(ang. 16 lat) — 15.45, IB, 20.15.
UGORFK: Gamoń (fr. 14 lat)
— 17, 19. WARSZAWA: Polo- •

wanie na muchy (poi. 18 lat)
— 15.30, 18, 20.30. WISŁA: Ko­
siarz (ang. 14 lat) — 11, 15.45,
18, Król Edyp (wl. 16 lat) —

20.15. WOLNOŚĆ: Dziewica dla

księcia (wł. -fr. 18 lat) — 15.45.
18, 20.15. WRZOS: Życie zło­
dzieja (fr. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Na szlaku wo­
jennych przygód (czes. 11 lat)
— 15. 17. ZWIĄZKOWIEC: Po­
garda (fr. 18 lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Wyzwanie dla Robin
Honda (ang. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALĄ: Las po­
wieszonych (rum. 16 lat) — 15,
17. 19.15. ŚWIATOWID: Maska­
rada szpiegów (ang. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.

SALA: Urocza gospodyni
(USA, 14 lat) — 14.45, 17, 19.30.
SFINKS: Angelika i król (fr.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Bohaterowie Telemarku (ang.
1.14)-17,19.

WIELICZKA — Górnik:

Gringo.
SKAWINA — Junak: Twar­

dzi ludzie, Hutnik: nieczynne.
ZIELONKI — Krakowianka:

Czterej pancerni 1 pies.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA

DOM SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 2): Pol. mai. i

rzeźba do 1764 r. (10—15).
DOM MATEJKI (Floriańska
41): Zakupy i dary dla Domu

Matejki (10—15). NOWY
GMaCH (al. 3 Maja 1): Cyna
w dawnych czasach (10—15).
PAWILON WYST. (pl. Szczep.
3): 25 lat PRL — architektura,
urbanistyka, budownictwo

(11—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczep. 4): Osiągnięcia zlen- . l
krak. w 25-leciu PRL (11—18).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3): Sztuka peruwiańska (10—
14). GF.LOGICZNE (Senacka
3): Świat roślin 1 zwierząt
ub. epok oraz wyst. minera­
łów (9—17). HISTORYCZNE

(Jana 12): Dzieje i kultura

Krakowa, (Franciszkańska 4):
Z dziejów drukarstwa 1 in­
troligatorstwa (Szpitalna 21):
Dzieje teatru krak. (9—14).
RYNEK GŁ. 35: Plakat kra­
kowski (11—18). ETNOGRAFI­
CZNE (pl. Wolnlca): 11—15.
PRYZMAT (Łobzowska 3):
wyst. prac M. Sperling l J.

Jaremy (11—22). KLUB TPPR

(Rynek 20): Lenin w Polsce

(15.30—20). PODZIEMIA ko-
śćiola św. Wojciecha: Dzieje
Rynku krak. (10—18). TPSP

(al. Róż 3): Morze i jeziora.
MUZ. LOTNICTWA (Czyżyny)
10—14 . KLUB MPiK (Jaglell.
1): wyst. malarstwa Grupy 5
„ślad”.

NIEDZIELA
SUKIENNICE: 10—16. DOM

SZOŁAYSKICH: (10—16). NO­
WY GMACH (10—16). ARCHE­
OLOGICZNE (10—13). GEOLO­
GICZNE (Senacka 3): Świat
roślin i zwierząt ub. epok oraz

wyst. minerałów (9—17). RY­
NEK GŁ. 35: 11—15. PRYZMAT

niecz. PODZIEMIA kościoła
św. Wojciecha: 10—15.

Pozostałe — jak w sobotę

„Zabawa z kotkiem” — opo­
wiadanie Jana Lohmanna (KR)
17.45 Gra zespół organowy
Rozgł. Krak. 18.00 „Prawda o

Janosiku” — fel. Jalu Kurka.

(KR). 18.10 Dziennik krak. 13.20

„Widnokrąg” — wydarzenia
ze świata nauki. 19.00 Przegląd
wydarzeń „Echo dnia”. 19.17

Zespół pleśni i tańca. 19.30 Ma­
tysiakowie. 20.00 Recital tyg.
20.35 Koncert ork. rozrywk.
21.10 Cena wytrwałości — frag.
pamiętnika B. Dudek. 21 .25
Rumuńska muz. tan. 22.00 Ma­
gazyn „Z kraju i ze świata”.
22.27 Wiad. sport. 22.30 Tańczą­
ce harmonijki. 22.45 Zespół
dziewiątka. 23.15 Walce kon­
certowe. 23.50 Wiad. 0 .05—3.00

Program z Koszalina.

NaUKF68.75MHz-ZKR.
LOK.

16.10 Mistrzowie baroku. 16.25

Rytm, taniec, plotenka.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
Ska 11, INTERNISTYCZNY:

Prądnicka 35, LARYNGOLO-
GICZNt: Kopernika 23a, O-

KULISTYCZNY: Kopernika 38,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
13, NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3, PEDIATRYCZNY:

Prądnicka 35, CHIRURG.
DZIEC. Prądnicka 37.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 15, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a, OKU! TS-
TYCZNY: Kopernika 38, U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3, PEDIATRYCZNY:
Prokocim. CHIRURG. DZIEC.:
Prokocim.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA
Boh. Stalingradu 77 (tlen),

Mogilska 16, Grodzka 17, Brono­
wicka 38, Zwierzyniecka 7,
Zakopiańska 69, N. Huta: A.

Struga 36 (tlen), Os. Kazimie­
rzowskie paw. 106.

NIEDZIELA
Jak w sobotę

SOBOTA

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6 .05
Kiermasz pod kogutkiem. 7 .00

Wiad. 7 .10 Kalendarz Radio­
wy. 7.30 Gra Polska Kapela.
8.00 Dziennik. 8.20 Muz. 8 .30

Przekrój muzyczny tyg. 9 .00
Wiad. 9.05 Fala 56. 9 .15 Maga­
zyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli — „Bajka o baj­
kach”. 10.20 Przeboje filmowe.
11.00 Rozgłośnia harcerska.
II. 40 Nowości nauki i techniki.
12.05 Wiad. 12 .15 Wesoły auto­
bus. 13.15 Nowości Programu
III. 14 .00 Radiowy magazyn
przebojów. 14.30 Z kolarskich
mistrzostw świata w Brnie.

15.20 „W Jezioranach”. 15.50
Muz. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
pr gląd wydarzeń międzyna­
rodowych. 16.20 „Tańczący ja­
strząb” — słuch, wg J. Ka­
walca. 17 .10 Taneczny podwie­
czorek. 17 .40 Mel. lud. 18.00

Wyniki gier liczb. 18.05 Kon­
cert życzeń. 19.00 Kabarecik

reklamowy. 19.15 Przy muzyce
o sporcie. 19.30 Matysiakowie.
20.00 Dziennik. 20.15 Festiwal
Piosenki Sopot 69. W przerwie
Audycja literacka. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Ork. tan. 24.00 Wiad.
0.05—3.00 Program z Rzeszowa.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Muz. 6 .30
Wiad. 6.40 Próg. pog. (KR).
6.50 Muz. 7.30 Dziennik. 7 .45
Muz. 7.59 Próg. pog. (KR). 8 .00
Moskwa z melodią i piosenKą
słuchaczom polskim. 8.30 Wiad.
8.35 Radio-problemy. 8 .45 9
kwadransów z literaturą i

muzyką (KR). Defilada ryt­
mów. Wiersze Krzysztofa Ka­
mila Baczyńskiego. Muz. balet.

„Droga do Polski” — opow. A.

Bahdaja. Śpiewa Wiesław
Ochman. Dwa opowiadania R.

Vulpeseu. 10.30 Koncert życzeń
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05
Wiad. i „Siedem dni w kraju
i na świecie”. . 1 2 .30 Poranek

symf. muz. franc. 13.30 Zga­
duj zgadula. 15.00 „Tajemni­
czy opiekun” — słuch, wg po­
wieści J. Webster. 16.00 Wyni­
ki Lajkonika (KR). 16.01 Lista

przebojów (KR). 16.20 Felieton

„Ambicje i fakty” (KR). 16.30
Koncert Chopinowski. 17.00
Wiad. 17.05 Warszawski Ty­
godnik. 17 .30 Muz. tan. 18.00
Teatr PR „Apatia” — słuch,
wg. I. Gonczarowa. 18.40 Muz.
tan. 19.00 Wiad. felieton aktu­
alny. 19.15 Muz. 20.00 Wieczór
lit. -muz. — Wieczór bajki. 21.30
Powt. wyników Lajkonika.
21.33 Krak, aktualności sport.
(KR). 21 .40 Melodie srebrnego
ekranu (KR). 22.00 Wiad. 22 .05

Ogóln. wiad. sport, i wyniki
Toto-Lotka. 22.25 Tr. z Rze­
szowa. 22 .35 Niedzielne spotka­
nia z muzyką — utwory mi­
strzów baroku. 23.37 Jazz na

dobranoc. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.
Na UKF 68,75 MHz — z War­

szawy.
17.30—18.20 Transmisja meczu

piłk. o mist. I ligi Cracovla —

Gwardia. 18.20—18.40 Muz. roz­
rywk.

CHEMIK: Wakacje nad mo­
rzem (rum. 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Sie­
dmiu w blasku złota (wł 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTU­
RA: Spotkanie w Bajce (poi.
16 lat) — 18, 20.15, Melodia:

Bajki — 11, 12, Rzeka Czerwo­
na (USA, 14 lat) — 13, 16, 19,
MASKOTKA; Bajki - 13.30.

Fllp, Flap i inni (USA, 11 lat)
— 11.30, Księżniczka (szwedz.
18 lat) — 15.30, 17.45, 20. MI­
KRO: Wspaniałe wakacje
(rum. 14 lat) — 18, 20.15. TĘ­
CZA: W kraju Komanczów

(USA 16 lat) — 17, 19.15.
UCIECHA: Kowboju do dzieła

(ang. 16 lat) — 12, 15.45, 18, 20.15
UGOREK: Bajki — 11,12, Ga­
moń (fr. 14) — 17, 19. WAR­
SZAWA: Polowanie na muchy
(poi. 18 lat) — 11, 15.30, 18,20.30
WISŁA: Rzeka Czerwona

(USA, 14 lat) — 11, Kasiarz

(ang. 14 lat) — 15.30, 18, Król

Edyp (wł. 16 lat) — 20.15.
WOLNOŚĆ: Dziewica dla księ­
cia (wł.-fr. 18 lat) — 11, 15.45.

18, 20.15. WRZOS: Bajki — 11,
12. Życie złodzieja (fr. 16) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Na szla­
ku wojennych przygód (czes. 11

lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, Pogarda
(fr. 18 lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Wyzwanie dla Robi"
Iiooda (ang. 14 lat) — 11, 15.4r

18, 20.15. ŚWIT M. SALA: Czte­
ry dni do nieskończo"*

(rum. 14 lat) - 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID: Bajki - 11.15,
Maskarada szpiegów (ang. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID M. SALA: Małpia kurac­
ja (USA, 12 lat) - 14.45. 17,
19.15. SFINKS: Bajki — 10, 11,
Angelika i król (fr. 16 lat) —

.15.45, 18, 20.15.
PŁASZÓW — Energetyk:

Bohaterowie Telemarku (ang.
14 lat) — 17, 19.

SKAWINA - Hutnik: Eu-

ropolis.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
WAWEL 0-17), SUKIEN­

NICE: 150-lecie ASP (10-15).

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Rozmalt Roln.
5.25 Muz. 5 .50 Gimn. 6 .10 Pięć
minut o gospodarce. 6 .15 Kon­
cert Ork. PR i TV. 6.45 Ka­
lendarz Radiowy. 6.50 Muz. 7.00
Dziennik. 7 .20 Sportowcy wiej­
scy na start. 7.35 Muz. 7.50
Gimn. 8.00 Wiad. 8.15 Piosenka
dnia. 8.19 Melodia na dzień do­
bry. 8.44 Koncert życzeń. 9 .00
Z dziejów lotnictwa polskiego.
9.20 Śpiewają chóry Rum. Ra­
dia i TV. 9 .40 Z nagrań Crk.

Rozgł Bydg. 10.00 Wiad. 16.05
Sława i chwała — pow. J.

Iwaszkiewicza. 10.25 Pol. muz.

klas. 10.50 Kurs jęz. franc.
11.00 Podróż z piosenką i me­
lodią radziecką. 11.30 Koncert
Ork. Mandolinlstów. 11.49 Ga­
wędy rodzinne I. Kowala. 11 .55
Kom. o st. wód. 12 .05 Wiad.
12.25 Koncert z polonezem.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Bukareszt w piosence. 13.20
Ros. muz. lud. 13.40 Więcej,
lepiej, taniej. 14.00 Czy znasz

tę książkę — zagadka literac­
ka. 14.30 Muz. operowa. 15.00
Wiad. 15.05 ,,Godzina dla dzie­
wcząt i chłopców — „Lato i

ty”. 16.00 Dziennik. 16.10 Po­
południe z młodością. 18.00
Wiad. 18.05 Lista przebojów —

Studia Rytm. 18.50 Muzyka 1
aktualności. 19.15 Dziś pytanie
— dziś odpowiedź. 19.30 Wę­
drówki muzyczne po kraju.
20.00 Dziennik. 20.15 Festiwal
Piosenki — Sopot 1969 r. W

przerwie Kronika sport. 23.00
Dziennik. 23.10 Melodie 1 pio­
senki. 24 .00 Wiad. 0.05—3 .00 Pr.
z Koszalina.

PROGRAM II

5.00 Muz. 5.29 Próg. pog.
(KR). 5 .30 Wiad. 5.40 Wiejski
Tygodnik. 5 .55 Muz. 6 .00 Pro­
ponujemy, informujemy. 6.20
Gimn. 6.30 Wiad. 6.40 Publicy­
styka międzynarodowa. 6.50

Muzyka i aktualności. 7.15

Próg. pog. (KR). 7.16 Tr. z

Rzeszowa. 7 .30 Dziennik. 7 .50
Piosenka dnia. 7.54 Muz. 8.10
Muz. (KR). 8 .25 Próg. pog.
(KR). 8.30 Wiad. 8.35 Przerwa.
15.00 Amatorskie zespoły z

Warszawy. 15.25 Gra Ork. R.
Manna. 15.35 Czytamy „Ruch
Muzyczny”. 15.50 O czym pisze
prasa lit. 16.00 Dziennik. 16.10
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na krńk.
antenie (KR). 17 .15 Piosenxa

przypomni ci — aud. w oprać.
Romana Kowala (KR). 17 .30

SOBOTA

7.30 Interwizja: Parada woj­
skowa z okazji święta narodo­
wego Rumunii. Po transmisji
„Hajducy” — film rumuń­
ski. Po filmie do 16.10 —

przerwa. 16.10 Program dnia.
16.15 Program tygodnia. 16.35
Film rozrywk. 16.50 Dziennik.
17.00 Interwizja: Sprawozdanie
z międzynarod. zawodów

pływackich o Puchar Europy.
18.00 „Wczoraj i dziś pol­
skich skrzydeł” — pr. z oka­
zji Święta Lotnictwa. 18.35 Fe-

gaz. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.05 Przypominamy, ra­
dzimy. 20.15 Eurowizja IX

Międzynarodowy Festiwal Pio­
senki w Sopocie. W przerwie
Dziennik. 22 .45 Program na ju­
tro.

NIEDZIELA

9.20 Program dnia. 9.35 Lato
1969 — Po żniwach. 10.00 Przy­
pominamy, radzimy — kalen­
darz rolniczy. 10.10 W Imieniu

Rzeczypospolitej — poi. film

tel. z s. Stawka większa niż

życie. 11 .10 Recenzje krakow­
skie (KR). 11.20 Interwizja: Z

cyklu: „W świecie sztuki”
Samarkanda. 12 .00 Dziennik.
12.15—13.00 Przerwa. 13.00
Starsza od Biskupina (KR).
13.25 Ludzie 1 zdarzenia. 13.45
PKF. 13.55 Przemiany. 14 .25
Festiwal kapel i śpiewaków
ludowych. 15.00 Wyprawa do

Brazylii — film dok. 16.20 Oj­
ciec i syn. 16.45 Losowanie To­
to-Lotka. 17 .00 Spr. z między­
narodowych zawodów pływac­
kich o puchar Europy (Inter­
wizja). 18.15 Klub prof. Tut­
ki. 18.30 Polemiki. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 19.50 „Ma­
czuga” — rep. film. 20.15 in­
terwizja: IX Międzynarodowy
Festiwal Piosenki w Sopo> ie.
21.25 Magazyn Sportowy. 27.35

po transmisji program na Ju­
tro.

„Gazeta Krakowska’* organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235-60.

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole l.
1 A-67
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